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Z programów wyborczych

Owocowe skarby
Lubelszczyzny

(Obsługa własna)
Jesienią ubiegłego roku zdarzyło 

mi się być w Skierbieszowie nieo­
podal Zamościa. Miejscowość tę za­
pamiętałem bardzo dobrze, gdyż — 
choć rok był dla jabłek niełaskawy 
— kilogram tego owocu kosztował 
w Skierbieszowie... złotówkę. Podo­
bnie kształtowały się ceny w in­
nych, odległych od większych miast 
częściach Lubelszczyzny. Często nie 
docierali tam w ogóle przedstawi­
ciele skupu i owoce można było 
nabyć dosłownie za bezcen, oczywi­
ście — ze stratą dla sadownika.

W najbliższych latach przewiduje 
się więc — w myśl wskazań Pro­
gramu Wyborczego — wybudowa­
nie na Lubelszczyźnie 8 zakładów 
przetwórstwa owocowo-warzywni­
czego, które potrafią ująć to olbrzy­
mie bogactwo surowcowe. M. in. w 
Zwierzyńcu powstanie specjalna fa­
bryka przetworów leśnych. (Kasp.)

W służbie mas pracujących
MRN w Lublinie podsumowuje 10-letnią pracę
Spotkania z kandydatami na radnych

Kampania przedwyborcza do rad narodowych trwa w całej pełni. 
W miastach 1 wsiach odbywają się liczne zebrania 1 spotkania z kandy­
datami na radnych.
10 bm. w świetlicy 

skiego Nr 1 przy ul. 
było się spotkanie 
służby zdrowia z dzielnicy Wola z 
kandydatami na radnych Stołecznej 
i Dzielnicowej Rad Narodowych. W 
spotkaniu wzięli m. in. udział kandy­
daci na radnych 
m. st. Warszawy 
Kleczkowski.

Szpitala Miej- 
Kasprzaka od- 

pracowników

Rady Narodowej
— dr Pacho i dr

Zacznę od spraw bytowych studentów

Zebrani mówili
ma do wykonania 
bv zdrowia Stołeczna Rada i

o zadaniach, 
w dziedzinie

Jakie 
służ- 
DRN

gromadzkiego we wsi Bojano (pow. Wejherowo) wy-

Wola, o niedomaganiach, którym 
trzeba szybko zaradzić. Zwracali np. 
uwagę na nierównomierne rozmiesz­
czenie sieci placówek służby zdro­
wia. Dotkliwie odczuwa ich brak o- 
siedle na Kole. Mówiono również o 
bolączkach i niedomaganiach placó­
wek zdrowia w zakładach pracy. 
Stwierdzono, że usunięcie tych nie- 
domagań to ważne zadanie przyszłej 
rady. Jako ważny postulat stawiali 
zebrani przed przyszłymi radnymi: 
bliższe poznanie potrzeb zdrowot­
nych mieszkańców oraz zwiększenie 
troski o estetykę i stan sanitarny za­
kładów żywdenia zbiorowego, szkół 
itp. Jak stwierdziła dr Kochońska z 
Instytutu Matki i Dziecka, pracę tę 
trzeba rozpocząć od własnych sie­
dzib, a wdęc od placówek służby 
zdrowia.

Na zakończenie spotkania zebra­
ni powzięli uchwałę, w której po­
stanawiają zacieśnić kontakt z 
przyszłą Radą Dzielnicową, brać 
czynny udział w pracach komisji 
zdrowia i dążyć do tego, aby opie­
ka nad chorymi była coraz lepsza. 
„Zapraszamy wszystkich podróż­

nych na naszą kolejną pogadankę z 
cvklu: „Rola i znaczenie rad narodo­
wych w Polsce Ludowej“ — zapo­
wiadają co kilka godzin megafony 
na Dworcu Głównym w Opolu.

W świetlicy dworcowej stale pełno 
podróżnych Odbywają się tu krót­
kie prelekcje, w których m. in. kie­
rowniczka świetlicy Jadwiga Matu­
szewska zapoznaje podróżnych z ro­
lą i znaczeniem rad narodowych oraz

omawia poszczególne punkty ordy­
nacji wyborczej. Następnie zabierają 
głos podróżni. Ludzie z rozmaitych 
środowisk społecznych, z różnych 
stron kraju, dyskutują na temat tech­
niki głosowania, pracy rad i ich za­
dań.

W czasie jednej z ostatnich po­
gadanek podróżni wysłuchali opo­
wiadania rodowitego opolanina 
Violi, przodującego ślusarza paro­
wozowni w Opolu, o przedwojen­
nych wyborach na Opolszczyźnie. 
Po Violi zabrał głos oficer W. Sło­
wik, chłop z Miłaszyc w woj. wroc­
ławskim — St. Fronczyk, mgr T. 
Wieczorkowski — wykładowca 
Technikum Handlowego w Opolu 
i inni.
Powstała w kwietniu 1944 r. — 

w okresie, kiedy naród polski wal­
czył jeszcze z hitlerowskim okupan­
tem — Miejska Rada Narodowa w 
Lublinie, na sesji ,11 bm. podsumo­
wała swą przeszło 10-letnią pracę w 
służbie mas pracujących. Od chwili, 
gdy rada ta rozpoczęła działalność, 
Lublin, w latach międzywojennych 
miasto bez perspektyw rozwojowych, 
przekształcił się w ważny ośrodek 
przemysłowy, kulturalny i naukowy.

Mówił o tym na sesji MRN prze­
wodniczący jej Prezydium—J. Ujma

Zabierając głos w dyskusji rad­
ni podkreślili, że realizacja progra­
mu wyborczego Miejskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego poważnie 
przyczyni się do podniesienia wa­
runków bytowych mieszkańców 
Lublina. Wykonanie tych poważ­
nych zadań wymaga dużego wysił­
ku zarówno ze strony Miejskiej 
Rady Narodowej, jak i całego spo­
łeczeństwa Lublina.

Uczestnicy zebrania gromadzkiego we wsi Bojano (pow. Wejherowo) wy­
sunęli ponownie kandydaturę Stefana Ropla, członka ZSL, dotychczasowego 
radnego Gminnej Rady Narodowej — na radnego do Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Stefan Ropel jest kierownikiem szkoły we wsi Bojano. Pełniąc 
funkcję przewodniczącego Komitetu Frontu Narodowego — Stefan Ropel 
dał się poznać jako ofiarny działacz społeczny. Z jego inicjatywy oraz dzię­
ki wysiłkowi całej gromady zelektryfikowano wioskę i skanalizowano 
szkołę. Na zdjęciu: Stefan Ropel podczas lekcji w szkole.

 CAF — fot. Uklejewski

Rezultaty kilku tygodni

Zakończenie obrad zjazdu korespondentów
„Gromady — Rolnika Polskiego“

9 i 10 bm. obradował w sali Domu 
Słowa Polskiego w Warszawie Kra­
jowy Zjazd Korespondentów vGro- 
mady-Rolnika Polskiego“.

W Zjeździe, na który przybyło ok. 
500 korespondentów, wzięli . udział; 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — J. Cyran­
kiewicz, sekretarz KC PZPR — W. 
Dworakowski, członek Rady Państwa 

S. Matuszewski, min. Rolnictwa — 
Pszczółkowski, przedstawiciele 

Produk- 
społecz-

E.s
ZSCh, Rady Spółdzielczości 
cyjnej i innych organizacji 
nych oraz prasy.

W dyskusji korespondenci 
wagi poświęcili omówieniu przebiegu 
kampanii wyborczej do rad narodo­
wych na terenie swych wsi, wskazu­
jąc, iż kampania ta pomimo wielu 
niedociągnięć w pracy terenowego 
aktywu przyczyniła się do uaktywnie­
nia życia politycznego wsi i skupiła

wiele u-

Marynarze „Gottwalda” 
domagają się 
powrotu do kraju

ZURYCH (PAP). Uwięzieni od ma­
ja br. na Taiwanie marynarze pol­
skiego statku „Prezydent Gottwald“ 
zwrócili się do Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z prośbą o inter­
wencję w sprawie uwolnienia ich i 
umożliwienia powrotu do ojczyzny.

Układ o wymianie handlowej
między ZSRR a Francją

PARYŻ (PAP). W wyniku rokowań 
między przedstawicielami ZSRR i 
Francji, które zakończyły się 10 bm., 
został podpisany układ o wymianie 
handlowej na okres od 1 lipca 1954 
r. do 31 grudnia 1955 r.

Układ przewiduje znaczne zwięk­
szenie dostaw towarów w porówna­
niu z latami ubiegłymi. Związek Ra­
dziecki będzie eksportował do Fran­
cji rop° naftową i jej przetwory. an­
tracyt, tarcicę, celulozę, rudę manga­
nową, bawełnę i inne towary.

Francja dostarczać będzie Związko­
wi Radzieckiemu walcówkę metali 
żelaznych, ołów, kable, przędzę sztu­
cznego jedwabiu, tkaniny jedwabne i 
wełniane, mięso, ziarno kakaowe, o- 
woce cytrusowe i inne artykuły. Poza 
tym Francja będzie budować dla 
Związku Radzieckiego statki towaro­
we oraz produkować kotły dla prze­
mysłu energetycznego i inne urzą­
dzenia.

setki tysięcy mało i średniorolnych 
chłopów wokół komitetów Frontu 
Narodowego.

Omawiając rolę i zadania nowych 
rad wielu dyskutantów wskazywało, 
że wszyscy mieszkańcy gromad mu­
szą im nieść pomoc, a jednocześnie 
kontrolować je. Szczególnie ważną 
rolę ma tu do spełnienia korespon­
dent wiejski, który może swą pracą 
na terenie wsi i współpracą z pismem 
poważnie pomóc w usuwaniu niedo­
ciągnięć i zaniedbań. Trzeba o nich 
śmiało pisać.

Korespondenci podkreślali, że cią­
żą na nich ważne i odpowiedzialne 
zadania. Ich praca przyczynia się do 
usuwania wielu niedociągnięć, dlatego 
też korespondent cieszy się dużym 
poważaniem i autorytetem wśród 
chłopów, a jest znienawidzony przez 
kułaków, kumotrów i spekulantów. 
Czyste są też próby tłumienia kryty­
ki, a nawet próby prześladowania ko­
respondentów. Np. korespondent Jó­
zef Wenek z gromady Łukowa, pow. 
Biłgoraj, mówił o tym, jak ostatnio 
za słuszną krytykę niedociągnięć w 
pracy prezydium gminnej rady naro­
dowej pozbawiono go pracy i próbo­
wano go szantażować.

Dyskusję podsumował członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów J. Cyrankiewicz.

Zjazd uchwalił wysłanie do KC 
PZPR na ręce I Sekretarza KC PZPR 
— Bolesława Bieruta, listu, w którym 
uczestnicy zapewniają, że nie będą 
szczędzić sił, aby jak najlepiej wypeł­
nić swoje zadania w toku kampanii 
wyborczej.

własna)

700 osób
ul.

Prof. Kulczycka-Saloni opowiada
o swym programie prac w

• (Obsługa
Studenci wydziału filologii Uniwer­

sytetu Warszawskiego nazywają ją — 
naszą opiekunką... '

Ten przydomek zyskała prof. 
Kulczycka nie tylko z puwudu peł­
nienia „urzędowej“ funkcji opiekuna 
II czy III roku studiów. Nazywają 
ją tak dlatego, że... ale niech powie­
dzą sami studenci.

— Nie było wypadku, żeby ktoś zgło­
sił się do profesor Kulczyckiej z jakrś 
sprawą I odszedł nie załatwiony lub nie 
usłyszał życzliwej rady jak ma postą­
pić—mówili studenci na zebraniu w Uni­
wersytecie, gdy wysunięto kandydatu­
rę orof. Kulczyckiej na radną.—Czy to 
będą kłopoty bytowe: z otrzymaniem 
stypendium, zasiłku, miejsca w Domu 
Akademickim, karty obiadowej czy też 
sprawy związane z nauką — zawsze 
znajdzie czas by każdego wysłuchać 
i pomóc mu. A przy tym jest taka bez­
pośrednia w obcowaniu z ludźmi, miła 
I bardzo, bardzo uczynna i troskliwa...
Od 1949 r. gdy zaczęła pracę na 

wydziale filologii U. W. jako adiunkt, 
dr Kulczycka wyróżniała się zdolno­
ściami i ofiarnością społeczną.

Odwiedziliśmy prof. Kulczycką 
przed kilkoma dniami w jej gabine­
cie.

— Jeżeli zostanie pani wybrana na 
radną, jakimi sprawami zajmie się 
pani w radzie narodowej? — prof. 
Kulczycka wyciągnęła w odpowiedzi 
kilka kartek papieru pokrytych gęsto 
pismem.

— Zanotowałam tu te wszystkie 
sprawy i kłopoty naszych studentów, 
kłopoty o których mówili na zebra­
niu przedwyborczym. Trzeba będzie 
zacząć właśnie od spraw bytowych 
młodzieży akademickiej, ale już nie 
tylko naszej uczelni ale wszystkich 
szkół wyższych w Warszawie A jest 
jszcze wiele dokuczliwych bolączek 
które niemal codziennie obserwuję i 
widzę jak negatywnie odbijają się one 
na pracy studentów.

Ot, chociażby sprawa stołówek aka­
demickich. Przykład naszej uczelni a 
także Politechniki • Akademii Medycz­
nej mówi wyraźnie, że w najbliższych 
miesiącach trzeba zacząc poważnie my­
śleć o rozbudowie lokali stołówkowych 
i otwarciu nowych punktów Chcę też 
zwrócić uwagę, że w pobliżu istnieją­
cych domów akademickich nie ma odpo­
wiednich sklepów, w których student 
mógłby nabyć najpotrzebniejsze mu 
artykuły, takie jak papier, bruliony, 
kalki i me musiał za byle głupstwem 
wędrować do śródmieścia. Skoro już 
mowa o „akademikach“, to postanowi­
łam sobie, że me tylko poruszę ale po­
staram się pozytywnie załatwić dwie 
bardzo istotne sprawy — usprawnić 
komunikację miejską na tych trasach, 
które łączą właśnie odległe domy aka­
demickie z uczelniami. Na przykład z

naszej uczelni 
jeżdżą na godz. 8 z Grochowa i z 
Karolkowej. I stale są skargi, że stu­
denci się spóźniają bo nie mogą się do­
stać do przeładowanych pojazdów. Łą­
czy się z tym drugi problem — czy domy 
akademickie muszą być koniecznie bu­
dowane daleko na peryferiach, a ni« 
właśnie gdzieś bliżej uczelni. I wresz­
cie ostatnia sprawa wiążąca się z do­
mami akademickimi — i to sprawa 
moim zdaniem wprost paląca — to jak 
najszybsze „rozładowanie“ przełado­
wanych pokoi, uwolnienie zamienionych 
na sypialnie pokoi do cichej n.au- 
ki I zorganizowanie w „akademi­
kach“ świetlic, które by dawały 
studentowi miłą rozrywkę, wypo­
czynek i — nieco więcej niż do­
tychczas — atrakcji. Wykonanie tych 
planów będzie możliwe wtedy, gdy bu­
downiczowie nowych „akademików“ przy 
ul. Sandomierskiej, Ks. Janusza i Kickie- 
go szybciej zakończą swe prace i od­
dadzą młodzieży pozostałe piętra bu­
dynków.
To są najważniejsze sprawy, któ­

rymi zajmę się już jako radna. Zresz­
tą, może jeszcze za wcześnie mówić 
o tym, co będę robiła — bo a nui 
moi wyborcy ocenią, że jest ktoś 
bardziej ode mnie zasługujący na za­
szczytne miano radnego...

Naszym zdaniem wyniki dotychcza­
sowej pracy prof. Kulczyckiej i jej 
wielka ofiarność w pracy społecznej 
są najlepszą gwarancją rzetelnego 
wypełniania przez nią obowiązków 
radnego. (Cen)

Za wolno wpływa zboże
{Obsługa własna '»lycia«)

Gospodarz, który nie dba o swoje 
gospodarstwo, jest złym gospodarzem
— to oczywista prawda. Jakimi wo­
bec tego gospodarzami swego terenu 
są prezydia wielu gminnych i powia­
towych rad narodowych, które w osta­
tnich tygodniach zaniedbały jedną z 
najbardziej istotnych spraw naszej 
gospodarki rolnej — sprawę obowiąz­
kowych dostaw zboża, szybszego roz­
liczenia się w 100 procentach z pań­
stwem gospodarstw indywidualnych, 
spółdzielni produkcyjnych i PGR?

Liczba powiatów, które przekroczyły 
już 90 proc. rocznego planu dostaw 
wzrosła do 223 i rolnicy w tych powia­
tach, którzy całkowicie rozliczyli się 
z państwem, korzystają z przywileju 
zwolnień od miarek i odsypów. Nie na­
leży jednak zapominać, że żaden z tych 
powiatów — nawet powiaty, które jako 
pierwsze już 25 sierpnia br. przekroczy­
ły 90 proc, planu skupu — nie rozliczył 
się dotąd z państwem w 100 proc., a 
powiatów, które nie przekroczyły jesz­
cze 90 proc, planu odstaw, jest 57.
Wysoka liczba powiatów, które 

przekroczyły 90 proc, rocznych pla­
nów skupu — znacznie wyższa, niż w 
tym samym czasie w roku ubiegłym
— spowodowała, że wiele prezydiów 
rad narodowych spoczęło na laurach. 
Zapanowała atmosfera optymizmu, 
który okazał się przedwczesny.

Na zaniedbania w pracy prezydiów 
rad narodowych i aparatu skupu 
wskazuje minimalny wzrost W osta­
tnich tygodniach wykonania rocznego 
planu skupu w skali krajowej. Są ta­
kie Prezydia, które zachowują się tak, 
jakby kadencja ich już się skończyła, 
jakby wszystkie ich obowiązki spad­
ły już na nowe rady, jeszcze przecież 
nie wybrane.

Według danych z dnia 16 październi­
ka br. wykonanie rocznego planu sku­
pu przez gospodarstwa Indywidualne 
i spółdzielnie wynosiło 79,2 proc. — na 
dzień 8 listopada br. wynosi 80,1 proc., 
a więc wzrosło zaledwie o 0,9 proc.

Październikowy plan odstaw zboża 
wykonany został w 13.7 procentach.

Skierotuania do sanatoriom
rozprowadzać będą związki zawodowe

rozdzielane będą przez

w porozumieniu z Min. 
opracowała zasady rozdzia-

Na podstawie uchwały Prezydium 
Rządu skierowania na pobyty w sa­
natoriach i uzdrowiskach dla praco­
wników i ich rodzin, wydawane do­
tychczas przez wydziały zdrowia pre­
zydiów WRN, od 1 stycznia przyszłe­
go roku 
zw. zaw.

CRZZ, 
Zdrowia,
łu skierowań, zmierzające do uprosz­
czenia formalności, związanych z ich 
uzyskaniem, -a równocześnie zapew­
niające możność leczenia ^sanatoryj­
nego tym, którzy najbardziej tego 
potrzebują.

Wnioski o skierowanie do sana­
torium wydawać będą lekarze zakła­
dowi lub rejonowi. Wnioski te bę­
dą następnie oceniane 1 kwalifikowa-

ne przez specjalistów — lekarzy 
balneologów i przesyłane do odpo­
wiedniego zarządu okręgowego zw. 
zaw. Rada zakładowa prześle tam 
równocześnie zaświadczenie, zawiera­
jące opinię o ubiegającym się o le­
czenie. Zarząd okręgowy związku 
przydzielać będzie skierowania w o- 
parciu o posiadany rozdzielnik 
miejsc, przestrzegając przy tym tego, 
aby możność leczenia uzyskali 
przede wszystkim ci chorzy, którvm 
jest ono najbardziej potrzebne i któ­
rzy na lo najbardziej zasługują.

Wielkie zakłady pracy, zatrudniają­
ce kilka lub kilkanaście tysięcy lu­
dzi, posiadać będą własny rozdziel­
nik miejsc w sanatoriach. Dla załóg 
tych zakładów miejsca przydzielać 
będą rady zakładowa-

Przy czym najsłabiej przebiegał w woj. 
poznańskim — 7.6 proc, miesięcznego 
planu i bydqoskim — 6,6 proc.
Wskazuje to wyraźnie, że uwaga 

wielu prezydiów rad narodowych, 
skoncentrowana na kampanii wybor­
czej, przysłoniła nie cierpiące zwłoki 
sprawy obowiązkowych dostaw.

A przecież właśnie kampania wy­
borcza, podczas której wzrasta zain­
teresowanie dla rad narodowych, kie­
dy odbywają się tysiące zebrań, na 
których omawiane są najbardziej pa­
lące sprawy i potrzeby wsi i gromad, 
powinna przyczynić się do podniesie­
nia pracy wielu prezydiów rad naro­
dowych na wyższy poziom. Powinna 
przyczynić się właśnie do zwiększe­
nia wysiłku, aby szybciej i całkowicie 
gospodarstwa indywidualne i spół­
dzielnie produkcyjne wywiązały się 
ze swych obywatelskich obowiązków 
wobec państwa.

Dotychczas jednak prezydia gmin­
nych i powiatowych rad narodowych 
nie czuwają nad tym, aby dostawy 
zboża przebiegały szybko i sprawnie. 
Świadczą o tym dalsze liczby.

Mimo poważnych zaległości z paź­
dziernika tempo odstaw listopadowych 
w dalszym ciągu jest słabe. Do dnia 
8 bm. plan odstaw obowiązkowych wy­
konano oqółem zaledwie w 3,9 proc. 
Stosunkowo najlepiej przebiegają dosta­
wy w woj. rzeszowskim — 17 proc., 
krakowskim — 15 proc., kieleckim —
14.5 proc. Na szarym końcu wloką się
województwa łódzkie — 1,3 proc., war­
szawskie — 2,1, zielonogórskie — 2,4
i poznańskie — 2,3.

Ogółem w wykonaniu rocznego planu 
skupu zboża na czoło województw wy­
sunęło się woj. warszawskie — 84,4 
proc. Woj. poznańskie, które w pierw­
szych tygodniach skupu zboża impono­
wało organizacją I tempem dostaw, 
obecnie poważnie obniżyło swe loty. 
Plan roczny wykonało dotychczas w
80.6 proc. Poważnie opóźniają się woj. 
szczecińskie — 68,5, koszalińskie — 72 
proc, i gdańskie 72,4 proc.
Nie lepiej — jeśli chodzi o dosta­

wy zboża — dzieje się na sąsiedzkim, 
PGR-owskim podwórzu. I tu są po­
ważne opóźnienia.

Najlepiej dotychczas odstawy zboża 
przebiegają w Zjednoczeniu PGR Kielce, 
które wykonało już 95,1 proc, roczne­
go planu. Na drugim miejscu znajduje 
się Zjednoczenie stalinogrodzkie — 89,5 
proc. Zjednoczenie PGR Łódź wykonało 
roczny plan w 88.4 proc. Najbardziej 
opóźnione jest Zjednoczenie PGR Biały-

1,5 min lirów przekazał PCK 
dla otiar powodzi 
tue Włoszech

W związku z . katastrofą powodzi, 
która nawiedziła niedawno 
lerno 
śmierć 
straty 
Krzyż 
stwa polskiego 
Włoskiego Czerwonego Krzyża kwo­
tę półtora miliona lirów jako pomoc 
dla ofiar katastrofy,

we Włoszech, 
przeszło 300 osób 

materialne, Polski 
wyrażając uczucia 

przekazał

okręg Sa- 
powodując 
i ogromne
Czerwony 
społeczeń- 

na ręce

stok, które dotychczas roczny plan od­
staw zboża wykonało zaledwie w 25,7 
proc.

Ogółem, do 8 bm. PGR wykonały 
roczny plan dostaw zboża w 67,2 proc. 
W ostatnich dniach wprawdzie dosta­
wy zboża znacznie wzrosły, jednak w 
dalszym ciągu ich tempo pozostawia 
wiele do życzenia. A tymczasem, ter­
min całkowitego rocznego planu od­
staw przez PGR, ustalony na 15 bm., 
szybko się zbliża. Aby w tym termi­
nie wykonać roczny plan, PGR mu­
szą znacznie przyśpieszyć odstawy 
zboża.

(POJM)

150 wagonów maszyn i urządzeń 
dla huty im. Lenina 
przybyło z ZSRR

W ciągu października oraz pierw­
szych dni b.m. na stację przeładun­
kową Huty im. Lenina przybyło ze 
Zw. Radzieckiego ok. 150 wagonów, 
przywożąc aparaturę, maszyny i ele­
menty ważnych urządzeń dla rejo­
nów stalowni oraz walcowni blach.*

Tygodnie dzielą budowniczych sta­
lowni Huty im. Lenina od urucho­
mienia pierwszego przechylnego pieca 
martenowskiego. Większość zasadni­
czych prac przy piecu została już za­
kończona. Obecnie trwa suszenie tzw. 
czopucha, łączącego marten z komi­
nem.

Jednocześnie poważnie przyspieszo­
no prace montażowe wielkiego mie­
szalnika surówki — jednego z waż­
nych urządzeń kompleksu rozrucho­
wego pierwszego pieca martenowskie­
go stalowni.

Kilkadziesiąt pociągów węągla 
zaoszczędziły elektroumie dolnośląskie 

(Obsługa
67 milionów kilowatogodzin energii 

elektrycznej — można wyprodukować 
z węgla zaoszczędzonego w ciągu 10 
miesięcy br. przez elektrownie ciepl­
ne okręgu dolnośląskiego.

Od początku roku zaoszczędzono tu 
już 47 000 ton węgla. Należy rów­
nocześnie zaznaczyć, że większość 
spalanego w paleniskach siłowni dol­
nośląskich paliwa to węgiel trzeciego 
i czwartego gatunku, a około 14 proc, 
stanowią bezużyteczne dotychczas 
muły i przerosty.

Największe osiągnięcia w oszczędności 
paliwa zdobyła przodująca na Dolnym 
Śląsku załoga elektrowni „Victoria“. We 
wrześniu obsługa „Victorii“ spaliła o 3130 
ton węgla mniej niż przewidywały pla­
ny, przekraczając równocześnie swe za­
dania produkcji energii elektrycznej.

Rośnie bezczelność
b. generałów Hitlera

LONDYN (PAP). Jeden z głównych 
zbrodniarzy wojennych b. marszałek 
hitlerowski Kesselring, który w 1947 
r. skazany został na śmierć przez bry­
tyjski sąd wojskowy, ale pod koniec 
1952 r. był ułaskawiony, wystąpił 10 
bm. w programie telewizji brytyj­
skiej. Złożył on bezczelne oświadcze­
nie, mówiąc m. in.: „Byli żołnierze 
dywizji SS nie powinni być dyskry­
minowali. Należy ich przyjmować do 
nowej armii niemieckiej, gdyż biją 
się dobrze i w wielu z nich płynie 
najszlachetniejsza niemiecka krew“.

BERLIN (PAP). B. generał hitle­
rowski von Manteuffel przemawiając 
10 bm. w Bonn zażądał oprócz wpro­
wadzenia w Niemczech zach. obowiąz­
ku służby wojskowej także utworze- 
izenia „ochotniczej armii rezerwo­
wej“. W ten sposób zamierza zrealizo­
wać hasło hitlerowskie „cały naród 
pod bronią“. Manteuffel oświadczył, 
że te oddziały „ochotniczej armii re­
zerwowej“ mają „jak pajęczyna omo­
tać cały obszar Niemiec zach.“.

Manteuffel zaznaczył, że „armia re­
zerwowa“ byłaby przede wsz; stkim 
używana do zwalczania „opozycji we­
wnętrznej“,

własna)
W oszczędności węgla przoduje odzna­

czony Złotym Krzyżem Zasługi palacz 
Stanisław Ryś. który zainicjował współ­
zawodnictwo w spalaniu mułu węglowego. 
Za Jego przykładem załoga „Victorii“ 
zgłosiła w ostatnim okresie ponad 500 
wniosków, zmierzających ' do dalszego 
zmniejszenia zużycia paliwa.

Są jednak jeszcze na Dolnym Ślą­
sku elektrownie, w których „węgiel 
wylatuje kominem“. Należy do nich 
przede wszystkim elektrownia „Ska- 
łeczno“, stale przekraczająca norma­
tywy spalania. Winę za to ponosi w 
pierwszym rzędzie kierownictwo za­
kładu, które nie potrafiło zuigamzo- 
wać odpowiedniego szkolenia obsłu­
gi kot’ów.

Zakłady energetyczne wstąpiły o- 
becnie w trudny okres tzw. „szczytu 
jesienno-zimowego“. Nie zrażając się 
tym załogi elektrowni okręgu dolno­
śląskiego podjęły zobowiązania zao­
szczędzenia do końca roku dalszych 
6 tys. ton węgla oraz pełnego zabez­
pieczenia dostaw prądu dla ludności 
i zakładów przemysłowych, (hew)

Duże opóźnienia w orkach
PGR nie wykorzystują traktorów

Mimo korzystnej pogody w paź­
dzierniku i na początku bm., PGR-y 
zaorały dotychczas zaledwie 40 proc, 
pól przeznaczonych pod zasiewy wio­
senne. Duże opóźnienie w orkach ma 
także część gospodarstw chłopskich.

Przyczyną opóźnień jest w dużej 
mierze niewykorzystanie w pełni po­
siadanego parku maszynowego. Np. 
w zespołach PGR: Kołobrzeg, Kar- 
ścino, Gurowino i Myślino, należą­
cych do Zjednoczenia Koszalin, które 
zaorały dopiero ok. 20 proc, pól, prze­
ciętna dzienna wydajność traktora nie 
przekracza 1 ha orki. W Zjednoczeniu 
P^R Nowogard, woj. szczecińskie, 
przy orkach pracuje zaledwie część 
ciągników. M. in. w zespole Piaski na 
71 ciągników tylko 30 jest czynnych. 
W Zjednoczeniu tym dopiero w o- 
statnim tygodniu zorganizowano bry­
gady traktorowe.
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»Oszukiwanie opinii publicznej«
Artykuł dziennika „Prawda“

MOSKWA (PAP). „Prawda“ publikuje artykuł pt. „Oszukiwanie opinii 
publicznej“, w którym czytamy m. in.:

»Możemy przeszkodzić odrodzeniu militaryzmu niemieckiego«

Inspiratorzy i rzecznicy wskrze­
szenia odwetowego Wehrmachtu wy­
głaszają obłudne przemówienia o 
„obronnym charakterze“ układów 
londyńskich i paryskich. Najbardziej 
obłudni 
gu, że 
układy 
mienia 
kim“ na temat uregulowania spor­
nych kwestii europejskich, a przede 
wszystkim kwestii niemieckiej. Prze­
milczają oni świadomie fakt, że 
ZSRR zgłosił niedawno konkretną 
projpozycję niezwłocznego zwołania 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, Anglii, USA 1 ZSRR 
w celu rozpatrzenia niezwykle do­
niosłych problemów dotyczących po­
koju i bezpieczeństwa w Europie.

Ani dyplomatom amerykańskim, 
ani ich sojusznikom zachodnio-euro­
pejskim nie starczyło odwagi, aby 
*|twarcie odrzucić propozycję Związ- 
bu Radzieckiego. W obawie przed 
uzasadnionym oburzeniem narodów 
europejskich pragnących gorąco o- 
słabienia napięcia międzynarodowe­
go starają się oni wszelkimi sposo­
bami oszukać opinię publiczną i skła­
dają mgliste obietnice, że porozumie­
ją się ze Związkiem Radzieckim „w 
przyszłości“. Właśnie w tym celu u- 
silnie rozpowszechniają pogłoski o 
tym, że możliwe i pożądane są ro­
kowania między Anglią, Francją, St 
Zjednoczonymi a Związkiem Radziec­
kim w sprawie Niemiec, ale po raty­
fikacji układów londyńskich i pa­
ryskich.

Usiłują oni w ten sposób przeko­
nać opinię publiczną, iż pojawienie 
się na arenie europejskiej półmilio­
nowej armii zachodnio-niemieckiej z 
hitlerowskimi generałami na czele — 
przyczyni się rzekomo do powstania 
w Europie 
snrzyia iacej 
sprzyjającej 
wych.

W istocie 
ne, że po 
dyńskich i 
nie mogłyby być traktowane jako

państwo pokojowe, co uniemożliwiło­
by na długo przewrócenie jedności 
Niemiec.

zapewniaią w dalszym cią- 
„zmuszeni byli“ zawrzeć te 
„wobec niemożności porozu- 
się ze Związkiem Radziec-

„atmosfery pokojowej“, 
uregulowaniu nierozwią- 

uregulowaniu nie rozwią-

rzeczy, czy nie jest jas- 
ratyfikacji układów lon- 
pa ryskich Niemcy zach.

Wyjazd uczonych polskch 
na kongres Slawistów 
w Berlinie

10 bm. wyjechali do Berlina nau­
kowcy polscy, delegowani przez PAN 
oraz przez Min. Szkolnictwa Wyższe­
go na Kongres Slawistów, organizo­
wany przez Instytut Slawistyki Nie­
mieckiej Akademii Nauk i Instytut 
Słowiański UniW; im. Humboldta w 
Berlinie.

W skład delegacji wchodzą: prof. 
T. Lehr Spławiński — członek rzeczy­
wisty PAN, prof. W. Doroszewski — 
członek korespondent PAN, prof. Z. 
Stieber — członek korespondent PAN, 
prof. H. Wolpe, prof. M. Jakóbiec, 
prof. G. Labuda, prof. A. Obrębska- 
Jabłońska.

Program Kongresu Slawistów prze­
widuje między innymi omówienie 
działalności publicystycznej Adama 
Mickiewicza.

Czy nie jest jasne, że remilitary- 
zacja Niemiec zach. i włączenie ich 
do agresywnego bloku atlantyckiego 
pozostaje w wyraźnej sprzeczności t 
układami francusko - radzieckim 
oraz angielsko - radzieckim o sojuszu 
i pomocy wzajemnej? Uprawiając 
taką politykę rząd francuski bierze 
ńa siebie odpowiedzialność zarówno 
za to, że w rezultacie Francja stanie 
twarzą w twarz wobec jej odwiecz­
nego wroga — militaryzmu niemiec­
kiego, jak 1 za to, że przeciwstawia 
siebie Związkowi Radzieckiemu, mimo 
iż bezpieczeństwo obu państw wyma­
ga wspólnych wysiłków, aby nie do­
puścić do wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego.

Czy nie jest wreszcie jasne, że ra­
tyfikacja układów londyńskich i pa­
ryskich 
dla planów 
kazu broni 
wnież cios 
francuskiej 
przez rząd

Koła rządzące Anglii i Francji za­
pewniają, że zgodziły się rzekomo na 
remilitaryzację Niemiec zach. dla... 
obropy przed zmyślonym w Amery­
ce „niebezpieczeństwem radzieckim“! 
Coraz więcej Europejczyków zdaje 
sobie sprawę z tego, że w rzeczywi­
stości groźbę dla ich bezpieczeństwa 
stanowić będzie ten właśnie odweto­
wy Wehrmacht, któremu mocarstwa 
z^ich. pomagają obecnie stanąć 
nogi.

Jest rzeczą zupełnie oczywistą 
podkreśla dalej „Prawda“ — że 
chylając się od rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim w niezwykle do­
niosłych sprawach, od których zale­
ży zapewnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie, koła rządzące USA 
i ich partnerzy angielsko-francuscy 
nie kierują się bynajmniej interesa­
mi współpracy międzynarodowej. U- 
nikają oni obecnie rokowań na zasa­
dzie równości, aby później podjąć 
próbę zastąpienia rokowań — swoim 
dyktatem. Snują oni marzenia, że 
po uzbrojeniu Niemiec zachodnich i 
włączeniu ich do agresywnego blo­
ku atlantyckiego, dyktować będą swą 
wolę Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej. Jest to 
szczyt naiwności! Rząd radziecki 
stwierdzał niejednokrotnie, że stara­
nia St. Zjednoczonych i ich sojusz­
ników, by ułożyć swe stosunki z 
ZSRR „z pozycji siły“ zawsze kończy­
ły się fiaskiem i również w przyszło­
ści zakończą się fiaskiem. Polityka 
taka jest tym bardziej niewłaściwa 
obecnie, gdy Związek Radziecki — 
jak to uznają nawet jego wrogowie 
— jeszcze bardziej umocnił swe si­
ły i gdy wraz ze Związkiem Radziec­
kim występują w walce o pokój naj­
większe państwo Azji — Chińska 
Republika Ludowa oraz wszystkie 
kraje demokracji ludowej.

stanowiłaby poważny cios 
redukcji zbrojeń oraz za- 
atomowej i w tym ró- 

dla propozycji angielsko- 
w tej sprawie, popartej 
ZSRR?

na

u-

przeciwko zbrodniczej zmowie handlarzy armat
Remilitaryzacl*  Niemiec sach. i wojenna polityka rządów państw za­

chodnich wzbudzają coraz większe zaniepokojenie i protesty szerokich 
warstw społeczeństwa na Zachodzie,
BERLIN (PAP). Dziennik zachod- 

nio-niemiecki „Sueddeutsche Zeitung“ 
donosi, że z początkiem bm.^urząd 
Blanka 
dyskusję 
borowym 
młodzież

Szefa wydziału prasy przy urzę­
dzie Blanka, który przemawiał 
pierwszy, powitano drwinami i o- 
krzykami protestu t „Niepotrzebna 
nam armia!“, „Nie chcemy służyć w 
Wehrmachcie!“.

zorganlzował w Kolonii 
dla młodzieży w wieku po- 
na temat: „Czy 20-letnla 
chce wstąpić do wojska?“.

Senat Bremy odrzucił większością 
głosów porozumienie francusko-boń- 
skie w sprawie Zagłębia Saary.

Brema jest czwartym krajem za- 
chodnio-nlemieckim, który wypowie­
dział się przeciwko porozumieniu w 
sprawie Zagłębia Saary.

We Francji i w Norwegii
PARYŻ (PAP). Jacques Duclos z<. 

mieszczą w dzienniku „Humanite“

ro- 
zli- 
na- 
do

lud

Obywatelka amerykańska
Sjminerlatte
o .uściła ZSKR

MOSKWA (PAP). Jak donosiła pra­
sa radziecka, 26 października br. 
min. spraw zagr. ZSRR zwróciło u- 
wagę ambasadzie USA na niegodne 
zachowanie się żony drugiego sekre­
tarza ambasady amerykańskiej Som­
merlatte i oświadczyło, że dalszy jej 
pobyt w ZSRR jest niepożądany.

W związku z tym obywatelka ame­
rykańska Sommerlatte wyjechała ze 
Zw. Radzieckiego.

STEFAN ARSK1

Wytyczenie granicy 
jugosłowiansko-bulgarskiej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu, że 10 bm. podpisa­
ny został protokół o zakończeniu prac 
przy ustawianiu na nowo słupów gra­
nicznych wzdłuż granicy jugosłowiań- 
sko-bułgarskiej.

Prace te rozpoczęte w maju br. za­
kończono w połowie października br.

KRÓTKIE SPIĘCIA

Sen to zdrowie
Po długich zabiegach duńska firma 

telewizyjna otrzymała ostatnio ze rwo la­
nie na transmisje z posiedzeń parlamen­
tu. Zezwolenia udzieliło«,samo prezydium 
duńskiego przedstawicielstwa narodowe­
go, ale pod warunkiem, że operatorzy 
fotografując posłów zachowają „bez­
względną dyskrecję“ I nie pokażą na 
ekranach żadnej sceny, która by mogła 
„zaszkodzić powadze parlamentu“.

Sądząc po tych obwarowaniach, moż­
na by przypuszczać, że w parlamencie 
duńskim rozgrywają się Bóg wie Jakie 
sceny... — A tymczasem —- według mia­
rodajnych wyjaśnień — chodzi po prostu 
o to, by... nie pokazywać „posłów śpią­
cych podczas obrad“.

Poszanowanie snu to rzecz chwalebna. 
Któiby tam śmiał naruszać „powagę“ I 
pokazywać śpiących? Niech sobie śpią.

PAL.

artykuł poświęcony 36 rocznicy za­
wieszenia broni po pierwszej wojnie 
światowej (11 listopada 1918 r.).

Przypominając o Istniejącej wówczas 
zmowie francuskich i niemieckich 
handlarzy armat, którzy zawarli taj­
ne porozumienie w sprawie wzajem­
nego nienaruszania źródeł zaopatrze­
nia przemysłu wojennego, Duclos 
stwierdza:

„Układy londyńsko-paryskie mające 
dać Adenauerowi półmilionową armię 
z 8.000 czołgów, 1.800 samolotów i 180 
okrętami wojennymi, oparte są na 
realizacji sojuszu handlarzy armat, 
na porozumieniu trustów i karteli 
przemysłowych w Niemczech zach. i 
we Francji. Główną troską tych ludzi 
w razie realizacji powyższych planów 
byłoby wzmożenie wyzysku klasy 
botniczej, zdławienie wolności, 
kwidowanie naszej niezawisłości 
rodowej i doprowadzenie nas 
wojny,

Oto dlaczego 11 listopada
francuski, zdając sobie sprawę z 
grożących mu niebezpieczeństw, za­
kłada protest przeciwko układom 
londyńsko-paryskim.
Możemy przeszkodzić odrodzeniu 

militaryzmu niemieckiego — kończy 
autor. -

PARYŻ (PAP). W społeczeństwie 
francuskim wysuwane są coraz bar­
dziej stanowcze żądania podjęcia ro­
kowań czterech mocarstw w spra­
wie Niemiec, zanim 
zgłoszone zostaną 
przez Zgromadzenie

Dziennik „Monde“ 
w którym znajdują 
nia francuskiej opinii publicznej.

Dziennik wskazuje, że należy zwo­
łać konferencję dyplomatyczną, któ­
ra by spróbowała rozwiązać palący 
problem niemiecki. Nie uzbrojone 
Niemcy zach. — pisze dziennik — 
mogłyby być punktem wyjścia do po­
rozumienia w sprawie utworzenia 
zjednoczonych Niemiec, ewakuowa­
nych przez wszystkie wojska okupa­
cyjne, zdemilitaryzowanych zarówno 
na Wschodzie, jak i na Zachodzie

układy paryskie 
do ratyfikacji 

Narodowe.
ogłosił artykuł, 

wyraz te żąda-

oraz mających możność swobodnego 
zadecydowania o swych losach. Jak­
że jednak można byłoby myśleć po­
ważnie o takich rokowaniach po 
wejściu w życie układów paryskich, 
skoro zadanie tych układów na tym 
właśnie polega, by uniemożliwić o- 
siągnięcie tego celu?

Konferencja czterech mocarstw 
Jest do pomyślenia jedynie przed 
ratyfikacją układów paryskich. Je­
żeli układy te zostaną ratyfikowa­
ne, przeszkodzi to — w każdym ra­
zie w najbliższej przyszłości — 
zwołaniu konferencji poświęconej 
sprawom pokojowego współistnie­
nia.
OSLO (PAP). Do Stortingu (parla­

mentu Norwegii) napływają protesty 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. i przyjęciu ich do bloku atlan­
tyckiego.

Podkreślają one, że naród norwe­
ski nie zapomniał 5 lat okupacji i że 
Storting powinien wystąpić przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec zach., któ­
ra toruje drogę do nowej wojny.

Stanowisko SFIO
PARYŻ (PAP). Obradujący w Su­

resnes pod Paryżem nadzwyczajny 
kongres Francuskiej Partii Socjali­
stycznej (SFIO) w drugim dniu 
obrad, 11 bm., uchwalił większością 
głosów rezolucję na rzecz ratyfika­
cji układów paryskich, które mają 
doprowadzić do odbudowy Wehr­
machtu w Niemczech zach. Mniej­
szość uczestników kongresu domaga­
ła się zaniechania ratyfikacji ukła­
dów paryskich do czasu przeprowa­
dzenia rokowań czterech mocarstw 
w sprawie Niemiec.

Należy podkreślić, że prawicowi 
przywódcy SFIO z generalnym sekre­
tarzem G. Molletem na czele, rzecz­
nicy odbudowy Wehrmachtu, poczy-

nili zawczasu wszelkie starania, aby 
przeforsować rezolucję korzystną dla 
inspiratorów uzbrojenia Niemiec 
zach. Udało się im przy poparciu sze­
regu funkcjonariuszy partyjnych na­
rzucić swą wolę różnym organiza­
cjom departamentalnym SF1O.

Mimo to rezolucja uchwalona na 
kongresie w Suresnes nie odzwier­
ciedla stanowiska szerokich mas 
partyjnych SFIO. zaniepokojonych 
groźbą odrodzenia Wehrmachtu.
Z kolei kongres SFIO przystąpił do 

dyskusji nad sprawą ewentualnego 
udziału tej partii w rządzie Mendes- 
France'a. Decyzja w tej sprawie ocze­
kiwana była w nocy z 11 na 12 bm. 
Przewidywano postawienie przez 
SFIO szeregu warunków.

Francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 
odrzuca propozycje budżetowe rz^du

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego toczyła się dyskusja nad po­
szczególnymi pozycjami budżetu min« 
poczt i telegrafów.

Projekt rządowy w sprawie płac 
dla pewnych kategorii pocztowców 
oraz wniosek rządu dotyczący obniż­
ki premii dla pracowników poczto­
wych został odrzucony 486 głosami. Z 
kolei 440 głosami przeciwko 170 Zgro­
madzenie Narodowe odrzuciło propo­
zycję rządu w sprawie wyposażenia 
linii telefonicznych. Kredyty na ten 
cel zostały uznane przez parlament 
za niewystarczające.

Również propozycje rządowe w 
sprawie zmiany uposażenia sędziów 
zostały odrzucone większością 539 
głosów w czasie omawiania budżetu 
min. sprawiedliwości.

Powyższe fakty — podaje się w 
kuluarach — dowodzą, że większość, 
na której opiera się rząd Mendes- 
France'a, jest niepewna.

Fakty dnia

O uniwersalność ONZ

ZE ŚWIATA
• BUDAPESZT. W wyniku eliminacji do 

Międzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego, który odbędzie się w lutym i mar­
cu ®955 r. Węgry reprezentować będą 
Agnes Rado. T. Vassary I P Franki.

9 BUDAPESZT. Zakłady realizacji pro­
jektów nowatorskich w Budapeszcie za 
<ończyły w br. montaż prototypów 15 no 
wych maszyn rolniczych. Jedną z najbar­
dziej pomysłowych jest maszyna do tran 
sportowania stogów, która sprzęgnięta z 
traktorem przenosi całe stogi siana lub 
słomy.

9 BERLIN. 10 bm. w Halle. Erfurcle, 
01>erschlema (okręg Karl Marx-S adt) I 
Magdeburgu rozpoczęły się procesy a ren 
tów wywiadu amerykańskiego i szpiegów- 
sko-dywersyjnej organizacji Gehlena. Od 
1951 do sierpnia 1954 r. prowadzili oni 
akcję szpiegowską w dziedzinie wojsko 
wej i gospodarczej na terytorium NRD.

0 BEJRUT. Do tutejszego portu przy- 
bvła 11 bm. eskadra VI amerykańskiej

floty wotaonej. W skład eskadry wchodzi 
9 okrętów, m. In. lotniskowiec „Coral 
Sea“ 1 ciężki krążownik „Des Molnes“. Z 
pokładu lotniskowca wystartowała duża 
grupa samolotów 1 poczęła krążyć nad 
terytorium Libanu.
• NOWY JORK. Przebywający obecnie 

w USA premier Japonii Joszlda konfero­
wał z prezydentem Eisenhowerem 1 min. 
Dullesem w sprawie trudności gospodar­
czych Japonii. W kołach dyplomatycznych 
panuje opinia, iż Japończycy są „rozcza­
rowani“ i ubolewają z powodu niewiel­
kich rozmiarów pomocy, Jakiej St. Zjed­
noczone gotowe są udzielić Japonii w jej 
trudnościach gospodarczych.

© TOKIO. Przeszło tysiąc osób, w tym 
większość kolejarzy zostało zasypanych 
w tunelach kolejowych z powodu obsu­
nięcia się ziemi nä wyspie Hokkaido. 
Istnieje obawa, że ludzi tych spotka 
śmierć głodowa zanim brygady ratowni­
cze zdołają usunąć olbrzymie zwały zie­
mi zamykające dostęp do tunelów.

Okrucieństwa wojsk francuskich
w Wietnamie

PEKIN (PAP). Jak donosi Agencja 
Nowych Chin, wojska Unii Francu­
skiej w bestialski Bposób mordują i 
prześladują patriotów wietnamskich 
w południowym i środkowym Wiet­
namie.

W okresie od 11 sierpnia do 15 
września w południowym Wietnamie 
wojska francuskie dokonały 235 ak­
tów terroru. Zabito w tym okresie 32 
osoby, raniono ponad 300 i aresztowa­
no 2.000 osób. 22 razy wojska francu­
skie, przy użyciu karabinów maszyno­
wych i granatów ręcznych, rozpędza­
ły manifestacje ludności z okazji 
przywrócenia pokoju. Aresztowanych 
torturowano, grzebano żywcem, a 
wielu z nich wrzucano do rzeki, przy­
wiązując im do nóg kamienie.

W środkowym Wietnamie francu­
skie władze wojskowe ogłosiły „na­
grody“ za wydanie w ich ręce patrio­
tów wietnamskich. W ciągu 50 
dni od chwili podpisania rozejmu za­
mordowano w tej części kraju prze­
szło 200 patriotów wietnamskich, któ­
rzy brali udział w walce przeciwko 
kolonizatorom francuskim.

Przedstawiciel Wietnamskiej Armii 
Ludowej -przekazał tę sprawę Między­
narodowej Komisji Kontroli i Nadzo­
ru.

6)

Maj w czerwcu
„Raz Jeszcze stanowczo twierdzimy — 

pisała paryska „Syrena” z dnia 3 lip 
ca 1954 roku — że Dziennik Ustaw, w 
którym generał Władysław Anders jest 
mianowany Następcą Prezydenta R. P. 
istnieje Już od paru lat. I tylko w naszej 
smutnej rzeczywistości i 
takie rzeczy... że „Dzi 
uchodzi za „dokument 
oddano kilku osobom na 
z nakazem „służbowym“ 
niu“.
Pozostawmy jednak na 

wę tajnego „Dziennika Ustaw“. Otóż 
z trzech niedoszłych prezydentów, ty 
powanych do „Rady Trzech“ — Arci­
szewski, oczywiście, zgłosił się na 
tychmiast. Sosnkowski odmówił sta 
nowczo, bo miał być przecież całym 
prezydentem a nie jedną trzecią i to 
tymczasowo. Z Andersem była inna 
sprawa. Powołując się na ów tajny 
„Dziennik Ustaw“ twierdził, że on 
właściwie jest „prezydentem“ i musi 
się zastanowić.

W kwaterze generała Andersa roz­
patrywano właśnie sposób zdobyci < 
egzemplarza owego „Dziennika“. Ktoś 
nawet proponował włamanie do „Zam 
ku“ i wykradzenie bezcennego doku 
mentu. Co chłodniejsze głowy prze­
strzegały jednak, że w sprawę może 
się wdać angielska policja, znana ze 
swej niewyrozumiałości dla włamy­
waczy, i generał Anders może sie 
znowu zaplątać w kryminalną aferę, 
co nie jest wskazane, ze względu 
na to, że niedawno ledwo się wyplą-

mcgą się dziać 
jennik Ustaw“ 

tajny“, który 
przechowanie 
o nieujawnia-

uboczu spra

tał z dwóch innych: wtedy kiedy poli­
cja francuska odkryła pokrajane zwło­
ki bestialsko zamordowanej wdowy po 
zaleszczyckim marszałku — a siady 
wiodły do córki, szwagra i samego 
generała, i wtedy, kiedy policja an­
gielska zaskoczyła pana generała w 
szulerni „Pod Białym Orłem“ przy 
nielegalnej ruletce. Projekty włamań 
zostały więc odrzucone i pan gene 
rał postanowił osobiście rozmówić się 
z „prezydentem“ Zaleskim, na jakich 
warunkach gotów byłby zrezygnować 
na jego rzecz.

„Prezydent“ był bardzo łaskaw. 
Przypomniał gościowi, że właśnie nie­
dawno mianował go generałem bro­
ni, że więc liczy na niego, ale o re­
zygnacji gadać nawet nie chciał. Ziry 
towany Anders zagroził wobec tego 
przejściem na stronę przeciwników 
„Zamku“ wraz z całą swą wierną 
drużyną, liczącą stu siedmiu geiiera 
łów i trzy tysiące granatowych po 
licjantów (liczby podane przez „Na 
rodowca“ z dnia 6 marca 1954 rGku). 
Ale Zaleski był nieugięty. Teraz do­
piero Anders zdecydował się połączyć 
swe siły z „obozem zjednoczenia“ i 
przystał na udział w triumwiracie.

Zamiast Sosnkowsjdego dokoopto­
wano hrabiego Raczyńskiego (jeśli 
chodzi o ilość pozostawionych w Pol­
sce hektarów, mógł śmiało z Sosn-

kowskim współzawodniczyć) 1 „Rada 
Trzech“ była gotowa do wyt tępu. 
Zaprodukowano „wielką trójkę“ — 
jak chcą zwolennicy — albo „tro­
jaczki caxtońskie“ — jak powiadają 
przeciwnicy — po raz pierwszy pu­
blicznie w teatrze „Scala“ w Londy­
nie. Scena była ślicznie udekorowa 
na i „trojaczki“ ustawiały się rzędem 
koło makiety, przedstawiającej latar­
nię uliczną, do której łańcuszkiem 
przykuta była biało odziana niewia­
sta.

Zaraz po tym widowisku „trojacz 
ki“ spod latarni w „Scali“ utworzyły 
„Tymczasową Radę Jedności“, la zaś 
z kolei wyłoniła „egzekutywę“ z „pre­
mierem“ Odzierzyńskim. Na „wice­
premiera“ powołano p. Ciołkosza, a 
na „ministrów“ pięciu panów 
nych „stronnictw“. Tekę skarbu 
„minister“ Sabbat.

I teraz zaczął się 
czarownic.

August Zaleski 
ny — Rada Trzech 
rządność“, 
nik Polski ’ Dziennik 
sierpnia 1954 roku.

„Prezydent podeptał wolę ogółu“ — 
dodawał w dziesięć dni później

„Rada Trzech uznała generała So- 
snkowskiego za prawowitego prezydenta 
Rzeczypospolitej“ — głosił nagłówek 
czołówki z dnia 16 sierpnia.

Pozbawiony chwilowo organu pra­
sowego, „Zamek“ mógł odpowiadać 
tylko półgębkiem .Sam „premier“ u- 
kładał całymi nocami komunikaty 
„Polskiej Agencji Telegraficznej“, któ­
re rozsyłał do gazet przeciwnego ubo 
zu i kolportował 
go dnia gdzie się 
wał mu się we 
ministrów; poczt

prawdziwy

z in-
cbjął

sabat

u bez własnowol n lo- 
przywróci prawo- 

wołał z tryumfem „Dzień- 
~ ‘ " żołnierza“ z 2

osobiście następne 
dało. Qptkliwie da 
znaki brak dwóch 
i telegrafów oraz

komunikacji, którzy to ministrowie 
tradycyjnie zajmowali się w rządach 
emigracyjnych zakupem znaczków 
pocztowych, wrzucaniem listów do 
skrzynek, nadawaniem paczek na 
pocztę i przywoływaniem taksówek. 
„Minister“ Lubodziecki miał skarb 
i sprawiedliwość i odmówił katego­
rycznie wchodzenia w kompetencje 
poczty i komunikacji. Na radzie gabi­
netowej ustalono wreszcie, że ponie­
waż poczta i taksówki są instytucja­
mi brytyjskimi, a więc stanowią 
dziedzinę stosunków zagranicznych, 
przeto „premier“, piastujący jedno 
cześnie tekę „ministra spraw zagra­
nicznych“, winien utrzymywać z nimi 
regularny kontakt. Zażegnawszy w 
ten sposób grożący w obozie zamko 
wym spór kompetencyjny, pan Zaleski 
zabrał się do dalszej rozprawy z wro 
giem.

Czas był po temu najwyższy, al­
bowiem trzeci ośrodek emigracyjnej 
reakcji — mikołajczykowcy rozhula­
li się nie na żarty. Kopnięci przez 
„Zjednoczenie“ a nie uznawani przez 
„Zamek“ — naigrawali się niemiło­
siernie z obu stron.

„Londyński grajdołek“, „Operetka 
dwóch legalizmów“, „Kompromita­
cja“, „Farsa“ — to były najłagod­
niejsze z bogatego repertuaru epi­
tetów, którymi organy Mikołajczyka 
darzyły obie wojujące strony. Rzecz 
byłaby nieistotna, bo politycy emi­
gracyjnie przywykli do wzajemnego 
opluwania się i nawet nie rozwijali 
wtedy parasoli, gdyby nie inne gro­
źne zjawisko, które wystąpiło w tym 
czasie i niewątpliwie wywołane było 
biegiem wydarzeń.

(c. d. n.)

JEDNĄ z najważniejszych spraw na 
porządku dziennym obecnej sesji 

Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych jest sprawa przyjęcia 
do ONZ nowych członków. Karta 
Narodów Zjednoczonych w artykule 
czwartym postanawia, że członkostwo 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
otwarte jest dla wszystkich pokój 
miłujących państw, które przyjmują 
zobowiązania wynikające z Karty i 
wądług opinii ONZ mogą i chcą zo­
bowiązania te wykonywać. Uchwała 
w sprawie przyjęcia nowych człon­
ków zapada większością dwóch trze­
cich głosów Zgromadzenia Ogólnego 
na wniosek Rady Bezpieczeństwa, 
przyjęty większością siedmiu głosów, 
w tym głosami wszystkich stałych 
członków Rady.

Sprawa przyjęcia nowych członków 
ciągnie się już od szeregu lat. Liczba 
państw, które ubiegają się o przyję­
cie w poczet członków ONZ, wzrasta 
z roku na rok. W roku 1951, na szó­
stej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ubiegało się o przyjęcie do ONZ 14 
państw: Albania, Austria, Bułgaria, 
Cejlon, Finlandia, Irlandia, Libia, 
Mongolia, Nepal, Portugalia, Rumu­
nia, Jordania, Węgry i Włochy — a 
więc 9 państw kapitalistycznych i 5 
państw obozu demokracji ludowej. 
Niektóre z tych ostatnich jak np. Al­
bania i Mongolia wskutek opozycji 
Stanów Zjednoczonych bezskutecznie 
czekają na przyjęcie do ONZ od sied­
miu lat. Od tego czasu wpłynęło 7 
dalszych zgłoszeń i na obecnej, dzie­
wiątej sesji, oprócz wymienionych 
już 14 państw, o członkostwo ONZ 
zabiegają jeszcze: Japonia, Koreańs­
ka Republika Ludowo-Demokratycz­
na, Korea południowa, Wietnamska 
Republika Demokratyczna, Wietnam 
południowy, Laos i Kambodża. Ogó­
łem więc w chwili obecnej 21 państw 
wysuwa swoje kandydatury na człon­
ków ONZ.

Związek Radziecki I kraj« demokracji 
ludowej, stojąc na stanowisku uniwersal­
ności ONZ, opowiadały się za Jednoczes­
nym przyjęciem wszystkich zgłoszonych 
dawniej 14 państw, Jako odpowiadają­
cym wymogom artykułu 4-go Karty. 
Sprzeciwił się Jednak temu blok amery­
kański. Ostatecznie, w czasie ubiegłej 
sesji uchwalona została Jednomyślnie re­
zolucja Peru, powołująca do życia ko­
misję „dobrych usług“. Komisja ta, w 
skład której weszli przedstawiciele Peru, 
Holandii i Egiptu, miała przeprowadzić 
konsultację z członkami Rady Bezpie­
czeństwa w celu zbadania możliwości 
osiągnięcia porozumienia, mogącego u- 
łatwić przyjęcie nowych członków. Ale w 
w stanowisku Stanów Zjednoczonych i 
ich satelitów nie nastąpiła w ciągu roku 
zmiana, która umożliwiłaby osiągnięcie 
takiego porozumienia. Na obecne] sesj’ 
komisja „dobrych usług“ zmuszona była 
przyznać się do fiaska swej misji.

Przemawiając w Specjalnej Komi­
sji Politycznej Zgromadzenia Ogólne­
go. delegat Polski dr Katz Suchv 
stwierdził, że „delegacja polska nie 
podchodzi do zagadnienia przyjęcia 
nowych członków do ONZ ani z pun­
ktu widzenia tzw. równowagi sil, 
ani ustroju, ani też z punktu widze­
nia obozów, do których należą“. Dla 
Polski „ONZ jest organizacją jedno­
litą, w której niedopuszczalne blo­
ki czy ugrupowania państw, skiero­
wane przdnw innym państwom“. We­
dług poglądu Polski, a także Związku 
Radzieckiego i wszystkich miłujących 
pokój państw, „ONZ — to organi­
zacja państw, które bez względu na 
ustrój pragną w ramach Organizacji

współdziałać dla osiągnięcia jej ce­
lów, zwłaszcza w dziedzinie pokoju 
światowego i bezpieczeństwa“. Warto 
dodać, że sygnatariusze zawartych 
10 lutego 1947 r» trak ta tów» pokojo­
wych z Bułgarią, Finlandią, Rumunią, 
Węgrami i Włochami — a wśród syg­
natariuszy figurują też Stany Zjedno­
czone — przyjęli na siebie w tych 
traktatach zobowiązanie poparcia 
kandydatur tych wszystkich pięciu 
państw do ONZ. Stany Zjednoczone, 
kwestionując prawo Bułgarii, Rumu­
nii i Węgier należenia do ONZ, po­
stępują więc sprzecznie z podpisany­
mi przez rząd amerykański trakta­
tami.

Ze strony bloku amerykańskiego 
podjęta była zresztą w toku dyskusji 
charakterystyczna dla celów polityki 
amerykańskiej próba dywersji pod 
postacią przeforsowania przyjęcia do 
ONZ Laosu i Kambodży. Z in­
spiracji amerykańskiej Australia, 
Pakistan i Syjam zgłosiły tego rodza­
ju rezolucję, obliczoną oczywiście na 
Utrudnienie działalności neutralnej 
komisji rozjemczej w Indochinach. 
Jak słusznie podkreślił w czasie de­
baty przedstawiciel Indii, Kriszna 
Menon, akcja w sprawie Laosu i 
Kambodży, bez odczekania wykona­
nia przez te dwa państwa postano­
wień rozejmowych konferencji gene­
wskiej, „służyłaby tylko wciągnięciu 
tych krajów w wir zimnej wojny“. 
Menon słusznie podkreślił, że stan 
prawny Laosu i Kambodży ze wzglę­
du na stosunki łączące je z, Francją, 
nie jest jeszcze inny niż był przed 
paroma laty.

Sprawa przyjęcia nowych członków 
d< ONZ stanowi jaskrawy dowód 
chęci wypaczenia podstawowej kon­
cepcji Organizacji Narodów Zjedno­
czonych przez Stany Zjednoczone i 
przekształcenia ONZ w folwark ame­
rykański.

Zarówno podczas opracowywania Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, Jak w samej 
Karcie, ani też w żadnym innym doku­
mencie, dotyczącym tej międzynarodowe] 
organizacji, nie wysunięto nic takiego, co 
pozwalałoby uważać ONZ za organizację 
państw o jednakowym ustroju lub za 
związek ludzi o Jednakowych zapatrywa­
niach politycznych, A tymczasem Stany 
Zjednoczone i szereg państw od nich 
uzależnionych kwestionują, przy rozpa­
trywaniu zgłoszeń krajów demokracji lu­
dowej o przyjęcie do ONZ, ustrój pań­
stwowy tych suwerennych państw, co 
jest sprzeczne z duchem ' I terą Karty 
NZ, sprzeczne z postanowieniami trakta­
tów pokojowych.

Za odpowiadające warunkom arty­
kułu 4 Karty uznać należy wszystkie 
ubiegające się o przy jęcie pa iśtwa, 
których byt państwowy został wy raże­
nie ustalony i które szczerze wyrazi­
ły uznanie dla zasad Karty Narodów 
Zjednoczonych. Celem bowiem ONZ 
powinna być uniwersalność tej orga­
nizacji.

Uparte, antypokojowe stanowisko 
Ameryki w tej sprawie, podobnie jak 
i stanowisko Ameryki blokujące do­
stęp do ONZ Chin Ludowvch — je- 
Jynie uprawn’onych do zajęcia przy­
sługującego Chinom miejsca stałego 
członka Radv Bezpieczeństwa i zało­
życiela Organizacji Narodów Zjedno­
czonych — wywołać musi sprzeciw 
wszystkich uczciwvch zwolenników 
ONZ. Akcja amerykańska paraliżuje 
działalność ONZ w duchu przewi­
dzianym przez Kartę, w duchu‘utrwa­
lenia pokoju.

STEFAN LITAUER

Masy pracujące Europy zach. zakładają protest
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BOLESŁAW GERA GA

Łódzka Rada - krzewicielem kultury
przewodniczący Prezydium MRN w Lodzi

T, ÓDŻ w okresie rządów burżuazyj 
nych była celowo dyskryminowana 

w swoim rozwoju i, pomimo wielkie; 
liczby mieszkańców, utrzymywana w 
roli „kopciuszka“ kulturalnego.

Mimo to robotnicza Łódź i jej re­
gion posiada piękne tradycje kultu­
ralne, piękną poezję ludową, wyra­
żającą bunt przeciwko ustrojowi wy­
zysku. Na tej ziemi przecież naro­
dziła się twórczość plastyczna Cheł­
mońskiego, obrazująca życie wsi pol­
skiej w latach ucisku, 1 znane powie­
ści Reymonta: „Ziemia obiecana“ 
i „Chłopi“. Tu, w wędrownej grupie, 
grającej dla robotników, zdobywał 
niegdyś ostrogi aktorskie Ludwik 
Solski. Tu działał w latach między­
wojennych, mimo szykan władz sa­
nacyjnych, postępowy teatr Schillera 
W Lodzi narodziła się również poe­
zja społecznego protestu Juliana Tu­
wima.

Picasso na pierwszym miejscu
w kiermaszu książek w Paryżu

Jak już donosiliśmy, w Paryżu w 
bali Velodrom d‘Hiver odbył się wiel­
ki kiermasz książki urządzony przez 
Narodowy Komitet Pisarzy grupują­
cy postępowych autorów francuskich. 
Obecnie podano liczby obrazujące 
wyniki tego kiermaszu; liczbv rekor­
dowe. W ciągu sześciu godzin sprze­
dano książek za blisko 9 milionów 
franków. Pierwsze miejsca według 
ilości sprzedanych tomów zajęli ko­
lano: Picasso (1031), Aragon, Jean 
Effel, Paul Eluard (jego poezje pod­
pisywał Gerard Philipe), Claude Roy, 
Elsa Triolet, (g)

Plany roczne
przed terminem

O wykonaniu rocznego planu pro­
dukcji na 55 dni przed terminem za­
meldowała załoga Fabryki Siewników 
w Brzegu. Do końca bm. fabryka ma 
dać jeszcze ponad 1.200 maszyn rol­
niczych.

Załoga fabryki odnosi również po­
ważne sukcesy w zakresie obniżki ko­
sztów własnych. Wprowadzone u- 
sprawnienia pomogły jej wygospoda­
rować od początku br. trzykrotnie 
większą sumę niż przewidywały pla­
ny obniżki kosztów produkcji.

Przedterminowo zrealizowała tego­
roczny plan produkcji załoga Opol­
skich Zakładów Roszarniczych w 
Wołczynie. Zakłady dadzą jeszcze w 
br. dodatkowo przeszło 40 ton włók­
na długiego i ponad 80 ton pakuł.

Odpowiedź nie zachęci do zabaw
We wrześniu jeszcze w zamiesz­

czonej na lamach „Życia Warszawy“ 
notatce pt. „Zabawy i... finanse“ zga­
niliśmy niektóre praktyki w pracy 
wydziału finansowego Prezydium 
PRN w Lublińcu — praktyki, na 
akutek których przewidziana pra­
wem kontrola finansowa nad wygo­
spodarowanym z zabaw 1 widowisk 
pieniądzem społecznym przemieniona 
została w narzędzie tłumienia wszel­
kiego pędu 1 ochoty do wesela 1 za­
baw.

W odpowiedzi na notatkę otrzy­
maliśmy obszerne wyjaśnienie, w 
którym kierownictwo Wydziału Fi­
nansowego Prezydium WRN w Sta- 
llnogrodzie po przeprowadzeniu 
szczegółowej kontroli, przyznaje słu­
szność postawionych zarzutów i za­
pewnia ogólnikowo, że

a warte w notatca uwagi poełużyły do 
usunięcia stwierdzonych błędów w po­
stępowaniu organu finansowego oraz 
zapobiegną popełnianiu ich na przysz­
łość“.
Szczerze pragniemy, aby tak było. 

Chcemy, aby nareszcie ludzie, którzy 
xe strachu przed tą „kontrolą“ od 
roku z górą zaniechali organizowania 
publicznych zabaw i widowisk, mo­
gli już wrócić do tej zdrowej i chwa­
lebnej tradycji.

Niestety, po zastanowieniu się nad 
Szczegółami odpowiedzi upada wszel­
ka nadzieja. Bo jak oto wygląda owo 
^usunięcie stwierdzonych błędów41?

Weźmy pierwszy konkretny przy­
kład! Gospodarz zabawy, czyli osoba 
obarczona odpowiedzialnością za fi­
nansowy wynik imprezy, ob. Paweł 
Bula z Gwoździan, pow. Lubliniec 
w rezultacie kontroli nad pieniądzem 
społecznym zapłacił 1.770 zł podatku 
z imprezy, której wynik finansowy 
równał się zeru. Wydział Finansowy 
Prezydium WRN w Stalinogrodzie 
wyjaśnia, iż:

„mając na uwadze ceł, na Jaki zużyto 
dochód (którego nie było — uwaga na­
sza) z zabaw oraz brak pokrycia wy­
mierzonego podatku, umorzył w cało­
ści podatek“,
Drugi konkretny przykład! Gospo­

darz zabawy, ob. Stanisław Wyparło 
z Bzinicy Nowej pow. Lubliniec uzy­
skał z imprezy 400 zł dochodu. W 
wymku kontroli finansowej nad wy­
gospodarowanym pieniądzem społe­
cznym wymierzono mu podatek w 
sumie... 651 zł.

Jak naprawiono ten błąd?
Wydział Finansowy Prezydium WRN 

w Slalinogrodzie wyjaśnia: „Zarządzili­
śmy umorzenie pozostałej kwoty zaległo­
ści podatkowej w kwocie 251 zł.“
A więc i tu cały dochód zagarnął 

Wydział Finansowy.
W trzecim zaś konkretnym przy­

kładzie gospodarzowi zabawy ob. An­
toniemu Mazurowi z Bzinicy Nowej 
potrącono z konta 612 zł podatku, 
mimo że organowi finansowemu 
wiadomo było, iż całkowity dochód 
»organizowanej przez niego imprezy 
przeznaczono również na cel jak naj­
bardziej godny uwzględnienia przez 
kontrolę gospodarki pieniądzem spo­
łecznym.

„Kontrola“ co prawda miała zastrze­
lenia w stosunku do ob. Mazura, Jako

(Artykuł napisany specjalnie dla *Zycia*)
Obecnie, dzięki trosce Partii 1 Rzą­

du — Łódź staje się przodującym 
ośrodkiem kulturalnym w kraju.

Oto kilka faktów. Przed wojną Łódź po 
siadała dwa teatry stałe w śródmieściu i 
od 1934 r. tzw. „Teatr Popularny“, gra­
jący na scenach większych fabryk. 
Przedstawienia teatralne oglądały rocz­
nie najwyżej 142 tysiące widzów. Obe­
cnie na terenie Łodzi działa 8 teatrów, 
w tvm: 3 dramatyczne, 1 muzyczny, 1 
satyryczny, 1 młodego widza i 2 tea­
try lalek. W Jednym tylko teatrze im. 
St. Jaracza w ciągu pierwszego półro­
cza 1954 r. około 147 tys. widzów oglą­
dało przedstawienia.
Zycie muzyczne w przedwojennej 

Łodzi było niezwykle słabo rozwinię­
te. Całkowity brak poparcia ze stro­
ny władz miejskich powodował, że 
nieliczni zawodowi muzycy — zgru­
powani wokół prywatnego konserwa­
torium — znajdowali się w trud­
nych warunkach materialnych i nie­
rzadko zmuszeni byli szukać ubocz­
nych zarobków poza muzyką.

Po wojnie powstała filharmonia, dla 
której odbudowano salę, służącą przed 
wojną do balów i rautów fabrykanckich. 
Powstał też teatr muzyczno-opere+kowy. 
Rozwinęło się szkolnictwo muzyczne, 
obejmujące Wyższą Szkołę Muzyczną, 2 
muzyczne szkoły podstawowe i 2 śred­
nie oraz ponad 20 ognisk.
Nowootwarta Opera Łódzka, od da­

wna upragniona przez nasze robotni­
cze miasto, powstała w wyniku usil­
nych starań Prezydium Rady Naro­
dowej u władz centralnych oraz w 
oparciu o ofiarną pracę łódzkiego 
środowiska muzycznego. Trzy budo­
wane obecnie w parkach łódzkich 
pawilony muzyczne jeszcze bardziej 
przyczynią się do szerszego upow­
szechnienia muzyki.

W dziedzinie plastyki Łódź przed­
wojenna również nie miała się czym 
poszczycić- Wystawy organizowane 
były rzadko i to — z braku popar­
cia — własnym sumptem plastyków.

Tymczasem obecnie, tylko w pierw­
szej połowie br., łódzkie środowisko pla­
styki zorganizowało 50 wystaw: 10 w 
salonach wystawowych, 9 — w zakła­
dach pracy i 31 — na terenie wojewódz­
twa łódzkiego.
Poważnym naszym osiągnięciem w 

upowszechnieniu plastyki jest opra­
cowywanie wystroju plastycznego 
Starego Miasta na terenie najbardziej 
zaniedbanych ongi Bałut, które sta­
ją się obecnie najpiękniejszą dziel­
nicą Lodzi.

Nieporównywalne do okresu mię­
dzywojennego są nasze osiągnięcia w 
dziedzinie upowszechnienia książki. 
Miasto, które przed wojną miało nie­
mal największą ilość analfabetów, po 
wojnie — jako pierwsze w kraju — 
zlikwidowało u siebie analfabetyzm 
Mamy obecnie ponad 800 bibliotek 
z księgozbiorem około 2 milionów

— zdaniem J«J — obywatela n.la wykazu­
jącego dość szacunku dla niektórych 
przedstawicieli władz finansowych.

No, dobrze, kochani, ale za to wlepi­
liście mu 9 dni aresztu z zam-aną na 
135 zł grzywny, którą uważaliście za 
stosowne obniżyć do 50 zł i którą — 
Jak to stwierdzacie sami — ob. Mazur 
zapłacił! Po co więc Jeszcze szykana w 
postaci owej zasekwestrowanej kwoty 
612 zł? A Jeśli przypadkiem to nie szy 
kana, to co to Jest w ogóle?
Tak oto wygląda wyjaśnienie wo­

jewódzkiego organu finansowego. 
Przy czym warto dodać, że prakty­
ki te dotyczą członków spółdzielni 
produkcyjnej, aktywistów, ludzi, z 
których dumne jest nasze społeczeń­
stwo; ludzi, których państwo ludo­
we otacza szczególną troską i opieką.

Wydaje się nam, że do tej spra­
wy winno się wtrącić Ministerstwo 
Finansów. Wynika bowiem z przyto­
czonych tu faktów, że powiatowe 
wydziały finansowe rad narodowych 
nie mają odpowiednich instrukcji o 
postępowaniu w wypadkach, gdy 
wschodzi w grę kontrola nad gospo­
darką pieniądzem społecznym.

Gaweł

W świetle wyborów

Paweł i Gaweł-i amerykańska »demokracja«
WYOBRAŹCIE lobie jakiekolwiek 

stowarzyszenie, dajmy na to 
klub sportowy, który ma 100 człon­
ków. W stowarzyszeniu tym odbyć 
się mają wybory nowych władz, i w 
tym celu zwołane zostaje walne ze­
branie. Pomimo usilnej agitacji 
wśród członków, na zebranie przycho­
dzi zaledwie 45 osób. Po kilku banal­
nych przemówieniach i raczej atrak­
cyjnej części artystyczno-cyrkowej, 
zebrani przystępują do wyboru no­
wego prezesa stowarzyszenia. Kandy­
dują Paweł i Gaweł. Paweł dopiero 
był prezesem i wywiązał się ze swych 
obowiązków nienajlepiej. Nieznacz­
ną większością głosów zebrani wy­
bierają wobec tego na prezesa Gawła.

W ten sposób Gaweł został pre­
zesem liczącego 100 członków klubu, 
choć uzyskał zaledwie 23 głosy. Czy 
wybór jego był demokratyczny? Chy­
ba nie! Gdyby o takim zebraniu do­
wiedział się np. p. Lityński z „Wolnej 
Europy“ czy któryś z jego kolegów z 
„Głosu Ameryki“, powiedzieliby z pe­
wnością: „To tylko za żelazną kur­
tyną. tylko w niewoli komunistycznej 
możliwe są takie niedemokratyczne 
wybory“...

T) ZECZ jednak w tym, że zmyślony 
** przez nas przykład wzorowany jest 
na ostatnich wyborach parlamentar­
nych w Stanach Zjednoczonych. To 
tam przecież bjrło około 100 milionów 
uprawnionych do głosowania. To tam 
do urn wyborczych stawiło się zaled­
wie niecałe 45 milionów obywateli. 
To tam Partia Demokratyczna zwy­
ciężyła swych konkurentów z Partii 
Republikańskiej 1 uzyskała większość 

woluminów, a co piąty obywatel Lo­
dzi jest stałym abonentem jednej z 
bibliotek.

Łódzki ruch świetlicowy może się rów­
nież poszczycić niemałymi osiągnięciami 
Związki Zawodowe prowadzą 226 świe­
tlic, w których pracuje ponad 530 ze­
społów artystycznych I chóralnych, in­
strumentalnych i tanecznych. A zespoły 
pieśni i tańca Zakładów Mechanicznych 
im. Strzelczyka, Wojewódzkiego Domu 
Kultury znane są nie tylko w Polsce, 
ale I za granicą.

PODOBNIE jak przeobrażenia w ży­
ciu kulturalnym Lodzi następo­

wały stopniowo i każdy rok przy­
nosił nam w tej dziedzinie nowe suk­
cesy tak i zainteresowanie Rady 
sprawami kultury i wzrost jej bez­
pośredniego udziału w kierowaniu 
tymi sprawami — należy również 
rozpatrywać jako proce« ciągły. Jeśli 
w pierwszym okresie po wyzwoleniu 
Rada Narodowa zajmowała się spra­
wami kultury raczej dorywczo, to po 
II Zjeździe PZPR Miejska Rada Na­
rodowa w Lodzi staje się kierowni­
kiem całości życia kulturalnego w 
mieście.

Na terenie miasta nie odbyła ilę 
ostatnio żadna większa akcja kul­
turalna, którą by Prezydium nie kie­
rowało. Zasadnicze problemy, jak 
akcja czytelnictwa, praca świetlic, 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy“ i in­
ne były analizowane na Prezydium 
i przyjęto w tej sprawie odpowied­
nie uchwały lub wnioski do realiza­
cji.

Prezydium Rady Narodowej na 
swych posiedzeniach lub specjalnych 
naradach omawia z działaczami kul­
tury podstawowe zagadnienia w tej 
dziedzinie na terenie miasta. To ści­
słe powiązanie stwarza możliwości 
odziaływania na rozwój kultury 
przez Prezydium Rady.

W roku bieżącym Prexydlum Rady 
asygnowało z funduszów wygospodaro­
wanych 970 tys. zł na budowę muszli 
koncertowych w parkach łódzkich, 650 
tys. zł na roboty zabezpieczające oraz 
dokumentację dla Teatru Narodowego, 
100 tys. zł na radlofonizację parków.

Prezydium Rady Narodowej pomo­
gło łódzkim plastykom, pracującym 
nad wystrojem Starego Miasta, w 
ustaleniu koncepcji wyglądu plasty­
cznego d zwróciło im uwagę na ko­
nieczność powiązania tematyki wy­
stroju z historią i tradycjami Lodzi.

Zwiększyła się również troska o 
pracowników twórczych. Świadczy o 
tym chociażby fakt przydzielenia im 
w 1954 roku znacznie więcej miesz­
kań, niż w latach ubiegłych.

Niemałą zdobycz w upowszechnia­
niu kultury mają również łódzkie 
komitety blokowe. Są nawet takie 
komitety, jak KB 170, które posiada­
ją własne zespoły amatorskie. Nie­
dawno odbyła się — zorganizowana 
przez prezydium — narada na której 
przedstawiciele komitetów blokowych 
dzielili się swoimi osiągnięciami.

NIE ZNACZY to, że w organizowa­
niu życia kulturalnego nie mamy 

już niedociągnięć.
Jak wykazała ostatnia sesja Rady 

Narodowej, Prezydium nie potrafiło 
jeszcze należycie rozwiązać takich 
problemów, jak zorganizowanie stałej 
pomocy dla ruchu amatorskiego ze 
strony zawodowego ruchu kultural­
nego, nie potrafiło wystąpić z kon­
kretnym planem pomocy miasta dla 
rozwoju kultury na wsi łódzkiej, 
umocnienia spójni między miastem a 
wsią poprzez włączanie działaczy 
kultury, twórców, literatów, muzy­
ków, artystów do ekip łączności mia­
sta ze wsią itp.

Słabość naszego Wydziału Kultury 
jak i Komisji Kultury wynikły prze­
de wszystkim z faktu, ze nie potra­
fiły one skupić wokół siebie szero­
kiego aktywu kulturalnego, skutkiem 
czego niektóre problemy wymykały 
się z kręgu zainteresowań.

mandatów w Izbie Reprezentantów 
i w Senacie, zdobywając zaledwie 
około 23 milionów głosów. Mniej niż 
czwarta część obywateli amerykań­
skich w wieku wyborczym zapewni­
ła więc Partii Demokratycznej suk­
ces wyborczy.

Dlaczego frekwencja w amerykań­
skich wyborach była tak mała? Dla­
czego przeszło połowa Amerykanów 
uchyliła się od udziału w głosowaniu? 
Zanim odpowiemy na te pytania 
stwierdźmy, że tegoroczne wybory 
nie były wyjątkiem. W Stanach Zjed­
noczonych z reguły bierze udział w 
głosowaniu około 50 procent wybor­
ców, z tym, że podczas wyborów 
prezydenckich (raz na 4 lata) odse­
tek głosujących nieco wzrasta i do­
chodzi do 60 procent, podczas gdy 
przy wyborach do parlamentu spada
— jak w roku bieżącym lub w 1950 r.
— do 40—45 procent.

Przeszło połowa obywateli amery­
kańskich nie bierze zatem udziału w 
wyborach. Przede wszystkim dlatego, 
że nie ma żadnej możliwości wybo­
ru. Jak to? — spyta czytelnik mnie] 
zorientowany w stosunkach amery­
kańskich — przecież istnieją 1 Partia 
Demokratyczna i Partia Republikań­
ska. Jest więc możność wyboru.

Ta możność wyboru jest w rzeczy­
wistości amerykańskiej tylko złudze­
niem, kultywowanym przez oficjalną 
propagandę. Między Republikanami i 
Demokratami nie ma żadnej istotnej 
różnicy. Obie te partie reprezentują 
interesy wielkiego kapitału. Obie
zmierzają do faszyzacji Ameryki. Obie | nia Partii 
są zwolennikami ^zimnej wojny“ i

Wydział Kultury wskutek dużej 
płynności kadr i źle pojętej ze strony 
niektórych departamentów Minister­
stwa Kultury centralizacji w kiero­
waniu placówkami terenowymi, nie 
potrafił również ująć w swoje ręce 
kierownictwa całokształtem życia 
kulturalnego, a brak .oddziałów kul­
tury w prezydiach dzielnicowych rad 
narodowych, jak i brak ścisłej współ­
pracy ze «trony Wydziału z Komisją 
Kultury, jeszcze bardziej ten «tan 
pogłębiał.

X sesja Rady Narodowej m. Lodzi, 
poświęcona sprawom kultury wysu­
nęła pod adresem Rady i jej Prezy­
dium wiele cennych wniosków, któ­
rych realizacja pomoże nam uczy­
nić Radę prawdziwym kierownikiem 
kulturalnym na terenie miasta.

Program wyborczy Łódzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, w któ­
rym wiele miejsca poświęca się spra­
wom rozwoju kultury i sztuki, nakła­
da na nas obowiązek zwiększenia za­
interesowania Rady tymi sprawami, 
otoczenia większą opieką pracy Ko­
misji i Wydziału Kultury*

Łódź, jako wielki ośrodek klasy 
robotniczej, winna stać się przodu­
jącym ośrodkiem naukowym i kul­
turalnym w kraju.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Skończyć z bałaganem budowlanym

Chociaż tynki w blokach 42, 44 I 45 
wykonywanych przez ZBMW6 na osiedlu 
przy ul. Racławickiej były Już gotowe, 
załoga Zjednoczenia Instalacji Elektry­
cznych zaczęła Je pruć, aby wykonać 
swoje prace. Rezultat — w Jednym tyl­
ko sierpniu straty wyniosły 8 449 zł. 
A ponieważ budowa trwać będzie 12 
miesięcy, straty wg obliczeń mogą wy­
nieść z tego tytułu ponad 100 000 zł. 
Podobna sytuacja Jest na budowach 
szkoły i warsztatów przy ul. Kasprza­
ka, prowadzonych przez ZBMW2. I tu 
z winy Zjednoczenia Instalacji Sanitar­
nych i Zjednoczenia Instalacji Elektry­
cznych straty wyniosły 64 100 zł. Po­
dobnie pracuje ZIE na bloku nr 11 na 
osiedlu Koło. Gdy wykonano Już tynki, 
elektrycy przystąpili do poprawek w 
wykonywanych przez siebie uprzednio 
robotach. Rezultat — niszczenie goto­
wych murów i wzrost kosztów. Dotych­
czasowe interwencje u kierownika ZIE 
nie odnoszą żadnych skutków.

Co jest powodem tego 1 innego 
marnotrawstwa? Przede wszystkim 
dotychczasowa organizacja budow­
nictwa. Wygląda to pokrótce w ten 
sposób: istnieje generalny wykonaw­
ca obejmujący kierownictwo budow­
lano-montażowe i dokonujący osta­
tecznych rozliczeń z poszczególnej 
wykonanej budowy oraz dwa rodzaje 
podwykonawców: zewnętrzny — Zje­
dnoczenia Instalacji Sanitarnych j 
Elektrycznych oraz Zjednoczenie Ro­
bót Elewacyjnych i wewnętrzny, któ­
ry prowadzi roboty posadzkarskie, 
lastricarskie, «zklarskie, blacharskie 
i malarskie. Podwykonawcy, nie po­
nosząc odpowiedzialności za koszty, 
za które odpowiada główny wyko­
nawca, pracę swoją wykonują często 
niedbale, a część robót poprawiana 
jest kilkakrotnie.

Z takim bałaganem w budownic­
twie należałoby jak najszybciej skoń­
czyć. Rzucamy więc projekt: bezpo­
średnią odpowiedzialność nałożyć na 
wszystkich prowadzących roboty na 
budowie, tak aby podwykonawcy na 
równi ze zjednoczeniami budowlany­
mi ponosili odpowiedzialność główne­
go wykonawcy.

W tym celu należy utworzyć takie 
Jednostki Jak Zjednoczenie Budowlane 
Stanu Surowego, Zjednoczenie Instalacji 
Sanitarnych i Elektrycznych oraz Zjed­
noczenie Robót Wykończeniowych I Ele­
wacyjnych. Do każdego z tych zjedno­
czeń należałoby wykonywanie robót 
wchodzących w zakres ich kompetencji 
i dokonywanie rozliczeń przed wejściem 
na budowę innych zjednoczeń.

Taka organizacja w budownictwie 
zmusiłaby obecnych podwykonawców 

przygotowań do wojny „gorącej“. Ja­
każ tu różnica?

Gdy coraz więcej obywateli amery­
kańskich z tego braku różnicy i z te­
go braku wyboru zdaje sobie sprawę, 
nawet najbardziej hałaśliwa kampa­
nia wyborcza nie potrafi ich skłonić, 
by w dniu wyborów pofatygowali się 
do urn.

Do tego dodać należy fakt, że milio­
ny obywateli amerykańskich faktyczne 
nie mogą skorzystać z teoretycznie im 
przysługujących praw wyborczych bądź 
na skutek istniejącego w niektórych sta­
nach podatku wyborczego, bądź na sku­
tek ras stcwskich prześladowań Murzy­
nów, których Ku-Klux-Klanowcy nie do­
puszczają do głosowania. Prasa amery­
kańska oblicza, że oba te powody ra­
zem wzięte przekreślają prawa wybor­
cze około 10 milionów obywateli.

*

SKŁAD socjalny Kongresu (parla­
mentu) amerykańskiego jest dal­

szym powodem, zniechęcającym Ame­
rykanów do udziału w wyborach i 
pozbawiającym te wybory nawet po­
borów demokracji. Faktem jest bo­
wiem, że zarówno Izba Reprezentan­
tów, jak i Senat składają się w 99 
procentach z przedstawicieli wielkie­
go kapitału. Są to bądź wręcz ban­
kierzy i wielcy przemysłowcy, bądź 
w ogromnym odsetku *— adwokaci, 
pozostający na usługach koncernów 
i monopoli, bądź też zawodowi polity- 
kierzy obu partii amerykańskich, fi­
nansowanych przez Wall Street i po­
słusznie wykonujących polecenia 
Morganów czy Rockefellerów.

Bankierzy, adwokaci wielkich mo­
nopoli i zawodowi politycy burżuazyj- 
ni figurują jako jedyni kandydaci na 
listach wyborczych Demokratów i Re­
publikanów. Tzw. przeciętny Amery­
kanin ma więc do „wyboru“ czy „re­
prezentować“ go będzie milioner i 
bankier Harriman, który został guber­
natorem stanu Nowy Jork z ramie- 

Demokratycznej, czy też 
niejaki Ives, kandydat Partii Repu-

Za parawanem Uchwały

Gdy ojciec zastępuje matkę
Uchwała Prezydium Rządu z maja 

1954 r. przyznaje*  matkom pracują­
cym zasiłek chorobowy za okres nie­
obecności w pracy z powodu choroby 
dziecka.

Jak z samego tytułu Uchwały wy­
nika, do zasiłków uprawniona jest 
jedynie matka. A co zrobić — bo i 
tak się zdarza — gdy matka choruje, 
przebywa w szpitalu lub też nie 
może przerwać pracy — i gdy w do­
datku wtedy właśnie zachoruje i ma­
łe dziecko, pozostawione opiece ojca? 
Bo tak właśnie zdarzyło się w ro­
dzinie ob. Z. No cóż, po prostu oj­
ciec nie idzie do pracy, ale w fabry­
ce odlicza mu się pobory za czas nie­
obecności. I w rezultacie rodzina taka 
jest podwójnie skrzywdzona.

Sądząc z licznych listów nadcho­
dzących w tej sprawie do Min. Pra­
cy i Opieki Społecznej i do redak­
cji, skarga ob. Z. nie jest wyjąt­
kiem.

Mamy w tej chwili przed sobą list 
ob. I. B. We wrześniu rb. po ukoń­
czeniu studiów przystąpiła ona do 
pracy w jednej ze szkół TPD, jako 
nauczycielka chemii. Mąż jej jest 
frezerem w FSO na Żeraniu. Maleń­
kie dziecko oddają do żłobka.

Wszystko się jakoś układało, aż do 
chwili, gdy w październiku synek 

do wnikliwszego nadzoru nad wyko­
nywanymi pracami, a w razie prze­
kroczenia kosztów każda jednostka 
odpowiadać będzie za siebie. Odnio­
słoby to niewątpliwy skutek w walce 
o obniżkę kosztów własnych.

Głównym koordynatorem prac 
wymienionych zjednoczeń powinien 
być Centralny Zarząd, którego zada­
niem byłoby nadzorowanie postępu 
i kosztów robót zgodnie z harmono­
gramem i kosztorysem,

P. Pawlak
C. Z. B. M.

„Potok**  przełamał 
nieufność

Potokowy system pracy, wprowa­
dzony do kilku detalów, przekonał 
załogę Zakładów Mechaniczno-Precy- 
zyjnych „Błonie“ o całkowitej jego 
słuszności. Początkowa nieufność nie­
których pracowników poczęła się ła­
mać. System potokowy okazał się 
lepszy, bo mimo zwiększenia norm, 
tiodnosi zarobki, mobilizuje do bar­
dziej wydajnej pracy majstrów i 
ustawiaczy. Szybko zaczęła zmniej­
szać się ilość braków,

A oszczędność na samej roboc li­
nie wynosi miesięcznie 80.000 zł, ponie­
waż to co wykonywano dotychczas na 2 
zmiany, robi obecnie Jedna. Część pra­
cowników przesunięto do innych robót.

Przy wprowadzaniu potoku, żywy i 
wydatny udział brał personel technicz­
ny, Jak ustawiacze — Kuciński i Piór­
kowski, kontroli mlędzyoperacyjnej — 
Kudzickl, a całym motorem był Inż. Mie­
czysław Gołąb.

Osiągnięcia &ą Już dość poważne, 
Jednak szereg wniosków podjętych przez 
załogę nie zostało Jeszcze zrealizowa­
nych. Nie wprowadzono np. wiercenia 
głowiczkaml dwuwrzecionowyml, zdejmo­
wania zadzior przez bębnowanie oraz 
innych.

Potrzebna Jest tu Jednak pomoc dzia­
łu Głównego Technologa, Głównego Me­
chanika i gospodarki narzędziowej w 
Błoniu. Wówczas będzie nawet można 
przekroczyć przewidziany zobowiązania­
mi zaoszczędzony w roku bieżącym mi­
lion złotych. Do realizacji tego zadania 
potrzebna Jest także pomoc komórki ra­
cjonalizacji i postępu technicznego. Do­
tychczas bowiem wprowadzanie wnios­
ków usprawniających trwa nieskończe­
nie długo. Od kwietnia na złożonych 
kilkadziesiąt nie został wprowadzony 
ani Jeden. Kilka wniosków zrealizowano 
tylko dlatego, że nie czekając na ko­
misję. wnioskodawcy wykonali Je sami.

Cł Zarembski.
Zakł. Mechaniczno-Precyzyjne

blikańskiej, popierany przez byłego 
gubernatora Deweya, czyli przez 
Rockefellerów, Różnica zaiste nie­
wielka.

Wśród burżuazyjnych państw, rzą­
dzonych systemem parlamentarnym 
Stany Zjednoczone, które lubią mie­
nić się „bastionem demokracji“ — 
osiągają chyba szczyty niedemokra- 
tyczności. W parlamentach tych 
państw zasiadają przynajmniej z po­
zoru przedstawiciele robotników — 
choćby nawet byli to delegaci prawi­
cowych partii socjalistycznych i pra­
wicowych związków zawodowych. Nic 
mówiąc już o tym że w części tych 
parlamentów ma swych deputowa­
nych prawdziwa reprezentantka kla­
sy robotniczej — Partia Komunisty­
czna. Tymczasem w Stanach Zjedno­
czonych w Kongresie nie ma nawet 
przedstawicieli reakcyjnych organiza­
cji związkowych. Jak pisze agencja 
amerykańska „Postpress“ po ostatnich 
wyborach, „członków Kongresu, któ- 
jzy by reprezentowali zorganizowany 
świat pracy, można jeszcze ciągle wy­
liczyć na palcach jednej ręki“.

Minimalny jest udział Murzynów 
w Kongresie. Podczas gdy ludność 
murzyńska wynosi 10 procent miesz­
kańców, w Izbie Reprezentantów jest 
teraz zaledwie 3 Murzynów (mniej 
niż jeden procent), a w Senacie — ani 
jednego. Również Polonia Amerykań­
ska nie ma właściwej reprezentacji 
w Kongresie, bo trudno chyba uznać 
nielicznych „kongresmenów“ pocho­
dzenia polskiego, występujących w 
obronie interesów Wall Street, za 
przedstawicieli robotników polskich z 
fabryk samochodowych w Detroit lub 
z rzeźni w Chicago.

*
ÄÄ 7 TAKIEJ sytuacji dziwić się na- 

* ’ leży nie tyle temu, że przeszło 
5) milionów Amerykanów uchyla się 
od wyborów, ile raczej temu, że około 
45 milionów bierze jednak udział w 

zachorował na wietrzną ospę i prze^ 
4 tygodnie nie można go było pozo-t 
stawiać w żłobku. I wtedy właśnie. 
Uchwała nie zdała egzaminu... Ob. I, 
B. musiala w tym czasie że względu 
na wagę dokonywanych prac (listo« 
padowy okres klasyfikowania ucz« 
mów) wykładać w szkole, a mężowi^ 
który chciał zluzować ją choć na 2 
tygodnie, nawet kosztem rezygnacji 
z poborów — nie udało się w żaden 
sposób uzyskać zwolnienia z pracyt 

„Urządziliśmy się wreszcie tak — 
pisze ob. I. B. — że Ja chodziłam do 
szkoły normalnie przed południem, a 

mąż chodził do pracy na drugą zmia­
nę.

Na 23 dni choroby dziecka Ja opuś­
ciłam tylko 3 godziny, natomiast mąż 
5 razy nie mógł pójść do pracy w 
ogóle, wtedy gdy Ja miałam w szkoło 
ważne zajęcie popołudniowe, Jak ze­
branie klasowe rodziców (Jestem wy*  
chowawczynią klasy), radę pedaqo« 
giczną itp,“

No 1 o te 5 dni się rozeszło. Chód 
ob. I. B. i jej mąż okazali naprawdę 
maksimum dobrej woli, by mimo 
przewlekłej choroby dziecka nie za« 
niedbywać «ię w pracy, pracodawcy 
z FSO okazali się mniej względni 
zasłaniając się po prostu Uchwałą«

Wydział dyscypliny pracy FSO 
zdecydował uznać 5-dniową nieobec« 
ność w pracy ob. B. za usprawiedli« 
wioną, jeśli przedstawi on zwolnienia 
z pracy wystawione na żonę oraz za« 
świadczenie ze szkoły, w której żo-*  
na jest nauczycielką, że w tym cza« 
sie chodziła do pracy.

Choć nie była to droga najsłuwM 
niejsza ob. I. B., chcąc uchronić mę« 
ża od ew. zarzutu bumelanctwa, udała 
się do Komisji lekarskiej (Jagielloń« 
ska 34), by tam w myśl wskazań 
FSO uzyskać zwolnienie.

Ale tam oświadczono jej, że zwoi« 
nienie dostanie tylko w tym wypad« 
ku, o ile przyniesie zaświadczenie 1 
miejsca pracy, że w szkole w tym 
okresie nie była.

„Czy na przyszły raz powinnam po 
prostu, nie troszcząc się o szkołę, mło­
dzież — korzystać ze zwolnienia, my*  
śląc tylko o sobie 1 swoim synku?“ 
Chyba nie ob. I. B... i
Przykład waszych starań o zwol4 

nienie dla męża za usprawiedliwioną 
warunkami życiowymi nieobecność 
w pracy, wykazuje najdobitniej ja« 
kich wykrętnych sposobów trzeba 
szukać, by ominąć nieżyciowe prze« 
pisy. |

Może więc wasza sprawa — 1 wie« 
le innych jej podobnych — skłonią 
właściwe czynniki do szybkiego po« 
prawienia Uchwały.

B. MONASTERSKA

Konwersja wkładów SFO
na obligacje NPRSP

Termin składania wniosków o kon4 
wersję wkładów Społecznego Fun« 
duszu Oszczędnościowego na obliga« 
cje Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski upływa 31 marca 1955 r«' 
Wnioski złożone po 31 marca 1955 
nie będą uwzględniane.

Informacji w sprawie konwersji 
udzielają oddziały PKO i rady za« 
kładowe (miejscowe) przy zakładach 
pracy.

Supertrawler »Radomka«
wypłynął na połowy

11 bm. wypłynął z Gdyni na łowi4 
ska Kanału La Manche, gdzie łowi 
flotylla „Dalmoru“ nowoczesny su« 
pertrawler „Radomka“, który został 
zbudowany przez załogę Stoczni Gdań1 
skiej 40 dni przed terminem.

Koszt budowy trawlera obniżono o. 
około pół miliona złotych w stosunku 
do tego typu jednostek poprzednio 
zbudowanych.

głosowaniu. Tym bardziej wymowny 
jest fakt, że wśród głosujących żary« 
śowała się opozycja przeciw Partii 
Republikańskiej, sprawującej od 
dwóch lat władzę w Waszyngtonie« 
Na skutek tej opozycji Republikanie 
utracili w porównaniu z wyborami 
1952 roku znacznie więcej głosów niż 
Demokraci (Partia Republikańska uzy-» 
skała wówczas około 34 milionów 
głosów, teraz — około 22 milionów, 
podczas gdy Partia Demokratyczna 
zanotowała spadek z 27 na 23 milio« 
ny).

O powodach tej opozycji — o nie« 
zadowoleniu z polityki wewnętrznej 
i zagranicznej rządu Eisenhowera —• 
pisaliśmy już w poprzednim artykule 
na temat wyborów amerykańskich 
(patrz „Życie“ Nr 264) i nie chcemy 
dziś do tego tematu powracać. Chce­
my jedynie na podstawie bardziej 
szczegółowych informacji zwrócić 
uwagę na fakt, że najbardziej dotkli« 
wa była porażka tych kandydatów 
Partii Republikańskiej, którzy powią­
zani byli z amerykańskim faszystą/ 
Nr 1 — senatorem McCarthy. M. in. 
przepadł podczas wyborów Kersten, 
autor osławionej ustawy o 100-milio- 
nowych kredytach na dywersję i 
szpiegostwo w krajach obozu pokoju«

IZ ARYKATURĄ demokracji stają się 
wybory amerykańskie, podczas któ 

rych obywatel może w gruncie rzeczy 
„wybierać“ tylko między jednym wy­
zyskiwaczem a drugim i podczas któ­
rych w większości wypadków jvoli 
pozostać w domu.

Karykaturą zwykłej przyzwoitości 
są zaś różne „Głosy Ameryki“ i „Wol­
ne Europy“, które usiłują przy tym 
pouczać cały świat, a zwłaszcza wy­
zwolone spod jarzma kapitału kraje 
demokracji ludowej, jak powinny wy*  
glądać prawdziwe wybory,

GRZEGORZ JASZUNSKl



ŚWIAT SIĘ ZMIENlA
Prof. dr E. Passendorfer

Muzea geologiczne
w poszukiwaniu należytej opieki
Muzea stanowią niewątpliwie Jeden z najważniejszych czynników wychowaw­

czych. Zawarta Jest w nich przeszłość narodu I Jego dorobek kulturalny. Stąd 
też zagadnienia muzealne wysuwają 
mów kultury każdego narodu.

f Na tym polu zrobiono u nas nie­
wątpliwie dużo. Jeśli jednak sprawy 
muzealnictwa, poświęconego zagad­
nieniom sztuki, historii czy archeo­
logii, są na ogół postawione dobrze, to 
sprawa muzeów geologicznych wyglą­
da wręcz katastrofalne. Wystarczy 
wspomnieć, że Muzeum Tatrzańskie 
od lat trzech jest zamknięte. Tysiące 
turystów z żalem i rozgoryczeniem 
odchodzi od drzwi, na których czyta: 
„z powodu... remontu zamknięte“. 
W tym czasie w Warszawie powstały 
całe dzielnice, a w Muzeum Tatrzań­
skim nie można było założyć... grzej­
ników. Obecnie remont dobiega koń­
ca, ale na tym nie koniec biedy Mu­
zeum, bo nie ma ono etatu dla działu 
geologii, ani funduszów na urządzenie 
i rozbudowę tego działu.

Nielepiej wygląda sprawa w dru­
gim regionalnym muzeum, a miano­
wicie w Muzeum S-tokrzyskim w Kiel­
cach, gdzie również nie ma etatu dla 
kustosza działu geologicznego i nie 
ma funduszów na urządzenie i rozbu­
dowę tego działu.

Przez kilka lat muzea te znajdo­
wały się pod opieką Muzeum Ziemi. 
W tym czasie zdołano zakupić dla 
działu geologicznego szereg gablot i 
wykonać wiele map i wykresów. Gdy 
jednak ze względów organizacyjnych 
opieka ta ustała, działy geologiczne 
znalazły się bez grosza, w warunkach, 
które urągają najbardziej prymityw­
nym wymogom muzealnictwa.

Działy qeoloq'czne w tych muzeach za­
wdzięczają swoje powstanie I Istnienie 
tylko OFIARNOŚCI JEDNOSTEK, które na 
awych plecach znoszą okazy, piszą do 
nch objaśnienia i wyko-nują rysunki. 
Tak było w Zakopanem za czasów Chału­
bińskiego I tak Jest dziś. O „zrozumie­
niu“, Jakie dla zbiorów geologicznych 
mają dyrekcje muzeów, świadczy choćby 
fakt, że kiedy w Jednym z większych 
miast przystąpiono po wojme do odbu­
dowy muzeum, to pierwszą czynnością 
było usunięcie zbiorów geologicznych, 
zapakowanie Ich do skrzyń I umieszcze­
nie w piwnicy. A zbiory geologiczne, Jakie 
ieszcze znajdują się na naszych Ziemiach 
Zachodnich niszczeją, bo na geologię w 

muzeach nie ma miejsca.

się dziś Jako jeden z naczelnych próbie-

, Dzieje się to obecnie, kiedy geologia 
wysuwa się bezspornie na czoło nauk 
o znaczeniu praktycznym, kiedy rea­
lizacja naszych planów gospodarczych 
w wybitnym stopniu zależy od roz­
wiązania szeregu ważnych problemów 
geologicznych. Sprawa muzealnych 
działów geologicznych przestała już 
być zagadnieniem prywatnym kilku 
ofiarnych jednostek, a stała się jed­
nym z ważnych zagadnień o znacze­
niu ogólno państwowym. Muzea te 
zbliżają zwiedzającą publiczność 
zagadnień geologicznych, pokazują 
wagę, odgrywają niezwykle ważną 
lę budzenia zainteresowań, a mogą 
młodzieży ułatwić wybór zawodu.

Regionalne muzea geologiczne po­
siadają pierwszorzędne znaczenie 
kształcące. Turysta, wędrując w Ta­
trach, czy w Górach Świętokrzyskich, 
na każdym kroku widzi szereg zja­
wisk, które zmuszają go do zastano­
wienia. Ich wyjaśnienia szuka turysta 
w muzeach geologicznych, one to bo­
wiem pokazują rozwój krajobrazu 
na przestrzeni wieków geologicznych 
i rozwój świata organicznego.

Jest rzeczą nie do darowania, aby 
regiony takie, jak Tatry, czy Góry 
Świętokrzyskie, dokąd rokrocznie dą­
żą dziesiątki tysięcy turystów, były 
pozbawione dobrze urządzonych mu­
zeów geologicznych. W muzeach tych 
winny znaleźć się fundusze na etaty 
dla kustoszów i kolektorów. Muzea 
te powinny stać się też ośrodkami 
badań geologicznych, w których pra­
cownicy nauki, przebywający na tych 
terenach, mogliby w razie potrzeby 
znaleźć pewne oparcie.

Centralny Zarząd Muzeów winien 
stworzyć u siebie specjalny fachowy 
ośrodek geologiczny, zdolny zapewnić 
muzeom czy działom geologicznym 
normalną opiekę. Gdyby to me miało 
nastąpić, to należałoby działy geolo­
giczne oddać pod opiekę instytucjom 
innym, np- Muzeum Ziemi, czy Pol­
skiej Akademii Nauk, które są w sta­
nie zaopiekować się nimi należycie.

do 
ich 
ro- 
też

Prof, dr A. N, Nlesmlejanow
Prezes Akademii Nauk ZSRR

Półprzewodniki elektryczne i niskie temperatury
Nowoczesna elektronika 1 radio­

technika stwarzają perspektywy zu­
pełnej automatyzacji i telemechani- 
zacji, wraz ze sterowaniem i regula­
cją na odległość. Radio, telewizja, ra­
dar, radiolokacja — to też osiągnięcia 
nowoczesnej elektroniki.

W tej dziedzinie nauki dokonywa 
się od pięciu lat niezwykły przewrót, 
wskazujący na to, że rolę lamp elek­
tronowych, używanych 
w radiotechnice, zajmą 
czyli urządzenia oparte 
ściach półprzewodników 
ści.

Termoelektryczne własności pół­
przewodników umożliwią rozwój ma­
łej energetyki przez bezpośrednią za­
mianę energii cieplnej na elektry­
czną. Także w wielu innych dziedzi­
nach będzie można wykorzystać nie­
zwykle własności półprzewodników. 
Nasi naukowcy mają przed sobą wiel­
kie zadanie zbadania zależności mię­
dzy tymi własnościami a krystaloche- 
miczną strukturą półprzewodników. 
Skomplikowane i kosztowne aparaty 
1 przyrządy, oparte na próżniowych 
lampach elektronowych, ustąpią 
miejsca tanim i prostym urządzeniom 
półprzewodnikowym.

Do zakresu właściwości półprze­
wodników należą też zjawiska lumi- 
nescencji i oparte na niej urządzenia, 
jak — lampy fluorescencyjne, w któ­
rych zużycie energii jest trzy razy 
niższe niż w zwykłych żarówkach, a 
„dzienny“ kolor światła ogromnie 
podwyższa wydajność pracy nocnej. 
Gwałtowny rozwój fizyki 
wodników — to znów krok 
szy stopień rozwoju wiedzy.

Do ciekawego rozwoju 
nowoczesna fizyka niskich 
tur. Gdy temperatura danej 
cji zbliży się do absolutnego 
ustaje niemal zupełnie cieplny ruch 
cząsteczek, który nie pozwalał swo­
bodnie badać praw kwantowych, rzą­
dzących zachowaniem się materii, ja­
ko zbioru cząsteczek. Gdy eząsteczki 
te nie podlegają ruchom cieplnym, 
powstaje w metalach zjawisko „nad­
przewodnictwa“, skutkiem czego nie­
mal zupełnie zanika oporność prze­
ciwko przepływowi prądu elektrycz­
nego. Niskie temperatury pozwalają 
badać budowę jądra atomowego i 
prawa wzajemnego działania między 
elementarnymi cząstkami — jądra­
mi.
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tranzystory, 
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O niewidomych inaczej•••

na usługach techniki
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zerwała zapory między na­

uką a ludem, naukę zbliżyła do życia i w niebywały sposób rozszerzyła Jej hory­
zonty, Partia Komunistyczna I Rząd Radziecki stworzyły niezwykle korzystne 
warunki dia rozwoju nauki, tak niezbędnej w ustroju socjalistycznym, bowiem 
nauka jest jednym ze środków budowy komunizmu, a jej związek z praktyką 
staje się z każdym rokiem silniejszy.

Dwa wielkie zadania stoją przed radzieckimi naukowcami: rozwijać, pogłę­
biać, wzbogacać i wprowadzać w życie już poznane dziedziny wiedzy, oraz od­
krywać nowe zjawiska i prawa, aby naukę podnosić na wyższy poziom i otwierać 
przed praktyką nowe perspektywy.

Niesposób wskazać na taką dziedzinę nauki I techniki, w której osiągnięcia 
fizyki i matematyki nie odgrywałyby istotnej roli. Te dwie gałęzie wiedzy 
współdziałają wybitnie i w rozwoju nauk przyrodniczych.

Wielkie znaczenie dla gospodarki 
społecznej i dla obrony kraju mają 
badania stabilizacji odbioru krótko­
falowego. Niebawem stanie się możli­
wy pewny odbiór na krótkich falach 
w zasięgu wielu setek kilometrów, co 
pozwoli na transmisję telewizyjną bez 
potrzeby używania drogich przewo­
dów.

Z dziedziny fizyki ultradźwięków 
warto nadmienić, że zbudowano już 
mikroskop ultradźwiękowy, który po­
zwala zaglądać do wnętrza zupełnie

nieprzezroczystych cieczy i ciał sta­
łych.

W nowoczesnej technice trzeba bar­
dzo wiele rachować. Ołówek i papier, 
suwak logarytmiczny, zwykły „aryt­
mometr“ — już nie wystarczają. Dla­
tego zaczęto budować szybko pracują­
ce maszyny matematyczne, oparte na 
zastosowaniu setek i tysięcy lamp 
elektronowych. Maszyna taka zała­
twia w sekundę kilka tysięcy aryt­
metycznych procesów. Najbardziej 
skomplikowane zadania można roz-

wiązywać tzw. „mózgiem elektrono^ 
wym“ w bardzo krótkim czasie.

Maszyny matematyczne mogą być z» 
stosowane Jako organa kontrolne dla pro­
cesów technologicznych w przemyśle, 
albowiem potrafią one nie tylko obliczyć 
optymalny proces na podstawie zaobser­
wowanych wyników, lecz mogą też DA­
WAĆ AUTOMATYCZNE KOMENDY do prze­
prowadzenia albo do celowej zmiany da­
nego procesu.

Powstają w ten sposób możliwości 
automatycznego sterowania najbar­
dziej skomplikowanymi procesami 
produkcyjnymi. Dziś automatyka o- 
bejmuje przeważnie tylko poszczegól« 
ne zespoły maszynowe. Niebawem 
przejdziemy do automatyzacji całych 
fabryk, a nawet kompleksów fabryk. 
Już dziś powszechnie znana jest 
radziecka fabryka tłoków samochodo­
wych, całkowicie zautomatyzowana, 
a niebawem mają powstać automa­
tyczne zakłady wytwarzania kwastf 
siarkowego i superfosfatu *),

*) Artykuł ten ukazał się w niemieckim 
tygodniku demokratycznym ,,Forum". 
Podaliśmy go w obszernych skrótach, w 
tłumaczeniu E. B.

Z płynnego żeliwa arkusze blachy
• Cienka blacha o grubości 0,5—2 mm 

rodzajów maszyn (zwłaszcza rolniczych 
wielu artykułów powszechnego użytku, 
budynków przemysłowych itd.

Dotychczasowe metody wytwarzania

produkcji wielu 
Jest do wyrobu

... Około 200 lat temu słynny okulista francuski Da\Uel przywrócił wzrok 
od 25 lat niewidomemu kowalowi. Kowal Jednak, rozpoczynając pracę zamy­
kał oczy, tak bowiem precyzyjnie wyszkolił swój zmysł dotyku, że wzrok 
przeszkadzał mu teraz w pracy. Zrozpaczony Daviel tłukł swego pacjenta, 
krzycząc: „Będziesz patrzył — łobuzie!“. Daremnie. Zabierając się do pracy, 
kowal dalej przymykał powieki. Łatwiej było mu wówczas porać się z żela­
zem.

...W bieżącym roku NIEWIDOMY pracownik warszawskiej Spółdzielni „Me­
talowiec“ — STEFAN POŁEĆ — WYNALAZŁ PRZYRZĄD, zwiększający dwu­
krotnie wydajność pracy widzących, zatrudnionych przy produkcji lamp Jarze­
niowych. Niewidomi pracownicy, posługując się tym przyrządem, uzyskują wy­
dajność równą widzącym.

...Na świecle jest ponad 6,5 miliona niewidomych. W Polsce 
około 18 tysięcy.

Współczucie jest wartościowym zja­
wiskiem i wypada zaopatrzyć je zna-» 
kiem dodatnim. Jednak nie należy go 
przeceniać — ileż to razy przywołu­
jemy je, aby uwolnić się od trudniej­
szej, aktywnej postawy wobec nie­
szczęścia.

Utrata wzroku jest ciężkim ciosem. 
Äle nasz stosunek do niego nie zaw­
sze jest słuszny. Wskazywałby na to 
ów przykład z kowalem, może nazbyt 
paradoksalny, ale dlatego właśnie ja­
skrawo uwidoczniający stan rzeczy.

co wręcz zdumiewające — 
traktat o naturze 
wziął na warsztat 
lory tęczy. Można 
Diderot: — „kto 
ślepy?“...
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Poniekąd jak w „Metalowcu“ na 
Wolskiej. Niewidomy Połeć stoi przy 
warsztacie wśród widzących współ­
pracowników, zakłopotanych wadli­
wym działaniem prototypu przyrzą­
du, obmyślonego przez Połcia. Jego 
głos brzmi nieustępliwie „musi dzia­
łać prawidłowo!“. Kiedy po wielu 
próbach — posuwając się śladami 
myśli Połcia — widzący pracownicy 
odnajdują błąd w wykonaniu proto­
typu i przyrząd zaczyna 
widłowo, zapytuje sam 
tu, u licha, jest ślepy?“,

Osobiście zawdzięczam 
ciowi czysty, szczery i 
dźwięk słów — 
nierzadko przez 
autoramentu: — 
ca życia oddawać wszystkie swe siły 
sprawie Polski Lądowej, ponieważ 
jest to słuszna sprawa“.

przepisywali je zazwyczaj ręcznie 
na własny użytek.

Moglibyśmy, oczywiście, zatrudnić 
nieporównanie więcej niewidomych, 
znaleźć wśród nich więcej utalento­
wanych przodowników pracy, nawet 
wynalazców, gdyby nie diablo ciężka 
kłoda na drodze produktywizacji 
niewidomych. Jest nią prawdziwa 
ślepota wielu widzących kierowników 
zakładów produkcyjnych i instytucji, 
skłonnych traktować zatrudnienie 
niewidomych, jako ciężkie zrządzenie 
losu dla swego zakładu pracy.

Prędzej czy później usunięmy te 
przeszkody wspólnym wysiłkiem. 
Prędzej czy później będziemy w sta­
nie przeprowadzić — śladem Związ­
ku Radzieckiego — reformę, reduku­
jącą czas pracy 
godzin dziennie, 
niewidomi Kraju 
znacznie wyższą 
6 godzin, niż w ciągu dawnego 8-go- 
dzinnego dnia pracy,

niewidomych do 6 
Reformę, na którą 

Rad odpowiedzieli 
produkcją w ciągu

działać 
siebie:

pra- 
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Pol-nadto 
prawdziwy 

■wyświechtywanych 
spryciarzy różnego 

„chcialbym do koń-

Wielu z nas wpada w zdumienie 
dowiadując się o doskonałych wyni­
kach niewidomych w sporcie, o ich 
pierwszeństwie na światowych kon­
kursach stenograficznych. I niejeden 
zdumiałby - się, stwierdzając, że 
wprawni brailliści szybciej czytają 
książki końcami palców, aniżeli my 
z pomocą wzroku.

WIT GAWRA K
____________

Samo współczucie okazywane nie­
widomym idzie często w parze z po­
wierzchownym stosunkiem do nich, 
niedocenianiem ich aktywności ży­
ciowej, a nawet — często nieświado­
mie — spychaniem ich w dół, gdy 
oni uparcie prą ku życiu, ku radości 
i pracy.

W Polsce mamy przeszło trzy ty­
siące pracujących zawodowo niewi­
domych. Ich spółdzielnie zajmują z 
reguły przodujące pozycje w pionie 
Spółdzielczości Inwalidzkiej. Mamy 
wśród nich wielu niezwykle zdol­
nych racjonalizatorów z klubem nie­
widomych racjonalizatorów poznań­
skiej Spółdzielni „Niewidomy“ na cze­
le, który samodzielnie opracował przy­
stosowanie maszyn dziewiarskich w 
każdym szczególe konstrukcyjnym do 
pracy niewidomych.

Nicolas Saunderson, niewi- 
dzieciństwa, bez wysiłku 

z pomocą dotyku fałszywą

Niejaki 
domy od 
Odróżniał 
monetę od prawdziwej, chociaż wie­
lu widzących daremnie trudziło 
wzrok w tym celu. Może jest to tyl­
ko*  frapujący szczegół, ale uzmysła­
wia wyraziście, że niewidomy może 
wydoskonalić pozostałe zmysły — 
zwłaszcza dotyk — powyżej zdolno­
ści odbierania wrażeń przez widzą­
cych.

Ów Saunderson, profesor uniwer­
sytetu w Cambridge, pisał rozprawy 
z dziedziny algebry i geometrii, a r-

Osiągnięcia te i wiele innych, któ­
re pomijamy z braku miejsca, są wy­
nikiem racjonalnej akcji wychowaw­
czej Polskiego Związku Niewido­
mych. Oddziaływuje on na niewido­
mych w pierwszym rzędzie poprzez 
wydawnictwa braillowskie (wypukło- 
drukowe). Biifro Wydawnictw tego 
Związku wydrukowało (w okresie od 
1951 — 1954 r.) 94 tys. tomów
braillowskich, w tym 60 tys. książek. 
Cyfra ta jest nieporównywalna z 
okresem międzywojennym, ponieważ 
nie drukowano wówczas w Polsce 
książek dla niewidomych. Niewidomi

stosowana Jest szeroko w 
I budowlanych), używana , 

na pokrycia dachów domów mieszkalnych,

___,__________ _____ t _________  blach są skomplikowane I pracochłonne. 
Szczególnie pracochłonny Jest proc«« walcowania. Blok (wlewek) odlany na stalowni, 
nim zostanie przewalcowany w blachy o grubości ok. 1 mm, przechodzi wielokrot­
na przez walce i stopniowo, na drodze obróbki plastycznej, zgniatany Jest do wy­
maganego wymiaru grubości. Cały proces wytwarzania na drodze — „stał płynna 
w piecu stalowniczym—gotowa blacha“— wielokrotnie Jest przerywany w stalowni 
i w walcowni, a tylko na niektórych odcinkach ma charakter procesu ciągłego: — 
nieprzerwanie przechodzi od walcarki do

Dziesiątki badaczy i racjonalizato­
rów od lat pracują nad uproszcze­
niem procesu hutniczego wytwarza­
nia materiałów walcowanych, w 
szczególności nad tzw. problemem 
ciągłego, bezwlewkowego przerobu. 
Produkcja byłaby o wiele prostsza, 
mniej pracochłonna, mniej skompli- 

, kowana i kosztowna, gdyby można 
było ominąć fazę rozlewania stali we 
wlewki i zalewać ją wprost na wal­
ce, gdzie formowałaby się w postaci 
cienkiej blachy metalowej o odpo­
wiedniej grubości. Proces przebiegał­
by w sposób ciągły (jak npe formo­
wanie się papieru z płynnej miazgi), 
zastyganie następowałoby na wal­
cach, zbędne byłyby wielkie moce i 
zgnioty, konieczne dla rozwalcowa- 
nia grubego wlewka w cienką bla­
chę. e i

Wszelkie jednak próby praktyczne 
bezwlewkowego przerobu stali, wal­
cowania jej wprost ze stanu płynne­
go, nie udały się. Aż niedawno prasa 
radziecka doniosła o praktycznym 
rozwiązaniu tego zagadnienia: — 
opracowano i wprowadzono metody 
otrzymywania cienkich blach w spo­
sób ciągły wprost z płynnego żeliwa, 
materiału kruchego i nieplastycznego.

Opracowanie tej produkcji wyma­
gało wielu badań, prób i ekspery­
mentów. . Szczególnie trudne było 
rozwiązanie konstrukcji walcarki i

walcrki.

opanowanie procesu walcowania, 
ustalenia właściwego składu che­
micznego żeliwa i jego obróbka ciepl­
na. Dopiero na szesnastym 
modelu walcarki udało się 
pierwsze pozytywne wyniki, 
wanie zaś procesu na skalę 
slową wymagało jeszcze 
pięciu modeli.

Wiele trudu pochłonęła praca wła­
ściwego doboru gatunku żeliwa, spo­
sobu jego topienia i rozlewania, by 
mimo niepomyślnych warunków 
krzepnięcia na chłodzonych walcach, 
powiększających jeszcze kruchość z 
samej natury swej kruchego żeliwa, 
można było otrzymać po obróbce 
cieplnej blachę dostatecznie wytrzy­
małą i plastyczną. Ostatecznie zado­
walające wyniki dało takie modyfi­
kowanie żeliwa, w którego wyniku 
przybiera ono specjalną strukturę, 
podobną do żeliwa sferoićfalnego.

OPANOWANIE W ZWIĄZKU RADZIEC­
KIM PRODUKCJI BLACH BEZPOŚREDNIO 
Z ŻELIWA POSIADA DONIOSŁE ZNACZE­
NIE PRAKTYCZNE. Blacha taka Jest zna­
cznie tańsza od stalowej, bowiem wytwa­
rzana Jest z pominięciem procesu stalo­
wniczego i walcowniczego. Maszyny do 
walcowania są znacznie mniejsze, zuży­
cie energii elektrycznej znacznie niższe. 
Mniejsze Jest też zużycie energii cieplnej 
na topienie 1 nagrzewanie, wielokrotnie 
niższe zużycie wody chłodzące] itd. Wre­
szcie produkcję blach z żeliwa można zor­
ganizować W KAŻDYM ZAKŁADZIE po­
jadającym żeliwiak przy bardzo niewiel­
kich stosunkowo kosżtach.

z kolei 
osiągnąć 

opano- 
przemy- 
dalszych

Czy blacha ta może zastąpić i wy^ 
eliminować blachy stalowe? Oczywi-, 
ście, nie. Wszędzie tam, gdzie wy-i 
magane są wysokie własności fizyko« 
mechaniczne, musi być stosowana 
blacha stalowa. Ale tam, gdzie w$*  
magania wytrzymałościowe nie są 
wielkie, gdzie blacha nie jest podda« 
na korozje wskutek działania tlen« 
gą tłoczenia, można z powodzeniem 
stosować blachę z żeliwa, a więc: na 
pokrycia dachów, na części stano« 
wiące obudowę maszyn rolniczych i 
budowlanych, na różne części przed« 
miotów powszechnego użytku. Tam, 
gdzie użytkowane części narażone są 
na korozje wskutek działania tlen« 
ków węgla, siarki itd., jak to ma 
miejsce w warunkach atmosferycz« 
nych, blacha z żeliwa posiada nie« 
zwykle cenną zaletę, jest 8—9-krot« 
nie bardziej odporna na korozję.

Możliwości zastosowania blachy z 
żeliwa jeszcze wzrosną, gdy opano­
wany zostanie do końca problem wy« 
tłaczania z niej przedmiotów bezpo­
średnio po jej sformowaniu się na 
walcach, jeszcze w stanie plastycz­
nym. Prace w tym kierunku w 
Związku Radzieckim dobiegają koń­
ca. Niewątpliwie wkrótce i u nas 
produkować i stosować będziemy 
blachy z żeliwa.

Mgr. inż. J. Kopiński.

Schemat wytwarzania blachy z żeliwa. Żeliwo wprost z żeliwiaka (1) idzie na po­
dajnik (2) walcarki. Z podajnika (lej wyłożony odpowiednim materiałem ogniotrwa­

łym) płynne żeliwo spływa na obracającą się parę walców stalowych, chłodzonych 
wewnątrz wodą. Pomiędzy intensywnie chłodzonymi walcami płynny metal kry­
stalizuje i zastyga w taśmę. Za walcarką taśma przecinana jest nożycami automa­
tycznymi w arkusze i podawana na transporter. Pod prasą hydrauliczną (3) arkusze 
blach są prostowane jeszcze w stanie dostatecznie plastycznym i składane w pa­
kiety po kilkadziesiąt sztuk.

Następnym etapem jest wyżarzanie w piecach (o ruchu ciągłym) w temperaturze 
około 100 st. C w ciągu 2—3 godzin. Po wyżarzeniu (4) arkusze są raz jeszcze 
prostowane na prostownicy (5) i przepuszczane przez nożyce rolkowe (6), na których 
obcinane są brzegi.

Nagrody Nobla
Nagroda Nobla w dziedzinie fizyki 

za rok 1954 została podzielona mię-*  
dzy dwóch uczonych. Otrzymali ją: 
Max Born, uczony pochodzenia nie­
mieckiego wykładający na uniwersy­
tetach angielskich i od piętnastu *lat  
posiadający obywatelstwo brytyjskie, 
oraz Walter Bothe profesor uniwer«*  
sytetu w Heidelbergu.

Nagrodę Nobla w dziedzinie che-*  
mii otrzymał Linus Pauling, uczony 
amerykański, profesor chemii w in­
stytucie technologicznym w Kaliforn 
nil za badania nad najcięższymi czą« 
steczkami, m. in. białkami.

Dr Pauling był w r. 1950 oskarżony 
przez Mc. Carthyego o udział w orga­
nizacji komunistycznej. W związku z tym 
oskarżeniem, które zresztą okazało się 
bezpodstawne, władze amerykańskie 
odmówiły mu w r. 1952 paszportu na 
wyjazd do Londynu na kongres che­
mii. Nie wiadomo więc, czy będzie 
mógł wyjechać do Sztokholmu na 
Wręczenie mu nagrody Nobla.

. (g)

Na półkach księgarskich
Pamiętnik namiętnej młodości
ŻEROMSKI ma 22 lata, kiedy w.przedtem wprowadzała Stefanka 

r. 1886 przybywa z Kielc do War- | jeżeli nie w ogóle w pierwsze - 
sza wy, 
dalszymi — zawiedzionymi wkrótce 
— nadziejami otrzymania stypendium 
i wyjazdu do Zurichu. Mniej więcej 
roczny pobyt warszawski, przerywa­
ny wyjazdami na wieś do rodziny i 
„na kondycje“, znalazł odbicie w tej 
części robionych z dnia na dzień pa­
miętnikarskich notatek przyszłego au­
tora „Popiołów“, która niedawno u- 
kazała się jako drugi tom ..Dzienni­
ków“*).  Ten drugi tom jest nie mniej 
pasjonującą lekturą niż poprzedni 
Niezwykła szczerość i dokładność za­
pisów, której równą trudno znaleźć 
w całej historii literatury, czyni z 
„Dzienników“ kapitalne źródło dla 
poznania epoki, młodości pisarza i je­
go psychiki.

Żeromski pozostawiony sam sobie, 
pozbawiony wszystkich najbliższycłf 
bardzo boleśnie odczuwał swą samot- 
nośćŁ Dawał temu w dzienniku nieraz 
wyraz:

„Jestem dziś na świecie sam Jak pa­
lec, sam absolutnie, nieznośnie“. Albo: 
„...przerażenie, że nikt, n kt, nikt nie 
współczuł« nam w nieszczęściu — Jest 
niemal rozpaczą“.
Dlatego być może wszystkimi swy­

mi przeżyciami dzielił się z... pamięt­
nikiem i na jego kartach skrzętnie 
je notował.

MŁODY STEFAN przybywał do 
Warszawy w stanie najzupełniej­

szej nędzy finansowej, z pełną gło­
wą lektury i dość ćhaotycżnie kłębią­
cych się idei, z upartym postanowie­
niem zostania kiedyś pisarzem i 
z dość znacznym jak na swoje lata 
zasobem doświadczenia. Także w mi­
łości. Po<nętna ciocia, Helena R. (sio­
stra macochy Żeromskiego), która już

to 
by studiować weterynarię z I w każdym razie w pierwsze głębokie 

i dojrzałe przeżycia miłosne, dalej 
zaprząta mu głowę i serce. Miłość do 
niej zjawia się nawrotami, potem od­
pływa, by następnie znów niepokoić. 
Korespondencja, spotkania ciągle 
wzniecają gasnące uczucia. Tej żonie 
skromnego, prowincjonalnego urzęd­
nika, z którym miała troje dzieci, 
literatura polska zawdzięcza kilKa 
bardzo pięknych i bardzo namiętnych 
kart miłosnych napisanych potem 
przez Żeromskiego. Z 
widzimy to wyraźnie.

Miłość do odległej i 
spotykanej „cioci“ nie 
tymczasem młodemu 
bardzo czułemu na wdzięki kobiece 
w Tóżnego rodzaju flirtach — a także 
więcej niż flirtach — o czym nie o- 
mieszkał też zwierzyć się — dość do­
kładnie — na stronach swego pamięt­
nika. Nie przeszkadzała mu w tym 
też nędza, nędza nieraz straszliwa, 
która nie pozwalała mu czasem na 
kupno... znaczka na list do Helehy. 
Dni, w których Żeromski jadł tylko 
kawałek suchego chleba. było wiele. 
Wiele było tygodni. W których poża 
chlebem niczego innego nie wziął do 
ust.

„Kiedy zgłodniały przechodzę koło 
masarni lub sklepu z bułkami — pisze 
pewnego dnia — zatrzymuję się i ma­
rzę. na zupełniej marzę o Jedzeniu. Roz- 
m ślam nad tym Jakbym rwał te całe 
kawały mięsa“.
Krótkie okresy korzystnych finan­

sowo lekcji wyrywały Żeromskiego z 
tego stanu nęazy i głodu, których 
opisy znajdujemy raz po raz na kar­
tach „Dzienników“. Równocześnie zaś

„Dzienników“

tylko rzadko 
prze: w.adzała 
Żeromskiemu,

literatury, sztuki. Nieraz o- 
kopiejki wydawał na bilet do 
nie mogąc się przed tym o- 

a z ocen przedstawień, jaKie 
notował, znać, że dobrze rozu- 
odczuwał sztukę sceniczną. No 

te pochłaniał Żeromski

znania 
statnie 
teatru, 
przeć, 
potem 
miał i
i książki 
z nigdy nie nasyconą pasją. Lekturę 
miał tak bogatą i tak rozmaitą, źe 
trudno rozeznać się, którzy pisarze 
byli mu szczególnie bliscy i szcze­
gólnie prźezeń uwielbiani. W tym o- 
kresie należał do nich chyba Szek­
spir, Turgieniew, Prus.

Lektura, związane z nią sprawy 
światopoglądowe i życie ówczesnej 
.»kongresówki“ dawały temat do 
nieustannych dyskusji i sporów w 
gronie kolegów i przyjaciół. Powsta­
wały wtedy na uniwersytecie kółka 
samokształceniowe złożone z absol­
wentów jednego gimnazjum. Do ta­
kiego kółka należał również i Żerom­
ski. Ich celem było przygotowanie 
ludzi wykształconych i pożytecznych 
dla kraju, uważających oświatę ludu 
za jedyny środek na wszystkie bo­
lączki społeczne. Było w tym sporo 
z ducha pozytywizmu. W kółkach 
tych panował zamęt ideologiczny. U- 
legł mu też Żeromski. Jego bardzo 
głębokie wyczucie krzywdy społecz­
nej, patriotyzm, radykalizm — choć 
bliżej nie sprecyzowany — skłaniały 
go ku lewicy, ale znalazł się w łych 
latach wśród przeciwników socjaliz­
mu j pód wpływami Ligi Polskiej. 
Trafnie jednak oceniał charakter 
dworów polskich, z którymi się ze­
tknął jako korepetytor ziemiańskich 
dzieci.

„Polskości i patriotyzmu nie ma w 
tych dworach, kŁóre znam. Patriotyzm 
kryje się dziś po kryjówkach. W pod­
daszach studenckich, w pokoikach pen­
sjonarek. Ach, na Boga — może on zaj­
dzie kiedy i dc chałup chłopskich. Wte­
dy — inaczej będzie. Wtedy i Ja za­
krzyknę na cały głos, na straszny głos: 
rewolucji, rewolucji, rewolucji!“ 
Klasy robotniczej Żeromski

ku i małych cichych Kielc — wprost 
nie zauważał i nie zdawał sobie spra« 
wy z jej znaczenia.
TUŻ W TYCH latach młody słu« 
J chacz weterynarii postanawia nie« 
złomnie zostać pisarzem. Pisanie me 
przychodzi mu łatwo. Pierwsze próby 
posyłane do dzienników nie spoty-*  
kają się z uznaniem i aprobatą do 
druku. Cierpi nad tym. ale gć> to nie 
zraża. Kategorycznie decyduje, źe pi­
sać nie przestanie. Jest w nim jakaś 
głęboka tęsknota za artyzmem. A 
przy tym zda je sobie dobrze z tego 
sprawę, że dla pisarza najważniejsze 
jest poznanie życia:

„Nie podobna być nowelistą nie zna­
jąc życia, bla powieściopisarza aulą 
rzeczywistego uksz'atcenia — Je^t aula 
żytia, podrożę, n euśtanne cbcow3nie 
ze sztuką, wyrabiającą smak krytycz­
ny i budzącą instynkta estetyczne“.
W dzienniku swoim zapisuje stale 

obserwacje o ^różnych wydarzeniach, 
ludziach, opisy środowisk, przyrody*  
Potem włączy je przy rozmaitych ó-< 
kazjach do swych powieści.

Tu już zresztą, w tej części „Dzień« 
ników“ zapiski pamiętnikarskie na­
bierają coraz wyraźniej kształtów 
Iileiackich, są różne od na Ogólność 
suchych notatek z okresu kieleckie­
go. Obserwowanie, jak materiał ży« 
ciowy zamienia się w dzieło sztuki, 
jest też bardzo interesujące przy czy­
taniu tej książki. Tym bardziej ze 
Żeromski miał co opisywać i wiele 
przeżywał. Mimo straszliwie trudnych 
warunków życiowych kochał życie 
namiętną pasją i wołał:

„O, życie! Wiem że Jesteś polworne, 
ale idę do ciebie z otwartymi rękoma.“ 
WYDANIE II tomu ..Dzienników“ 

jest bardzo staranne. Na uwagę 
zasługuje bogaty dobór ilustracji 
związanych z epoką i faktami wspo­
mnianymi pamiętniku. Szkoda
tylko, że wydawcy nić pamiętali ó 
twardej okładce książki.

AUGUST GRODZICKI
sam

spalała go żądza wiedzy, żądza po- wywodząc się z szlacheckiego dwor-
*) Stefan Żeromski — Dzienniki — IT — 

1886—1887, „Czytelnik“, Warszawa 1954.



Dyskutujemy o architekturze Bielańscy mistrzowie igły

Latawiec dla dorosłych
r>EBY SIĘ PRZYJRZEĆ elewacji 

bloku Nr 104 na MDM musiałem 
jej rysunek rozłożyć na podłodze, ma 
on bowiem metr osiemdziesiąt dłu­
gości. Ponieważ wykonany jest w ska­
li 1:100 wynika więc z tego, że sam 
blok będzie miał 180 m. Naprzeciw­
ko, po drugiej stronie Al. Wyzwole­
nia. jako tzw. lustrzane odbicie sta­
nie blok Nr 107.

Cóż, plan planem, ładnie to nawet 
wygląda, ale jako wścibski warsza­
wiak poszedłem, żeby zobaczyć co 
się tam w tej sprawie robi na miej­
scu i żeby sobie spróbować wyobra­
zić jak to będzie wyglądało, kiedy 
mury przykryte zostaną wysokimi, 
spadzistymi dachami, a na skwerku 
rriędzy wymienionymi blokami wy­
rośnie trawka.

Pierwszym wrażeniem, jakiego do- 
znaje przechodzień jest, że trzeba się 
do tego zakątka „dostawać". Niby 
szerokość Al. Wyzwolenia przy pl. 
Zbawiciela wynosi 18 m, a więc tyle 
co ul. Mokotowskiej, a mimo to jest tu 
jakoś dziwnie ciasno. Między naroż­
nikami Al. Wyzwolenia i pl. Zbawi­
ciela przechodzi się jak przez zwę­
żone partie Doliny Kościeliskiej — 
patrzy człowiek nie na wyłaniają­
cy się łączkę, a do góry na groźne 
skały. Oczywiście strachu nikt tu nie 
ma: przede wszystkim dlatego, że 
warszawiacy niejedno już widzieli, a 
po wtóre ponieważ narożniki te „wy­
szły spod ręki" wypróbowanego w 
bojach o MDM Zjednoczenia Budown. 
Miejsk. Nr 6 (co to byłoby za Zjed­
noczenie, gdyby nie te nieszczęsne 
windy na pl. Konstytucji —- wpraw­
dzie nie „Szóstka" je instaluje, ale 
jako generalny wykonawca MDM-u 
słusznie dostaje za nie baty).

Nowe osiedle
na Nowym Bródnie

Annopol, Bródnu, Targówek — 
to dzielnice dawniej zaniedbane. 
Obecnie na terenach tych po­
wstaną nowoczesne obiekty, wiel­
kie dzielnice mieszkaniowe itp.

Pierwszym now’ym osiedlem w 
tej części miasta będzie Nowe 
Bródno — powstanie ono na kil- 
kudziesięciohektarowym terenie 
przy nowych arteriach komunika­
cyjnych na północny-wschód 
od ul. Bialolęckiej. Dzielnica 
Nowe Bródno obliczona jest na 
ok. 45 tysięcy mieszkańców. 
Oprócz bloków o zwartej, wielo- 
kondygnacjowej zabudowie, na 
Nowym Bródnie wzniesione zo­
staną nowe szkoły, przedszkola, 
żłobki itd. Wstępne prace przy 
projektowaniu tej dzielnicy są 
jii’ bardzo zaawansowane. Robo­
ty budowlane prowadzone będą 
w latach 1956—1960. (dr)

f. Pan Wicherek
ma głos

— Stońee ł ładna pogoda „drażnią Hę" 
z nami — panie Wicherek.., Pokażą ®lę na 
chwilkę i znów giną,

— Przecież mówiłem wyraźnie, że jeden 
za drugim wędrują od zachodu niże baro- 
metryczne a w „przerwach" między jed­
nym a drugim niżem właśnie świeci słoń­
ce. Dziś to samo — początkowo zachmu­
rzenie duże i opady, potem rozpogodzenia 
i temperatura r.awet powyżej 10 stopni 
ciepła. Typowa, listopadową „przeplatan- 
ką"... (CEN)

Listy Czytelników pomogły
Centrala Spółdzielni Inwalidów przyzna­

ła, że cygarniczki wykonywane są nie­
dbale, a przyczyną tego Jest zarówno nie­
właściwa produkcja, Jak I niedokładna 
kontrola brakarska.

Centrala wydała odpowiean'e instrukcje 
I zobowiązała brakarzy do bardziej szcze­
gółowego przeglądu gotowej produkcji.

Pomocnicza Spółdz.elnia Rzemieślnicza 
Wielobranżowa w Piasecznie pisze: „sko-

na dzień 13 lis'.opada 1954 r. (sobotą) 
Pręgram I — na fali 1322 m.

Progr. dnia 6.55 15 25 W.ad. 5.05 6.00 
7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.33 Kai. Rad 7 45 Muz. 9.00 Dla klas 
B 9.20 Muł 10.05 Radzieckie pieśru i me- 
lod.e lud. 10.35 Konc. solistów 11.00 
„Szkolne chóry śpiewają“ 11.25 Przegl. 
prasy stoi. 11.30 Mu?, i ak.ualn. 12.10 
Luz. rozrywk. 12.4.5 Aud. dla wsi 13.00 
r.erwa 15.3.0 S'hic'iowisko „Legenda spęd 
C lęwoiitu“ 16.05 Ręci-al fortepianowy Wł. 
Kydry 17 00 Z ż’da Związku* * Radzieckie 
go 17.30 Konc. rozrywk. 18.20 „Ulubione 
mąlodle“ 13 40 Aud. sporn 18 50 „Przv 
s-’5..cie po loboc.e“ 20.30 Muz tan 22.00 
Dd.ęn. spor:. 22 10 Muz. eneretk. 22.40 
Muzyka tan. 23.05 Muz. $yir/f.

rzystaliśmy z cennej dla naszej produk- 
cji uwagi w „Życiu Warszawy“ I Już wy­
konujemy taśmy do maszyn biurowych 
mocno nasycone tuszem“.

Dzięki naszej interwencji naprawione 
zostaną potrzaskane płyty chodników 
przy ul. Dobrej. Prez. Stół. RN zawiado­
miło nas, że remont - -
ujęty w planie 
Realizacja robót 
kwartale 1955 r.

♦
Jeden z pracowników piekarni w Do­

licach (woj. szczecińskie) zwrócił się do 
nas w imieniu załogi piekarni z zażale 
wem na mewypłacanie przez zarząd pie­
karni premii pracownikom i dodatku dla 
brygadzisty. Sprawa została załatwiona 
pozytywnie. Zarówno pracownicy piekarni 
iak i brygadzista otrzymał’ należne kwo­
ty. Zawiadomił nas o tym Pow. Zw. Gm. 
Spółdz. „Samopomoc Chłopska“.*

❖

W odpowiedzi na naszą notatkę w spra­
wie zapchanych śc e .ów kanalizacyjnych 
na posesji przy ul Brzzsk e! 16 Pr.?z. 
Dz.R N W-wa — Prąg^ Sróórńioście za­
wiadomiło, że ścieki te zostały przepcha­
ne i obecnie są Już w należytym porząd­
ku.

•V»
Poobtłu kiwane naczynia, używane 

przez Bar »..ieczny O.Z.R. w hotelu ro­
botniczym przy ul. S.alingradzkiej 10 w 
W-wie, nadawały się jedynie na śmiet­
nik, a podawane w n ch mleko często by­
ło kwaśne. Pomogła no a ka zamieszczo­
na w „życiu“. Kierownictwo tego O.Z.R 
zawiadomiło n?s, że dotychczasowe uster 
ki zostały usunięte, Jednocześnie zaś wy- 
s ąpiono do zarządu hotelu o uaktywnię 
nie społecznej komisji kontroli. 

Program II — na fali 367 m.
Progr-. dnia 5 28 1 <05 Wiad. 6.00 7.00 

7.10 14 00 18.15 21.30 23 55.
Oj 5 35 do 7.45 transmisja z Pr. I.
7.15 Pi ze: wa 13.10 Utwory na altów 

kę l 'L 0 „Pal. ne i do bieguna“ stucho 
v w r Wł. Umi iskiego 14.10 Dl i 
!• i;fil! 1 4.30 Waldemar Mäciszewski —- 
S i \cl kopniaka 11.45 Dl a nauczyc i T 
1 / ' J Pie mi 15.15 Ko c rozrywk. 16 00 
P r.a y symfoniczne kompozytorów sio 
v. ■ nkic'1 17.00 „Zwyclęs wo Antka Batu- 
r. ' słuch. 17.30 Nä warszawskiej fali 18.00 
Z? sporni 18.35 Niemieckie pieśni i tańce 
lu. 'owa 19.00 Muz. i akiualn. 19.45 Muz. 
tan. 20 25 U'wory for epianowe 20.4.0 Za- 
£ ' łka naukowa 21.00 „Racenzyjka“ 
1-ak’ówka W Perzyńskiego 21.45 Wlad 
f ort. 22.00 Konc. estradowy 23.00 Muz. 
tan

Szczegółowy program audvcji zamiesz 
cza lynodnlk ..Radio I świat“.

PoLkia Radio zaprzęga sobie możliwość 
zmian w p’ogramie,

F\RUGA SPRAWA, która nasunęła 
mi pewne wątpliwości to jezdnia.

Z planów wynika, że rozwidli się ona 
za klamrowymi narożnikami przy pl. 
Zbawiciela, a połączy znowu przed 
takimiź klamrowymi blokami przy 
pl. Na Rozdrożu. W środku znajdzie 
się trzydziestometrowej szerokości 
trawnik. Ostre krzywizny łuków 
wskazują na to, że chodziło tu chyba 
o celowe utrudnienie dla pojazdów, 
zapewne wg założenia: Al. Wyzwole­
nia nie ma na tym odcinku charakte­
ru arterii komunikacyjnej, więc nie 
należy tędy jeździć wcale, albo przy­
najmniej jeździć powoli.

Na pozór ulica ta nie jest jakimś atla- 
kiam przelotowym, ale chyba tylko na 
pozór. W rzeczywistości może ona prze­
jąć część I to znaczną, ruchu kołowego 
obciążającego obecnie Al. I Armii WP. 
A co wynika z traktowania Jezdni Jako 
służącej „także" do jeżdżenia najłatwiej 
stwierdzić na fantazyjnych zawijasach 
trasy przecinającej Ogród Saski lub na 
narożniku Marszałkowskiej przy Pięknej 
(tym przy kwiaciarni).

Z omawianym fragmentem Al. Wyzwo­
lenia nie byłoby nieszczęścia, gdyby cho­
dziło tu o odosobniony fakt komplikowa­
nia ruchu kołowego w przyszłej Warsza­
wie. Niepokoi on natomiast jako kolejne 
rozwiązanie urbanistyczne, nie poprawia­
jące przejrzystości tras komunikacyjnych 
Stolicy.

Do niebezpieczeństwa z Jakim łączy 
s>ę przebycie pl. Dzierżyńskiego (po 
ktć-ym to placu samochody Jeżdżą na 
wprost, na ukos, wpoprzek, dowolny­
mi tukami, Jednym słowem Jak kto chce); 

do zakonspirowania Trasy WZ, osiągał 
nej z kierunku Nowego Światu tylko 
przez wtajemniczonych (trzeba Miodo­
wą, Senatorską I uwaga! nie przegapić— 
Daniłłowiczowską);

do zawiłości pl. Konstytucji, która 
wzrośnie kiedy Marszałkowska będzie 

Uwaga, ZBMW-51

Wydział Geologii czeka na swój gmach
Na Polu Mokotowskim będzie wy­

budowany m. in. gmach Wydziału 
Geologii, który stanie się częścią mia­
steczka uniwersyteckiego. Gmach ten 
pomieści 18—20 zakładów naukowych, 
wyposażonych w najbardziej nowo­
czesną aparaturę, muzeum geologicz­
ne, bibliotekę, laboratoria itd. Znaj­
dzie tu pomieszczenie Wydział Geolo­
gii Technicznej, który (obecnie w 
Gdańsku), nie ma ani personalnych 
ani lokalowych warunków rozwoju. 
Będzie tu ulokowany również Oddział 
Geologii Podstawowej, mieszczący się 
czasowo we Wrocławiu.

Wydział Geologii U. W. znajduj« s’ę 
obecnie w bardzo trudnych warunkach 
lokalowych, gdyż zajmuje pomieszcze­
nia w trzech różnych gmachach, z któ­
rych Jeden — przy ul. Pasteura, położo­
ny jest bardzo daleko od innych zakła­
dów Wydziału. Niektóre wykłady odby­
wają się Jeszcze w Innych gmachach. 
Takie rozmieszczenie zakładów I brak 
odpowedniej Ilości sal wykładowych 
i ćwiczeniowych bardzo utrudnia pro­
wadzenie zajęć. W siatkach godzm 
Istnieją „okienka", co naraża mlodz eż 
na wielką stratę czasu. Uzyskanie wła­
snego gmachu Jest więc sprawą bardzo 
pilną. Zależy od teoo przeniesieni© stu­
diów z Gdańska I Wrocławia i normalny 
tok pracy na Wydziale.
Dlatego też Ministerstwo Szkolnic­

twa Wyższego zadecydowało, by bu­
dowa była tak prowadzona, aby Wy­
dział z końcem września 1955 roku 
uzyskał część gmachu, w którym znaj­
dą pomieszczenie Zakłady Petrografii, 
Zakłady Geologii Technicznej i Hy­
drogeologii. Całość gmachu, zgodnie 
z planem, ma być oddana Wydziało­
wi jesienią 1956 r.

Budowa miała się rozpocząć 1 czerwca 
br. tak, aby Jeszcze w tym roku cały bu­
dynek został wyprowadzony do par e- 
ru — a część gmachu, którą Wydział ma 
otrzymać w 1955 r. — pod dach. Tym­
czasem do dnia dzisiejszego nie zostały 
Jeszcze nawet wykonane wykopy pod 
fundamenty; prowadzi się budowę Jedy­
nie części środkowej 1 to w takim tem­
pie, że zachodzi poważna obawa, Iż 
plan oddania gmachu dotrzymany nie 
będzie.

chodników został 
remontów na rok 1955. 

nastąpi w pierwszym

Komenda Powiatowa P. 0. „Służba 
Polsce“ w Sokołowie Pódl, nie tyiko ne 
skierowała do Szkoły Przysposobienia Za- 
wo 'owego kandydata, który się do mej 
zgłosił, ale nie po rafiła nawet udziel ć 
mu w tej sprawi*  żadnych informacji. 
Pomogła nasza interwencja. Cen'r. Urząd 
Szkoln. Zawcd. zwrócił się do Komendy 
Pow. z prośbą g niezwłoczne skierowa­
nie Romana Ł. do S P Z. Budowlanej w 
W-wie, ul. Ogrodowa 17 na turnus szko­
leniowy.

muslała przyjąć pojazdy z Mokotowa, 
z ulicy łączącej na razie pl. Konstytucji 
z Al. Wyzwolenia;

do szeregu Innych „węzłów", zawią­
zujących, a nie wiążących warszawską 
komunikację;

ma przybyć — tu obok pl. Zbawicie­
la — Jeszcze jeden „supełek". Czy to 
na pewno najtrafniejsze rozwiązanie?

T EST I TRZECIA sprawa, która bu- 
J dzi wątpliwości przy oglądaniu 
planów tej części MDM. Otóż wymie­
nione bloki przy Al. Wyzwolenia sta­
nowią kadłub „Latawca". Projektanci 
i wykonawcy budowlani w potocz­
nym, roboczym języku nazwali „La­
tawcem" część MDM ograniczona uli­
cami: Kęszykową, Mokotowską, Mar­
szałkowską i I Armii WP. Teren ten 
wygląda na planie istotnie jak dzie­
cinny latawiec —- ogon ma przy pl. 
Na Rozdrożu, a dziób przy pl. Zba­
wiciela,

Cały ten rejon zabudowany ma 
być dość luźno, ze znacznymi płasz­
czyznami zieleni. Cieszy to bardzo 
wszystkich, którzy wolą urozmaicone 
zielonością Krakowskie Przedmieście 
od kamiennej monotonii Nowego 
Światu.

Nasuwa się Jednak pytanie dteczego 
zieleń na „Latawcu" Jest tak Jakoś po­
chowana. Dobrze Jest oczywiście. Jeśli 
domy mają swoje „prywatne" zielone za 
piecza, dokąd mogą się schronić przed 
ulicznym zgiełkiem mamy z wózkami, 
dzieciarnia uganiająca się za piłką I do­
rośli na popołudniową lekturę prasy. 
Ale przecież Warszawa Jest tak wyjątko­
wo uboga w zieleń, że chcielibyśmy, aby 
przybywało jej w śródmieściu z każdym 
rokiem, Już nawet nie w charakterze 
„płuc" miasta, ale Jako nieoceniony

Stawia to Wydział w bardzo trudnej 
sytuacji, uniemożliwi bowiem przenie­
sienie studiów z Gdańska 1 Wrocławia, 
a co gorsza spowoduje, że Wydział me 
będzie móqł wykonać swych planów 
szkoleniowych. W obecnej bowiem sy­
tuacji Wydział z największym trudem 
dał pomieszczenie swoim maqlstrantom. 
W roku przyszłym, Jeśli Wydział nie 
otrzyma części gmachu, bardzo po­
ważna liczba maęistrantów prac nie 
wykona.
Sprawa dotrzymania terminu odda­

nia gmachu do użytku jest więc 
sprawą jak najbardziej żywotną dla 
Wydziału Geologii UW, jak J geolo­
gii polskiej w ogóle.

Mamy nadzieję, że ZBMW-5, pro­
wadzące budowę, dołoży wszelkich 
starań, by termin wykończenia gma­
chu został dotrzymany.

Przed zimową batalią

840 dozorców i 2000 sprzątaczy w pogotowiu
Wiele komitetów blokowych zwła­

szcza w dzielnicach peryferyjnych, 
gdzie brak jest dozorców, zobowiąza­
ło się do pomocy przy odśnieżaniu.

Przebieg pracy przy odśnieżaniu 
kontrolować będą systematycznie pra­
cownicy administracji domów, przed­
stawiciele DRN i funkcjonariusze 
MO. (a)

Przygotowania rozpoczęto wcześniej, 
niż w latach ubiegłych i są one pro­
wadzone bardziej planowo i staran­
nie. Należy więc przypuszczać, że ba­
talia ze śniegiem przebiegnie w tym 
roku sprawniej.

Przeszło 840 dozorców I ok. 2000 
sprzątaczy usuwać będzie śnieg z po­
sesji i ulic warszawskich niezależnie od 
pracowników miejskich ‘przedsiębiorstw 
komunalnych.

Sprzęt do odśnieżania został wśród 
dozorców już rozprowadzony. Brak 
jest jednak dostatecznej ilości łopat 
żelaznych. Wprawdzie Min. Gusp. Ko­
munalnej obiecało je przydzielić ad­
ministracjom to jednak dotychczas 
MZBM ich nie otrzymały. *

We wszystkich domach przeprowadzo­
no przegląd piwnic i strychów w celu za­
bezpieczenia budynków przed pożarami 
Sz.clone są okna na klatkach schodowych 
w pralmach. suszarniach Itp Przyczyni 
s’ę to niewątpliwie‘w dużym stopniu do 
zanoblegania zamarzaniu Instalacji cen 
Łralnego ogrzewania podczas mrozów.

Zabroń one zostało w tym roku dozor 
com używanie przy odśnieżaniu soli 
technicznej, która tak katastrofalnie 
wpłynęła w ub. roku na zieleń w mieś 
cie. W przypadkach stwierdzenia uży­
wania soli — dozorcy będą surowo ka- 
rani.

Spóźniona recenzja
Tak się złożyło, że dopiero teraz 

mogłem zobaczyć „Chwasty" Janusza 
Warmińskiego*),  których prasowa 
premiera odbyła się dwa miesiące te­
mu, a które wciąż jeszcze gra teatr 
„Ateneum". Nowa polska sztuka bu­
dzi zawsze żywe zainteresowanie. 
Myślimy: może to właśnie będzie to, 
nn co czekamy, dzieło, 
przemówi o prawdzie 
sów?...

I tym razerri trzeba, 
wiedzieć: nie, to nie to! 
żna całkowicie przekreślić wartość tei 

ją za tak złą, że aź

które mocno 
naszych cza-

niestety, 
Ale czy

po­
rno-

sztuki i uznać 
szkodliwą?

O „Chwastach“ 
i dość rozmaicie 
wie-nia któregoś 
publiczności

pisano Już dość dużo 
Zobaczenie przedsta- 

tam z rzędu i reakcji 
przypadkowej, niepremie- 

rowej może też p owadzić do odmień 
nycn wrbo^kow Zresztą w tym wypad­
ku i w ujęciu przedstawienia i w samym 
tekście sztuki dokonano po premierze 
pewnych zmian mających naprawić nie­
które błędy. Tak więc mamy do czynie­
nia z częściov/o nową wersją.

Ktoś, k*.o  chcialby bronić „Chwastów“, 
mógłby powiedzieć: Widzieliśmy na na­
szych scenach wiele współczesnych sztuk 
polskich gorszych .a jedynie kilka lep­
szych — jeżeli zaś idzie o tematykę 
wiejską to chyba tylko jedną. „Zwycię­
stwo“ tegoż Janusza Warmińskiego — 
a więc przy tym względnym porównaniu 
„Chwasty“ nie wypadają tak źle

Przy niewątpliwej prawdziwości prze­
słanek tego rozumowania — ono tamo 

element dekoracyjny. Obsadzanie ulic 
drzewami lub kępy w rodzaju tych, Ja­
ką posadzono przy CDT na Brackiej, są 
bardzo potrzebne i cieszymy się 
wszyscy widząc np. Jak zręcznie ope­
rujący dźwiq chwyta „za grzywę“ do­
rodne lipy 1 ustawia Je w dwu lub trój- 
szeregu wzdłuż ul. Marszałkowskiej. 
Grupy warszawiaków obserwują ten za­
bieg nieodmiennie z życzliwym uśmie­
chem. Ale drzewa na chodnikach to nie 
wszystko, tak Jak nie rozwiązują spra­
wy parki, położone na peryferiach mia­
sta. Chodzi się do nich Jednak raczej od 
święta, choćby były tak miłe sercu war­
szawiaka Jak, powiedzmy, Łazienki.
Brak natomiast Warszawie skwe­

rów takich jak na pl. Starynklewicza, 
lub choćby jak niewielki zieleniec 
na Marszałkowskiej między Litewską 
a pl. Unii.

Szkoda, że zbyt „obrzeżna" obudo­
wa ulic „Latawca" nie wykorzystuje 
możliwości umajenia tej części śród­
mieścia zielenią, wyprowadzoną, choć­
by częściowo, z zaplecza domów ną 
ulice. Skwer między blokami 104 i 107 
(pomijając trasę jezdni) witamy z ra­
dością.
VK7RESZCIE SPRAWA OSTATNIA. 
v Y Bloki zwrócone półkolistymi 

frontami do pL Na Rozdrożu mają 
pomieścić: jeden — teatr dziecięcy, 
drugi — dom akademicki.

Na teatr — zgoda. Przyjście do nie­
go da okazję i do obejrzenia przed­
stawienia i do spaceru po pięknej 
dzielnicy.

Ale dom akademicki. Czy nie trafniejsza 
byłaby jego lokalizacja w pobliżu którejś 
z uczelni? Umieszczenie go w tym miejscu 
już w samym założeniu zwiększa trud­
ności komunikacyjno Warszawy. Bo czy 
do SGGW, czy do SGP1S czy na Politech­
nikę, czy na Uniwersytet — wszędzie 
trzeba stamtąd Jechać. A że młodzież aka­
demicka to I z wieku 1 z zajęcia najruch­
liwsza chyba grupa mieszkańców stolicy, 
więc w wyniku tej lokalizacji przybędzie 
MPK ładnych Wika tysięcy przejazdów 
dziennie. A po co? Przecie młodzież do 
Parku Ujazdowskiego lub do ’ 
i tak trafi bez trudności.

Tyle uwag krytycznych.
A co jest godne pochwały 

tawcu"? Bardzo wiele. Ale 
o tym mówić w szczegółach — ar­
tykuł niniejszy pretendowałby wów­
czas do rangi fachowej oceny archi­
tektonicznych i urbanistycznych roz­
wiązań tej dzielnicy.

A nie o to tu przecie chodzi. Na 
tego rodzaju publikacje przeznaczone 
są łamy „Architektury". A „Życiu" 
zależy na tym, żeby architekci nie 
zapominali o życiu.

W wyniku takich właśnie przypom­
nień zakup pół kilograma manny lub 
pęczka koperku zaczyna być na no­
wych osiedlach sprawą drobną 1 ła­
twą. Tzn. taką, jaką być powinien.

JÓZEF K. SLIWOWSKI

Laz’enek

na
nie

„La- 
chcę

FONTANNA
ANTYKWARIATEM

Czego tam nie ma... Oczy 
wiście, używając tego zwro 
tu ni$ będę żartobliwie 
wyliczać wszystkich bra­
ków. Bo właśnie w base­
nie, który otacza małą fon 
tannę przed gmachem fi­
zyki Politechniki Warszaw 
skiej z najdziecie orawle 
wszystko — od całych I po­
bitych butelek, mnóstwa 
różnych odpadków, śmieci, 
do stosu zwiędłych liści I 
połamanych gałęzi. I co 
ciekawsze — ponad tym 
całym „antykwariatem“ bl 
Ją w niebo trzy strumle 
nie wody, bo fontanna Jest 
czynna... czego nie można 
powiedzieć o administracji 
uczelni.

Przechodzień.

byłoby niesłuszne. Każdą sztukę musimy 
oceniać według .stotnych jej wartości, 
według wartości, którą ma ona dla wi­
dza — bez tzw. „taryfy ulgowej".

Jakie wartości sztuki Warmińskiego 
sprawiają, że nie możemy jej odmó­
wić pewnego znaczenia w naszym do­
robku teatralnym? Przede wszystkim, 
przy wszelkich słabościach „Chwa­
stów“, czujemy tu jednak coś z dra- 
matyczności konfliktów wsi i coś ? 
nowego, tworzącego się w niej życia. 
I to autor stara się przedstawić nu 
przez deklaratywne banały (tych jest 
stosunkowo niewiele), nie przez zebra­
nia i przemówienia na scenie, ale 
przez samą akcję i ludzi. To nie jest 
sztuka o skupie zboża, spółdzielni 
produkcyjnej, radach narodowych, ku­
łakach, średniakach i biedniakach — 
choć o tych wszystkich sprawach się 
w niej mówi — ale o pewnych kon­
fliktach naszego życia, przede wszyst­
kim zaś życia na wsi.

W sztuce dzieje się wiele rzeczy, może 
nawet za wiele. Bieg akcji Jest interesu­
jący i żywy. Szkoda, że w ostatnim 
akcie autor nie poradził sobie z tyloma 
wątkami i rozwiązał Je w okolicznościach 
sztucznych, naiwnych I teatralnie nie­
zręcznych. Także postępowanie niektó­
rych postaci Jest nieprawdopodobne. 
Urzędnik wiejski Ryszczuk, jest jakimś 
szatanem „na szczeblu qmmy“, który 
plącze na wszystkie strony diabelską 
sieć intryg. Trochę dużo Jak na jedną

Sprawić sobie ładny płaszcz, ubranie czy kostium to dziś już znacznie 
mniejszy problem dla warszawiaków Czynnych jest przecież w Stolicy 
wiele usługowych punktów krawieckich, co jest niewątpliwą zasługą Sto­
łecznej Rady Narodowej. A najważniejsze, że punkty te są we wszystkich 
dzielnicach miasta, nawet tak odległych od centrum, jak Bielany. Tam 
czynny jest punkt krawiecki „Zoliborzanka“, w którym 7 pracowników 
„ubiera"... całą dzielnicę.

Na zdjęciu — kierownik bielańskiego punktu krawieckiego Michał Du­
biel udziela wskazówek Janowi Pióro. Foto CAF Miedza

■ ■■W takim piecu
Nazywało się to spotkaniem miesz­

kańców z wykonawcami i admini­
stracją. Ale nazwa była usprawiedli­
wiona tylko w pierwszej części: 
mieszkańcy domów, należących do 
komitetu blokowego nr 4 na Siel- 
cach dopisali. Nie zjawił się nato­
miast zaproszony inspektor nadzoru 
DBOR — Południe, nie przyszedł 
przedstawiciel ZBMW-6 ani admi­
nistrator rejonu 15. Słowem akurat 
ci, którzy odpowiedzialni są za to, 
że mieszkańcom nowych bloków dy­
mi się w plecach, że mieszkania są 
nie dogrzewane itd.

— Nie chcieli oni przyjść do nas — 
powiedział jeden z lokatorów, Dziu­
biński — to my wyjdźmy im naprze­
ciw. Za pośrednictwem DRN — Wi­
lanów prześlemy przedsiębiorstwu li­
stę usterek w każdym mieszkaniu.

0 bloku 13 mówili lokatorzy, że Jest 
feralny. J. Pijanowski uskarżał się na 
dziwną chorobę ścian — „pęcherzycę“, 
na którą nie pomaga ani przewieszanie 
obrazków, ani zamalowywanie śladów. 
Inny mieszkaniec bloku 13 Politowski 
zwrócił uwagę na przedziwną „czkaw­
kę" dzwonków elektrycznych, na to że 
automaty do zapalania światła na klat­
kach schodowych nie działają, że cho­
ciaż w piwnicach są kontakty I -----
ki na żarówkach, trzeba chodzić 
świecą, ponieważ zapomniano 
czyć piwnice do sieci.

Skrzypiące podłogi, ruszające 
czym klawisze fortepianu klepki . 
kl, nie domykające się okna I na odwrót: 
nie otwierające się spiżarki pod okna­
mi, drzwi wymalowane na brzydki, brą­
zowy kolor, zwykłe małe zlewy pod pod­
wójnymi kranami 
sztą lista usterek 
kach: 13 I 14.
Albo takie np. 

wiedzą, wszyscy 
te kuchnie — to 
mebel. Mimo tej 
„Jawory" w dalszym ciągu instaluje 
się w nowych blokach. Nic dziwne­
go, że lokatorzy wówczas, wraz z 
wiązanką miłych słów wysyłają pod 
adresem winowajców i takie życze­
nie: „w takim piecu... niech DBOR 
pali!"

opraw- 
tam ze 
przyłą-

slę nl- 
posadz

— oto niepełna zre- 
w dwóch tylko blo-

„Jawory". Wszyscy 
o tym mówią, że 
tylko bezużyteczny 
powszechnej opinii

Okruchy Stolicy
LIST PECHOWCA
Szanowna Redakcjol Zi­

mne I gorące poty wystą­
piły na mnie, kiedy stwier­
dziłem, że przez nieuwagę 
skrzywdziłem MHD w no­
tatce w małym „Życiu“ z 
4 bm., podając sklep spo­
żywczy przy ul. Marszał­
kowskiej 8, jako punkt 
MHD.

Za tę pomyłkę serdecz­
nie przepraszam Dyrekcję 
1 Personel MHD.

Wyjaśniam Jednocześnie, 
że sklep ten należy do 
Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców I proszę Sza-

nowną Redakcję o łaskawe 
zamieszczenie tego wyja­
śnienia.

Pechowiec.

NIEBEZPIECZNY 
ZASTRZYK

Lekarz nie chciał zrobić 
zastrzyku — bo w flakoni­
ku z penicyliną krystali­
czną, do którego wpuścił 
roztwór soli fizjologicznej, 
ukazało się nagle brązowe, 
nieokreślonego kształtu 
„coś“, wielkości pestki od 
jabłka, pływające w roztwo 
rze niczym ryba w wo­
dzie. Skąd się tam wzięło?

skromną wioskę. Za dużo też własnego 
ryzyka wkłada w skomplikowaną zemstę 
za krytyczną o nim korespondencję in­
spektor rolny Wiśniewski, trochę mniej 
Już groźny od tamteqo szatan „na 
szczeblu powiatu“. Jeszcze dotkliwsze są 
błędy w przeds'rawieniu stosunków par­
tyjnych... Tak — te wszystkie niepraw­
dopodobieństwa naruszają prawdę utwo­
ru, ale nie przysłaniają jej całkowicie.

W „Chwastach" konflikt centralny 
powstaje z nieodpowiedniego, czy na­
wet karygodnego postępowania ludzi 
pracujących na stanowiskach pań­
stwowych i partyjnych. Wpływa to na 
całość życia wsi, a także na inne za­
chodzące w niej konflikty. Na głowę 
przewodniczącej spółdzielni produk­
cyjnej, a potem przewodniczącej rady 
gminnej, Sadowskiej zwalają się sa­
me trudności, z których przez długi 
czas nie może się wyplątać. Do tego 
dołączają się jej sprawy osobiste — 
kojnplikacje miłosne. Przewodnicząca 
rady gminnej ma przecież prawo ko­
chać!

Gdybyśmy chcieli fałszywie uogól­
niać i powiedzieli,- że taka sytuacja, 
w której przedstawiciele władzy są 
szkodnikami na wsi, jest najbardziej 
u nas typowa, to byłoby to oczywi­
ście niesłuszne. Ale rzeczą równie 
niesłuszną byłoby zaprzeczać, że takie 
wypadki się zdarzają i wśród funkcjo­
nariuszy państwowych i wśród dzia­
łaczy partyjnych i że wynika z tego 
nieraz bardzo dużo szkody. Pisarz ma 
prawo taką sytuację przedstawić i me 
sprzeniewierzy się w ten sposób pra 
wdzie. Może się przysłużyć dobre 
sprawie. I wydaje mi się, że — prz\ 
wszystkich zastrzeżeniach — tak jc-’ 
z „Chwastami", Sztuka uderza w nie-

niech DBOR pali
Blok 13 I 14 w nowym osiedlu Sielcc 

oddano mieszkańcom Już rok temu. I 
nikt przez ten rok nie zatroszczył się 
o to, by naprawić te liczne usterki. Czas 
więc chyba najwyższy, by Dyrekcja Bu 
dowy Osiedli Robotniczych — południe ' 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiegc 
nr 6 zajęły się naprawą „sknoconef 
roboty. I żeby w nowo budujących się 
blokach nie popełniano tych samyci 
błędów, co w starych. (B. B.)

"Pól żartem, pół £ario

Wojna o szkło

mieli je 
w han- 
— wio

wywojo- 
poparciu

Wina mamy w bród. Dostać je 
można w najmniejszym sklepie cu­
kierniczym, spożywczym, w nie­
mal każdym kiosku. Jest krajowe 
i zagraniczne, białe i czerwone, słod­
kie, pół - i wytrawne, tańsze i droż­
sze — jednym słowem do koloru 
i do wyboru, na każdy gust i na każ­
dą kieszeń Ale... jak je pić?

Kieliszki i szklaneczki — wiadomo, 
krucha rzecz. Nawet ci, co 
sprzed 2—3 lat, kiedy były 
dlu, już nie mają. A kupić 
domo — nie można!

My, gospodynie domowe 
wałyśmy (przy życzliwym 
prasy) szklanki do herbaty, nawet 
ze spodeczkami! Zaęznijmy więc 
„wojnę" o kieliszki i szklaneczki do 
wina! (Zwyczajne, z cienkiego szkła!)

Uwaga! Handel, zaopatrzenie, pro­
dukcja! (Kto tam winien!). Miejcie 
si? na baczności! Będziemy chodziły 
po sklepach, nagabywały sprzedaw­
ców, molestowały kierowników, za­
pisywały książki zażaleń! 
kołatały do „miarodajnych 
ków"!

A prasa nam dopomoże!
My chce-my po-da-wać 

cień-kim szkle!!
Bo można pić i ze szklaneczek po 

musztardzie, ale to nie to samo!
GOSPODYNI DOMOWA

Będziemy 
czynni-

w i-no w

Było widać ukryte między 
kryształkami.

P.S. Dla informacji: nr 
serii 3070754, nr kontroli 
KT-22. Wytwórnia w Tar- 
chomlnle, flakonik kupio­
ny w aptece przy ul. Mar­
szałkowskiej 22.

DOWCIP 
I ELEKTROWNIA
Od kilku tygodni, co pa­

rę dni I na parę godzin 
elektrownia w Konstanci­
nie wyłącza prąd. Celuje 
w tym zwłaszcza w nie­
dzielę 1 wieczorami. Mie­
szkańcy Konstancina nie 
widzą w tym nic dowcip­
nego 1 uważają, że elek­
trownia powinna przynaj­
mniej uprzednio zawiada­
miać o wyłączeniu prądu.

po wyborach.
przedstawieniu, reżyserowanym 
autora, me wszystko się udało, 
wykonawców zawiodło STtFAN

których niższych wykonawców wła­
dzy ludowej, ale nie w nią samą, 
przeciwnie — dla niej budzi sympatię i 
pełną aprobatę. I tak też przyjmuje to 
publiczność, bijąc brawa wtedy, kie­
dy na scenie władza ta zwycięża 
swych złych przedstawicieli. Dodaj­
my, że wszystkie te sprawy nabierają 
szczególnej aktualności w okresie 
kampanii przed wyborami do rad na­
rodowych, kiedy zagadnienia rządze­
nia sprawowanego przez najszersze 
rzesze ludności, wysuwają się na pier­
wszy plan. Oczywiście, nie jest to tyl­
ko doraźna aktualność. Nie zniknie 
onć. i

w 
przez 
Wielu 
ŚRODKA, MARIAN TROJAN JOZEF KLE- 
JER byli chłopem- niewiele mającymi ze 
wsią wspölneqo (ten ostatni był jeszcze 
najprawdziwszy), tak jak ' 
STECKI niewiele miał wspólnego 
stacią powiatowego 
ZDZISŁAW TOBIASZ 
bezbarwnym — w 
rzem partyjnym, 
wiony zabawnych 
gruncie rzeczy, sekretarz KG 
w interpretacji EDWARDA DZIEWOŃSKIE­
GO wyglądał na śmiesznego i gi ozncgo 
durnia Natomiast HELENA DĄBROWSKA 
zagrała prawdziwie rolę osa.zonej ze 
wszystkich stron intrygami i uparcie 
walczącej o nowe życie wsi, Sadowskiej. 
STANISŁAW GAWLIK nie tylko nie prze­
sadził, ale słusznie stonował „czarny cha­
rakter“ intryganta Ryszczuka. Tu aktor 
bardzo pomógł sztuce. Z talentem i hu­
morem zaorał wiejskiego chuligana JE­
RZY FELCZYŃSKI.

AUGUST GRODZICKI

JÓZEF KO-
2 PO- 

tnspe która rolnego, 
był jeszcze jednym 

teatrze — sekreta- 
Lewacki i mepozba- 
cech, ale uczciwy w 

Jaworski.

*) Janusz Warmiński — Chwasty. — 
Sztuka w czterech aktach (Teatr „Ate­
neum“).

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH
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ROBOTNICY ZB/V1 podnos2ą swoje 
kwalifikacje zawodowe. Przed kilku 
dniami zakcnlczono w ZBM kurs dla 
murarzy. W wyniku egzaminów wie­
lu kursantów uzyskało obecnie wyż­
szą grupą zaszeregowania. M. in. mu­
rarz Mieczysław Denisiuk z budowy 
Starego Miasta dzięki pomyślnemu 
złożeniu wszystkich egzaminów 
szeregowany został tio wyższej, 
grupy uposażenia.

„ZWIEDZAMY Stolicę^ — pod
kim hasłem „Orbis“ wraz z ORZZ 
organizują w niedzielę 21 bm. wy­
cieczkę do Warszawy. Uczestnicy wy­
cieczki podczas pobytu w Warszawie 
zwiedzą teren budowy Pałacu Kultu­
ry i Nauki, MDM, trakt staromiej­
ski. Koszt uczestnictwa w wycieczce 
wynosi 100 zł od osoby. Zgłoszenia 
przyjmują organizacje związkowe 
przy poszczególnych zakładach pracy 
i olsztyńska placówka „Orbisu“. Ilość 
miejsc jest ograniczona. Należy za­
tem pośpieszyć się.

APEL „Życia“, aby punkty handlu 
opałem w okresie jesienno-zimowym 
zaopatrzone zostały w naftę — od­
niosły pożądany skutek. Jak nam ko­
munikuje dyrekcja MHD wszystkie 
DBO w mieście zaopatrzone zostały 
w naftę. Cena jednego litra nafty 
wynosi 4 zł.

W TYCH dniach biura spółdz> 
9fCzyn“ przekwaterowane zostały z ul, 
22 Lipca do nowego pomieszczenia na 
ul. Osińskiego 18.

UWAGA kierowcy! W dniu jutrzej­
szym kolejny dyżur pełnić będzie 
stacja benzynowa Nr 41 przy zbiegu 
ulic Partyzantów i Stalina. Godziny 
dyżuru od 7 do 15.

W DNIU dzisiejszym kino „Polonia“ 
wyświetla o godz. 22 dodatkowy seans 
nocny. W programie najnowszy film 
prod. włoskiej „Złodzieje i policjanci“. 
Bilety tylko w cenie normalnej po 
4.50 i 3.60 zł. (zb)

DAJĄC wyraz troski o konsumen­
ta MHD organizuje w pierwszej poło­
wie grudnia br. spotkanie z konsu­
mentami. Połączone ono będzie z kier­
maszem świątecznym. W najbliższych 
dniach wydane zostaną ankiety, oce­
niające pracę placówek MHD. Podob­
nie jak w roku ubiegłym za najlepsze 
odpowiedzi wylosowane będą cenne 
nagrody, (j)

Załoga budowlana w Szybie
najlepsza z ZBM

(oz) Ostatnio olsztyńskie ZBM pod­
sumowało wyniki współzawodnictwa 
za III kwartał br.

Pod względem osiągniętych wyni­
ków produkcyjnych oraz terminowego 
oddawania do użytku wykonanych 
obiektów pierwsze miejsce uzyskała 
załoga budowlana w Szybie, zajmując 
jednocześnie drugie miejsce w skali 
Centralnego Zarządu Budownictwa 
Mieszkaniowego — Północ.

Pierwsze podsumowanie

Wiosną 1955 r. zagospodaruje się dalsze 25 tysięcy ha
zagospoda- 
PGR woj. 

zakończony. W

Pierwszy etap walki o 
dowanie odłogów przez 
olsztyńskiego został 
roku bieżącym zaorano i cbsiano zbo­
żami ozimymi 28.175 ha odłogów, czy­
li 3.175 ha ponad plan. Tam, gdzie do 
niedawna rosły chwasty — dziś ziele­
ni się żyto. Wiosną 1955 r. PGR pla­
nują obsiać zbożem jarym i okopo­
wymi dalsze 25.740 ha. Dzięki tak po­
ważnemu zwiększeniu areału 
tów uprawnych już w roku 
szłym PGR dostarczą więcej 
mięsa i roślin przemysłowych.

Fakt powyższy został stwierdzony 
na naradzie dyrektorów i agronomów 
poszczególnych zespołów zjednocze­
nia PGR Orneta, na której dokonano 
podsumowania kampanii likwidacji 
odłogów w woj. olsztyńskim oraz omó­
wiono sprawy związane z organizacją 
nowych gospodarstw. W naradzie 
wzięli udział wiceminister PGR — 
Bodalski, dyrektor Centralnego Za­
rządu PGR nr 1 — Szczerski oraz 
naukowcy z Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Olsztynie i Instytutu Uprawy, Na­
wożenia i Gleboznawstwa w Bydgosz­
czy,

Omawiając wyniki zagospodarowa­
nia odłogów podkreślono, że wykona­
nie tych zadań stało się możliwe dzid­
ki dużej pomocy państwa oraz ofiar­
nej pracy załóg. Dó poszczególnych 
zjednoczeń PGR woj. olsztyńskiego 
skierowano poważną ilość traktorów, 
maszyn rolniczych i środków trans­
portowych. Z pomocą miejscowym 
brygadom remontowo - budowlanym 
przyszły brygady murarzy, cieśli, zdu­
nów, kowali i stolarzy z innych 
województw. Tam, gdzie powstaną 
nowe gospodarstwa buduje się domy 
mieszkalne, hotele robotnicze i bu­
dynki gospodarcze,

Nie ustrzeżono się jednak po­
pełnienia błędów. Niedociągnięcia w 
pracy występują szczególne w zespo­
łach Lelkowo, Rudłowo, Llpowina, 
Dzlkowo i Pieniężno. Dyrekcje tych 
zespołów za mało jeszcze troszczą się 
o rozwój budownictwa, o poprawę 
warunków socjalno-bytowych dla za­
łóg i o zorganizowanie zaplecza dla 
mechanizacji,

Przy zagospodarowaniu odłogów 
dopuszczono również do zaniedbań 
agrotechnicznych. Zdarzały się wy­
padki przeprowadzania siewów na 
gruntach nie odleżałych po orkach, 
bez uprzedniego zastosowania wału 
Cambella, przeprowadzano zbyt płyt­
kie orki, nie talerzowano i nie kulty- 
watorowano gleb mocno zadarnio- 
nych.

Przy opracowywaniu planów urzą­
dzeń poszczególnych gospodarstw

grun- 
przy- 

zboża,

zjednoczenia kierują się zasadą, aby 
wszystkie nowe gospodarstwa miały 
dobre warunki rozwojowe. Zorganizo­
wane więc będą zespoły hodowlane, 
ogrodnicze i produkcji roślinnej. I tak 
np z obecnego zespołu Rudłowo pla­
nuje się utworzyć trzy zespoły, w tym 
zespół ogrodniczy pod Braniewem 
oraz hodowlany, gdyż w rejonie tym 
znajduje się ok. 4 tys. ha wysoko- 
wydajnych łąk.

Rozwinie się budownictwo miesz­
kaniowe i gospodarcze. Nakłady inwe­
stycyjne na te cele zwiększą się w 
roku przyszłym o 100 proc. M. in. w 
projektowanych 3 zespołach, które 
powstaną w wyniku reorganizacji ze­
społu Rudłowo, wybuduje się miesz­
kania dla 400 osób.

Poważnie rozwinie się hodowla by­
dła i trzody chlewnej. Planuje się, że 
w ciągu trzech 
ilościowy bydła 
na 100 ha.

Dużo miejsca 
no sprawie zagospodarowania położo­
nych w pow. Braniewo dużych obsza­
rów łąk i pastwisk. Mówiono o ko­
nieczności przeprowadzenia renowacji 
rowów odwadniających i należytej 
pielęgnacji obszarów zielonych. Wska­
zano również na konieczność zwięk­
szenia produkcji nawozów organicz­
nych (nawozy zielone) oraz na przy­
śpieszenie orek zimowych, które prze­
biegają zbyt powoli.

W wielu PGR powstałych na odło­
gach odczuwa się dotkliwy brak rąk 
do pracy. Jedną z przyczyn tego jest

niedostateczna liczba mieszkań. Toteż 
jednym z naczelnych zadań przedsię­
biorstw prowadzących budowy jest 
przyśpieszenie prac budowlanych. Od 
tego bowiem w dużym stopniu zależy 
wykonanie dalszych zadań, jakie sto­
ją przed PGR w dziedzinie zagospo­
darowania odłogów i podniesienia 
rolnictwa na wyższy poziom, (p)

najbliższych lat stan 
wzrośnie do 60 sztuk

w dyskusji poświęco-

Przedterminowe wykonanie planu przez OPZB
sukcesem całego zjednoczenia

Zakłady budowlane wykonały 
roczne plany produkcji

(r) Wiele zakładów budowlanych 
i przedsiębiorstw produkcji pomocni­
czej zameldowało już o wykonaniu 
swych rocznych planów.

Osiągnięcie 100 proc, rocznego pla­
nu zgłosiła cegielnia Bartąg, cegiel­
nia Stawiguda oraz baza transporto­
wa WZ BPP,

(r) 6 bm Olsztyńskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane zameldowało 
o wykonaniu planu rocznego w 100,5 
proc. Sukces całego Zjednoczenia jest 
sukcesem załóg poszczególnych budów, 
które w wielu wypadkach poważnie 
skróciły planowe terminy oddania o- 
biektów do eksploatacji. Te budowy 
natomiast, których zakończenie prze­
widziane jest w roku przyszłym, są ró­
wnież zaawansowane w większym 
stopniu niż przewidują harmonogra­
my. Są to przede wszystkim obiekty 
budowanego przez OPZB kombinatu 
włókienniczego w Zambrowie woj. bia­
łostockie. Z olsztyńskich budów na­
leżą do nich fabryka kalafonii w Pu­
pach, gdzie roboty prowadzono od 3 
i pół lat i ostatecznie ukończono je w 
roku bież. OPZB prowadzi również 
prace przy wielkim obiekcie 6-latk) 
w naszym województwie — budowie 
fabryki płyt spilśnionych w Nidzie. Tu 
także prace dobiegają już końca. Zbu­
dowano, względnie zupełnie przebudo­
wano roszarnie w Miłakowie i Szczyt­
nie, ukończono budowę magazynu cen­
trali skór surowych, gmach centro- 
farmu i budynek IV internatu w Kor-

Ze staromiejskiej budowy

towie. Wykończono budowę obiektów 
towarzyszących wielkiej chłodni skła­
dowej w Olsztynie, a rozpoczęto bu­
dowę nowych obiektów na terenie 
cukrowni kętrzyńskiej.

Są tu wymienione jedynie obiekty 
poważniejsze; oprócz nich OPZB bu­
dowało w roku bież, dziesiątki obiek­
tów przemysłowych o mniejszym zna­
czeniu.

Należałoby jeszcze wymienić rozpo­
czętą budowę ośrodka wczasowego 
Min. Bud. Przem. w Pieckach, gdzie 
w r. 1954 przebywali już pierwsi wcza­
sowicze oraz inwestycje poczynione w 
majątku Oddz. Zaop. Rob. OPZB w 
Kurzętniku.

W porównaniu z rokiem 1953 jest 
to znaczny postęp, tym większy, że 
OPZB buduje obecnie taniej. Ö ile 
w I półroczu br. przedsiębiorstwo to 
pracowało z poważnymi stratami, to 
w III kwartale wygospodarowało już 
duże zyski i wszelkie dane wskazują 
na to, że OPZB zamknie roczny bi­
lans w granicach strat przewidzianych, 
dopuszczalnych, a nawet straty te 
zmniejszy osiągając w efekcie zysk,

Na dwie zmiany pracuje załoga
przy budowie Starego Miasta

(zb) Po wielu „tarapatach**  i zmia­
nach na stanowiskach kierowniczych 
budowa Starego Miasta wyszła wre­
szcie z impasu. W czasie ostatnich 
kilku dni roboty ruszyły tu w ostrzej-

Najaktywniejsi nauczyciele
kandydują do rad narodowych

(r) W związku z kampanią wybor­
czą do rad narodowych odbyły się 
już w Olsztynie dwa środowiskowe 
nauczycielskie zebrania przedwybor­
cze, na których wysunięto kandydatu­
ry do rad narodowych najaktywniej­
szych i najofiarniejszych pracowni­
ków oświatowych.

Na pierwszym z zebrań jako kan­
dydata na zastępcę radnego Woj. RN 
nauczycielstwo Olsztyna zapropono­
wało Wandę Kaczkowską, długolet­
nią nauczycielkę, która już od roku 
1945 uczy w szkole TPD i osiąga do­
skonałe wyniki nauczania. Ob. Kacz­
kowska została w bież, roku odzna­
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi. Na 
zebraniu tym wysunięto również kan­
dydaturę na radnego MRN — dotych­
czasową radną — Stefanię Jacykową. 
Pracuje ona również w szkole TPD 
i znana jest wśród olsztyńskiego śro-

NA ODŁOGACH ZIELENI SIE RUN
W pionierskim trudzie wyrastają młode kadry bohaterów pracy

»

dowiska nauczycielskiego 
zawsze żywego udziału 
społecznych.

Na następnym zebraniu 
Olsztyna, w którym wzięło udział po­
nad 150 pracowników oświatowych, 
zaproponowano na kandydata do 
Woj. RN I sekretarza KW PZPR w 
Olsztynie — Jana Klechę. Na zastęp­
cę radnego do MRN wysunięto kan­
dydaturę Wiktora Ptaszyńskiego, kier, 
warsztatów zas. szk. mech., Ireny 
Cabajewskiej, nauczycielki szkoły 
Nr 6, przewodniczki drużyny harcer­
skiej, Aliny Strygner, przew. zarz. 
miejsk. ZZNP, Janiny Kirkickiej, 
prof. Studium Nauczycielskiego w 
Olsztynie oraz do Woj. RN kandyda­
tury: Zofii Duchińskiej, nauczycielki 
szkoły Nr 8 i Cecylii Rożnowskiej, 
kier, świetlicy technikum pocztowego.

W Lidzbarku Warm, wysunięto na 
kandydatów do Woj. RN Feliksa Ta- 
ratutę, naucz, szkoły 11-letniej, Mo­
lendę — naucz, szkoły podst. Lubo­
mino raz Leona Lewickiego — nau­
czyciela lic. pedagog. Do MRN wy­
sunięto nauczyciela Sendorę, dyrek-« 
tora technikum łąkarskiego oraz Ma­
rię Drążęjską — naucz, z Lidzbarka. ł sie*

ze
w pracach

swego

nauczycieli

szym tempie, niż to miało miejsce do­
tychczas. Powiększono liczebność za­
łogi po przez skierowanie na Stare 
Miasto nowych wykwalifikowanych 
sił murarskich i ciesielskich.

Począwszy od 5 bm, roboty prowa­
dzi się na dwie zmiany, Jeszcze po 
godz. 22 wieczorem można spotkać na 
rusztowaniach i na placu budowy 
uwijających się robotników»

Dyrekcja ZBM przedsięwzięła wszy­
stkie możliwe i konieczne środki, by 
dotrzymać terminu zakończenia prac 
budowlanych. A termin te<n upływa 
już 25 grudnia br. W tym też celu 
ZBM zarządził pełną mobilizację za­
łogi. Do Olsztyna ściągnięto robotni­
ków z budowy w Szybie. Dalsza po­
moc w sile 50 ludzi z innych budów 
ZBM przybyła do Olsztyna w dniu 
12 bm.

Mimo tego ogromnego wysiłku mo­
bilizacyjnego i zmiany systemu pra­
cy robota na Starym Mieście nie 
przebiega jak należy. Da je się odczu­
wać jeszcze brak rąk do pracy oraz 
odpowiedzialności za stanowiska ro­
bocze. Cóż można powiedzieć bowiem 
o takim przykrym wypadku, jaki 
miał miejsce we czwartek 11 bm, 
5 murarzy z zespołu Żukowskiego, 
którzy skierowani zostali przez dy­
rekcję ZBM z budowy przy ul. Ko­
łobrzeskiej do pomocy załodze na Sta­
rym Mieście *— pracowało tylko kilka 
drti. 11 bm. grupa ta samowolnie i 
bez uprzedniego uzgodnienia z kie­
rownictwem opuściła budowę. I to w 
najbardziej gorącym dla załogi okre-

Kierownictwo robót na Starym 
Mieście boryka się jeszcze i z innymi 
trudnościami. Zapotrzebowane przez 
kierownictwo prefabrykaty na stropy 
przychodzą z wielkim opóźnieniem. 
Winę za to ponosi betonownia ZBM. 
Również do tej pory baza zaopatrze­
nia ZBM nie dostarczyła jeszcze da­
chówek, a wkrótce będą one już po­
trzebne. Przystąpiono bowiem do 
montażu ostatnich wiązań stropo­
wych. Więcej ruchliwości wykazać 
powinien DBOR, który inwestuje bu­
dowę. W ostatnich bowiem dniach 
pewne zahamowanie pracy wynikło 
właśnie z winy DBOR, który zmienił 
decyzje wykonania poszczególnych 
robót.

Dalszy postęp prac na Starym Mie­
ście zależeć będzie od większego po­
czucia odpowiedzialności ze strony 
robotników budowlanych, jak rów­
nież od tego, w jakim stopniu popra­
wi się współpraca między kierowni­
ctwem budowy, a betonownią i bazą 
zaopatrzenia ZBM.

(oz) Jeszcze wiosną br. duże obsza­
ry rolne w zespołach PGR pow. bra­
niewskiego, ostródzkiego i kętrzyń­
skiego pokrywały chwasty. Na nie

lemieszem odłogach gnieź-

150 tys. km bez remontu
(oz) Przodujący kierowca ZBM ob. 

Bronisław Bagiński osiągnął ostatnio 
dobry wynik w prowadzeniu swego 
samochodu, bo 150 tys. km bez ka­
pitalnego remontu. Podjął on jedno­
cześnie zobowiązanie osiągnięcia bez 
remontu dalszych 30 tys. km. Za­
wdzięcza to Bagiński współzawodnic­
twu pracy, którego jest inicjatorem. 
Poza tym odznacza się on sumienno­
ścią i pracowitością oraz utrzymuje 
swój wóz w stałej gotowości. Za wzo­
rową i sumienną pracę Bagiński o- 
trzymał odznakę „Wzorowego Kierow-

ruszanych
dziło się dzikie ptactwo. Dziś krajo­
braz tych powiatów powoli, lecz sy­
stematycznie zmienia swój wygląd. 
Na zlikwidowanych odłogach tu i ów­
dzie zieleni się już gęsta ozimina. 
Dniami i nocami warczą traktory, 
ciągnąc za sobą trzy i czteroskibowe 
pług

TAK TO RlfCtĄglA ? BLISKA'

CZYTELN.IK,
Str. 376

m© i GDZIE 2«
Teatr im. St. Jaracza — „Las“. A Ostro 

wskiego pocz. przedst. godz. 19
Czerwony Kapturek — ,,Co się w lesie 

raz zdarzyło“, pocz. godz. 17
Festiwal Filmów Polskich
Polonia — „Żołnierz zwycięstwa“, I se­

ria, pocz. godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — ..Uczta Baltazara“ pocz. 

godz. 17.30 i 20.
Awangarda — „Mikołaj Kopernik“, pocz. 

godz. 17 i 19.30
❖

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41 przy 
Armii Czerwonej 5.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 
tów 82 tel 09 1 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych 1 samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777

*
W pracach likwidacji odłogów po­

magają zespołom zetempowcy z za­
ciągu pionierskiego. Z dwóch woje­
wództw warszawskiego i bydgoskiego 
przybyło do PGR ponad 900 mło­
dych dziewcząt i chłopców.. Zgłosili 
się o,ni ochotniczo na wezwanie Za­
rządu Gł. ZMP. Najwięcej w tej 
chwili, bo blisko 500 pionierów, pra­
cuje w PGR Zjednoczenia Orneckie­
go, które przygotowało dla młodzieży 
odpowiednie zakwaterowanie i za­
pewniło dogodne warunki pracy.

Powstające na odłogach gospodar­
stwo PGR Krzyżewo, gdzie pracuje 
grupa z pow. rypińskiego, objęli w 
swe posiadanie młodzi. Zetempowcy 
zorganizowali tu brygady połowę, wy­
bierając pracę według własnego upo­
dobania. Fachowcy pracują w war­
sztatach PGR. Sosnowskiemu i Szy­
mańskiemu powierzyło kierownictwo 
ciągniki, bo obaj są traktorzystami i 
doskonale radzą sobie z maszynami. 
Obaj wykonują i przekraczają dzien­
ne normy. W godzinach wolnych od 
zajęć pionierzy organizują rozrywki 
kulturalne. Kierownictwo bowiem go­
spodarstwa zaopatrzyło świetlicę w 
gry towarzyskie, a sportowcy otrzy­
mali do dyspozycji boisko, piłkę i 
siatkę.

W grupach pionierskich wyrosło 
już wielu przodowników pracy. Np. 
Władysław Zak z Aleksandrowa Kuj. 
W domu używany był do najrozmait­
szych posług. W Olsztyńskiem praca 
Żaka została należycie oceniona. Po­
wierzono mu opiekę nad końmi. Ostat 
nio kierownictwo wyróżniło Żaka na­
grodą pieniężną.

Na liście honorowej robotników 
PGR Wielewo widnieje nazwisko 
traktorzysty Zygmunta Kosteckiego. 
Kostecki pochodzi z Warszawy, gdzie 
pracował w wytwórni papierów war­
tościowych. W Wielewie wykonuje 
swą normę w 130 proc., zachęcając 
innych do walki o wzrost wydajno­
ści pracy.

W gospodarstwie Myslaki pow. mo- 
rąskiego opiekę nad rasową oborą; 
złożoną z 80 sztuk, powierzono młode-

mu wiekiem, ale doświadczonemu w 
pracy pionierowi z Bydgoskiego ob. 
Sommerowi.

Do pracujących już pionierów do­
łączają się coraz to nowe grupy. Ostat 
nio do pracy przy likwidacji odłogów 
przybyła z woj. bydgoskiego dalsza 
grupa ponad 300 młodych dziewcząt 
i chłopców. Po przywitaniu na dwor­
cu olsztyńskim pionierzy udali się do 
zespołów: Rudłowo, Dzikowo, Lelko­
wo, Wiclewo, Zabin, Drogosze i in. 
Większa część przybyłych to przo- 
downicy-fachowcy: agronomowie, zoo­
technicy, monterzy maszyn rolniczych, 
murarze.

Wladyslaw Knopp z Torunia przy­
jechał w Olsztyńskie na razie sam, 
ale po zakwaterowaniu się w PGR za­
mierza sprowadzić całą rodzinę, tj. 
żonę i dzieci. Jest on monterem, a ta­
kich właśnie naszym PGR potrzeba. 
Wraz ze swoją siostrą przyjechał 
również w Olsztyńskie 16-letni Jan 
Kijewski, który zamierza zdobyć tu­
taj zawód traktorzysty. Wśród młodzie­
ży są i tacy, którzy jeszcze niedawno 
pracowali u kułaków, aż organiza­
cja zetempowska zaopiekowała się ni­
mi i skierowała do PGR. Do takich 
należy m. in. Tadeusz Skibiński, któ­
ry dwa lata ciężko harował u kuła­
ka Raciążka z Radziej w pow. alek­
sandrowskim. Obecnie Skibiński wy- 
bierze pracę według własnego upo­
dobania.

W olsztyńskich zespołach PGR o- 
twarta iest dla młodzieży droga do 
pracy i do zaszczytnego awansu spo­
łecznego.

Notatnik przedwyborczy
(zb) W dniu wczorajszym odbyło się 

w Olsztynie pierwsze spotkanie kan- 
datów na radnych do MRN z wy­
borcami. Spotkanie odbyło się w 
świetlicy OPZB przy ul. Mickiewicza. 
Wzięli w nim udział kandydaci do 
MRN ob.ob. Alina Strygner, Józef 
Mroziński i Janina Kirkicka,*

Mieszkańcy grom. Mingajny pow. 
braniewskiego dobrze znają Annę Sa- 
niekę. W czasie obecnej kampanii wy­
borczej często odwiedza ona wspom­
nianą gromadę. Po wyborach ma po­
wstać tu gromadzka rada narodowa. 
Po części będzie to jej zasługą. Jest 
ona bowiem czynną aktywistką FN 
i skierowana została właśnie na te­
ren gminy Lechowo, w skład której 
wchodzi i grom. Mingajny. Z obo­
wiązków aktywistki FN wywiązuje 
się ona wzorowo, mimo, że w pracy 
swej napotyka na niemałe trudności. 
Jest bowiem pracownicą GS w Orne­
cie, a do podopiecznej gromady do­
ciera najczęściej na pożyczonym ro­
werze. Mimo to obowiązki gminnego 
aktywisty FN wykonuje z sercem 
i z zapałem, budzącym powszechny 
podziw i uznanie.

Zwracamy uwagę wyborców z mia­
sta, że komisja wyborcza Nr 4 zmie­
niła swoją siedzibę i znajduje się 
obecnie przy ul. Knosały Nr 5 w

gmachu zarządu gospodarki komunal­
nej, i*

(f) Doceniając znaczenie wyborów 
do rad narodowych — członkowie 
OKFN Nr 18 podjęli cenne zobowiąza­
nie, wzywając jednocześnie pozostałe 
komitety do współzawodnictwa. W 
zobowiązaniu tym czytamy: „Dla 
uczczenia wyborów do rad narodo­
wych mieszkańcy bloku Nr 9 i 9a 
przy ul. Puszkina, zrzeszeni w Obwo­
dowym Komitecie Frontu Narodowe­
go Nr 18 zobowiązują się do dnia 
25 listopada br. wydobyć 1,000 sztuk 
cegieł z budynków zniszczonych przy 
ul. Stalingradzkiej — róg Żeromskie­
go, oczyścić podwórka ze śmieci oraz 
utrzymać w czystości ulicę, posesję 
oraz klatki schodowe“. I dalej: 
„Wzywamy do współzawodnictwa 
wszystkich mieszkańców miasta Ol­
sztyna".

Na apel ten odpowiedziało już kil-, 
ka komitetów obwodowych FN.

Buraki o zawartości 19,6 proc, cukru
Nowoczesne metody agrotechniczne
przynoszą poważne sukcesy produkcyjne

(il) W setkach gromad naszego woje­
wództwa padają z okazji zbliżających 
się wyborów do rad narodowych licz­
ne zobowiązania produkcyjne podej­
mowane przez mało- i średniorolnych 
chłopów. W zobowiązaniach tych po- 
ćzesne miejsce zajmują chłopi pow. 
reszelskiego. Jeden z przodujących rol­
ników tego powiatu, a jednocześnie 
znany plantator roślin okopowych — 
Ludwik Andrzejewski — na zebraniu 
GKFN zobowiązał się zasiać 20 arów 
wyki ozimej na wczesną paszę zielo­
ną, zaorać 1 ha ziemi pod buraki cu­
krowe i obszar ten nawieźć oborni­
kiem, sporządzić z liści buraka cukro­
wego 85 m. sześć, kiszonki dla bydła, 
nawieźć łąki nawozami sztucznymi i 
przykryć je łęciną ziemniaczaną oraz 
karmić bydło w miesiącach zimowych

specjalną paszą treściwą.
Ludwik Andrzejewski uzyskał w 

tym roku poważne sukcesy produk­
cyjne, stosując nowoczesne metody a- 
grotechniczne przy uprawie buraków 
cukrowych. Przeprowadzana w cukro­
wni kętrzyńskiej analiza buraka do­
starczonego przez Andrzejewskiego 
wykazała w nim 19,6 proc, zawartości 
cukru, podczas gdy cyfra ta nie prze­
kraczała na naszym terenie 18 proc. 
Sukces ten Andi’zejewski uzyskał dzię­
ki umiejętnemu opryskiwaniu upraw 
buraczanych 
chemicznymi.

Sąsiadujący
pi, zachęceni 
go wynikami 
wili w przyszłym roku stosować te sa­
me metody agrotechniczne.

rozpylonymi środkami

z Andrzejewskim chlo- 
osiągniętymi przez nie­
produkcyjnymi postano-

RODZICE RADŻA...
(r) 30 ub. miesiąca rozpoczęły się 

w kilku powiatach naszego, wojewódz­
twa wybory do nowych komitetów 
rodzicielskich w szkołach i przedszko­
lach. Wybory odbywały się również 
w ub. niedzielę 
14, 21 i 28 bm.

Ogólnoszkolne zebrania wyborcze 
poprzedzane są
mi. Nauczycielstwo szkół oraz perso­
nel przedszkoli na zebraniach tych 
przeprowadza z rodzicami pogadanki 
wygłasza prelekcje na temat ordy­
nacji wyborczej do rad narodowych 
i omawia program wyborczy do Ko­
mitetów Frontu Narodowego,

Nowowybrane komitety biorą już 
czynny udział w kampanii wyborczej.

i trwać będą jeszcze

zebraniami klasowy-

Handlowe nowinki
Analiza działalności gospodarczej 

przeprowadzona na ostatniej naradzie 
załogi MHD art. przemysłowymi wy­
kazała, że przedsiębiorstwo to wyszło 
z dotychczasowego impasu i ma moż­
liwości przedterminowego wykonania 
planu rocznego. Obecny na odprawie 
dyr. woj. zarz. MHD ob. L. Borek 
wskazując na osiągnięcia i istniejące 
braki przyznał, że MHD art. przemy­
słowymi ma szanse zdobycia pierw­
szego miejsca nie tylko w wojewódz­
twie, ale nawet w skali krajowej.

Opinia taka winna zmobilizować 
załogę przedsiębiorstwa do wydaj­
niejszej pracy. Należy jeszcze usunąć 
drobne niedociągnięcia w pracy 
transportu, administracji, nawiązać 
odpowiednią współpracę sklepów z 
dyrekcją. Rzecz jasffa. że korzyści z 
tego osiągną także konsumenci, bo­
wiem od sprawnego działania apara­
tu handlu uzależnione jest zaopatrze­
ni

października br. Kto będzie następ- 
ny?

Zmienia się wygląd hali targowej 
przy ul. Kopernika. Odmalowane zo­
stały wszystkie stoiska MHD, a nie­
długo oddane zostaną do użytku 
wszystkie stragany na placu. Jeżeli 
tylko dopisze zaopatrzenie punktów 
sprzedaży — hala targowa stanie się 
poważnym ośrodkiem handlowym,*

Zniesiono dotychczasowe dni gospo­
darczego uboju bydła i trzody chlew­
nej w zakładach mięsnych. Obecnie do­
konuje się go w poniedziałki i 
czwartki, z tym, że ubój ogranicza 
się do 50 sztuk dziennie. Dobrze , jed­
nak byłoby, aby w przedświątecz­
nym okresie wzmożonej podaży ubój 
przejął częściowo przemysł terenowy, 
który posiada odpowiednią masarnię.

(f)

•.t.'p
MHD art. przemydowymi wykona 

ło plan obrotu za m-c październik w 
106 proc. Obecnie załoga przystąpiła 
do realizacji planu na m-c listopad 
br. Oby tylko 
zaopatrzony.

hurt był dostatecznie

❖
piSi vvsze przedsiębior-„Cezas“ jako

stwo handlowe zameldował o wyko­
naniu zadań planowych na 1954

• Plan roczny został wykonany już 20
r
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